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Porównanie wyników Zakładów 
Mięsnych w Białymstoku z wynika­
mi osiąganymi w znacznie młodszych 
zakładach „Żerań” wypada zdecy­
dowanie na niekorzyść stolicy. Czy 
dlatego, że białostockie zakłady wy­
jątkowo- dobrze ■wykorzystują swój 
potencjał, czy też z uwagi na-to, że 
żerański zakład jest rażącym przy­
kładem niegospodarności?

5arol SZWARC — CZAS PRA- 
- CY MASZYN' ~ irtr. 1

Produktywność środków trwałych 
jest w naszym przemyśle niezbyt 
wysoka 1' wykazuje tendencje male­
jącą. Pilnym przeto. zadaniem jest 
znalezienie takiego ogniwa, które 
umożliwia połączenie rachunku efek­
tywności inwestycji z rachunkiem 
efektywności produkcji. Nowy sys­
tem bodźców sprzyja stałej konfron­
tacji tych dwóch stron rachunku 
ekonomicznego w postaci zadania 
odcinkowego — wykorzystania czasu 
pracy maszyn i urządzeń.

Marek MISIAK — ..FUNDUSZ.
ZAKŁADOWY — str. S

Autor on^awia fundun 'zakładowy 
w powiązaniu z nowym systesiiem 
bodźców.

SPRAWY EKONOMISTÓW — 
EKONOMIŚCI W PRZEDSIĘ­
BIORSTWIE — str. 5, 6, 7

We wkładce poświęconej sprawom 
ekonomistów publikujemy sprawo­
zdanie z konferencji „Służby ekono­
miczne w .województwie kieleckim”, 
zorganizowanej w maju br. w Skar­
żysku oraz obszerne fragmenty refe­
ratów:

JANAZłKt.rSsin®GO — 8tan,.rola 
i zadania służb ekonomicznych 

rozwodu - gospodarczym 
.'.woj.'kieleckiego

KAZIMIERZ A WOJCIECHOWSKIEGO 
— Stan . organizacyjny/7 służby 
ekonomicznej w Zakładach 
Metalowych w Skarżysku--

TADEUSZA BANACHA — Służby 
ekonomiczne a postęp tech­
niczno-ekonomiczny., w FSC 
w Starachowicach

TADEUSZA SZARKA — Bola służby 
ekonomicznej w Cementowni 
„Nowiny”

RYSZARDA ' BAŻANKA i BOGU­
MIŁA PACAKA — Współpra­
ca służby. ekonomicznej z pio­
nem technicznym w Zakła­
dach Im. Gen. .Waltera w Ra­
domiu.
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P
RODUKTYWNOŚĆ środków 
. trwałych, ■ czyli wskaźnik 
obrazujący wielkość produk­
cji, przypadającą na jedną 
złotówkę wydaną w postaci 
nakładów . inwestycyjnych, 

jest w naszej gospodarce niezbyt 
wysoka. W ostatnich zaś latach wy­
kazuje ona tendencję, do. pogarsza­
nia się. Zjawisko to oznacza —. mó­
wiąc W wielkim uproszczeniu — że 
po prostu nie wykorzystujemy po­
siadanego majątku produkcyjnego. 
Wskazuje na to szereg przykładów 
z życia gospodarczego, które znalaz­
ły swój wyraz m. in. i w materia­
łach V Plenum (np, analizy z War­
szawy i woj. wrocławskiego).

Wobec tego pilnym zadaniem by­
ło znalezienia takiego ogniwa, któ­
re. umożliwiłoby' połączenie rachun­
ku efetyywności’ inwestycji z ra­
chunkiem efektywności produkcji. I 
to nie tylko w skali całej gospo­
darki, ale głównie w zakresie przed­
siębiorstwa, czyli tarn gdzie te dwie, 
strony .. rachunku ■ ekonomicznego 
podlega j0..ćp.dzięni^ 
wyniku, konkretnego działania.

Nowy system. ■ bodźców prżyśźW 
temu w sukurs. Uzależnia . on bo­
wiem wysokość premii - i zarobków 
od wykonania zadania odcinkowe­
go w postaci zwiększenia stopnia 
wykorzystania maszyn i urządzeń*). 
Zadaniu temu zamierza się nadać 
wysoką rangę, gdyż ma ono być sto­
sowane niemal powszechnie i'moż­
na nań przeznaczyć od 20—35 punk­
tów premiowych, a niekiedy nawet 
i. więcej. Jest to zadanie istotne,® 
zwłaszcza w tych przedsiębior­
stwach, w .których produktywność 
majątku trwałego i stopień wyko­
rzystania aparatu wytwórczego 
kształtują się niekorzystnie, a to 
wskutek ziłyt niskiej zmi a nowości, 
nagromadzenia maszyn ponad rze­
czywiste potrzeby produkcyine, du­
żych okresów przestojów itd. .

*

Przv ustalaniu konkretnego zada­
nia odcinkowego w postaci oszczęd­
ności czasu maszyn i urządzeń po­
winniśmy brać pod uwagę, żę jest

m

W
 OPISYWANYM niżej 

przypadku, tytuł na- ' 
szego cyklu publicy­
stycznego . „Weterani 
egzaminują” jest , nie­
zbyt trafny, bowiem

Zakłady Mięsne w Białymstoku, 
rozpoczęły produkcję ząledw’e 8 lat 
temu, a warszawskie Zakłady Mięs­
ne „Żerań” działają od 1967 roku. 
Jednakże zakład białostocki może, 
w porównaniu z warszawskim speł­
niać rolę egzaminatora, co zresztą 
nie w całpści wiąże sie z jego wie­
kiem. Porównania., które czynimy 
(opierając się na analizie dokonanej 
przez zespół av składzie: mgr K. 
Szumlicz. st. insp. J. W'tek. st. insp. 
mgr M. Marcinkiewicz z Komitetu 
Pracy i Plac oraz dr M. Jarosz z 
Instytutu Pracy), mimo pewnych 
zastrzeżeń i uproszczeń, są nader 
pouczające i nasuwają szereg wnios­
ków, których realizacja może zapo­
biec rażącej niegospodarności, jaką 
obserwujemy przy wznoszeniu i eks­
ploatacji nowych inwestycji, zwłasz­
cza tych, których realizacja przecią­
ga się znacznie w czasie. Oczywiś? 
cie, dodać wypada, że publicysta nie 
odkrywa tu Ameryki. Wiele spraw, 
sytuacji; które w sposób wyraźny 
ujawniła analiza działalności 
wspomnianych zakładów, znanych 
było od dawna. mówiono o nich, ale 
stosunkowo cicho, a jednocześnie nie 
zdołano uruchomić mechanizmów 
zapobiegających marnotrawstwu, i 
niskiej produktywności środków 
trwałych. Ale wszystko po kolei.;.

PODOBIEŃSTWA

Pierwsze wrażenie jest bardzo ko- 
rzystne dla „Żerania”, Widok za­
kładów z okien budynku admini- 

ono nacelowane na polepszenie eko­
nomicznej efektywności wykorzysta­
nia parku maszynowego' poprzez;
• zwiększenie wskaźnika zmiano- 

wości, a tym samym i godzin pra­
cy parku maszynowego,

0' przyjmowanie przez przedsię­
biorstwa zamówień z zewnątrz dia 
zwiększenia czasu pracy wolnych 
zdolności produkcyjnych (zwłaszcza 
w zakresie drogich urządzeń unikal­
nych),
• pozbywanie się maszyn zbęd­

nych, które pogarszają wskaźnik 
wykorzystania normatywnego czasu 
pracy parku maszynowego, .obciąża­
jąc przedsiębiorstwo nadmiernymi 
kosztami (głównie amortyzacja);
• skrócenie czasu bezczynności 

maszyn w drodze likwidacji zbęd­
nych przezbrojeń, zmniejszenia okre­
su remontów, poprawy rytmicznoś­
ci zaopatrzenia, organizacji pracy 
itd.

: O ograniczenie skłonności do za­
kupu nadmiernych ilości maszyn, i 
urządzeń.

Zanim jednak, dojdziemy do sfor­
mułowania tego- ;zadania odcinko­
wego powinniśmy przystąpić do" re­
manentu rezerw w zakresie maszyn 
i urządzeń. Główną myślą przewod­
nią tej analizy powinno być przy­
jęcie za obowiązującą zasadę pracę 
na pełne dwie zmiany. Postuluje 
się również, aby objęto nią cały, 
bez żadnych wyjątków park maszy­
nowy. Natomiast zadanie odcinko­
we może być (ale niekoniecznie 
musi — zależy to od konkretnego 
przypadku) powiązane z wybraną 
grupą maszyn, która jest decydują­
cym ogniwem w przedsiębiorstw^.

Postulat bilansowania stopnia ob­
ciążenia wszystkich stanowisk ma­
szynowych, a nie tylko wybranych, 
z reguły najkosztowniejszych, tłu­
maczyć należy tym, że utrzymywa­
nie kilku tanich, zużytych fizycznie 
i moralnie maszyn może być nie 
mniejszym marnotrawstwem, niż 
słabe wykorzystanie kosztownego 
sprzętu, z uwagi np. na efektyw­
ność całego majątku trwałego, a 
więc i budynków, z uwagi na kosz­
ty remontów, z uwagi na koszty 
przygotowania uzbrojenia itd.

WETERANI EGZAMINUJĄ

Górą Białystok
stracyjnego jest doprawdy imponu­
jący.' Nowoczesność budynków, 
schludność otoczenia — nie są . to 
rzeczy zbyt powszechne w. naszym ■ 
przemysłowym pejzażu. Widać wy­
raźnie, że projektant dysponował 
sporym terenem, nie żałował po­
wierzchni. I tylko zagraniczni goś­
cie, zawodowi niejako malkonten­
ci, powiadają coś o rozrzutności... 
Białostocka „fabryka mięsa” prezen­
tuje się natomiast nieco skromniej, 
zwłaszcza filigranowy budyneczek 
administracyjny, który może po­
mieścić zaledwie trzecią część per­
sonelu. A więc tym razem — nad­
mierna oszczędność.

Oba obiekty zbudowane zostały w 
oparciu, o projekty opracowane 
przez Biuro Projektów Przemysłu 
Mięsnego w. Warszawie, ale biało­
stocka budowa była swego rodzaju 
nowością, była pierwszą w tym roz­
miarze inwestycją zaprojektowaną 
w całości przez nasze biuro projek­
towe. Nie uniknięto błędów, częścio­
wo wynikały one z tvad projekto­

Punktem wyjścia tej analizy by­
łoby przebadanie następujących ele­
mentów :
• zestawienie obciążenia produk­

cją maszyn i urządzeń,
• ustalenie nadwyżek i niedobo­

rów poszczególnych stanowisk pra­
cy zmechanizowanej w stosunku do 
potrzeb wynikających z programu 
produkcyjnego,

określenie przystosowania ma­
szyn i urządzeń do technologii pro­
dukcji,
• bilans wąskich przekrojów w 

procesie •wytwarzania, spowodowa­
nych niedoborem maszyn i urzą­
dzeń,
* ustalenie wielkości i rodzaju 

strat czasu pracy (przezbrojenia, rć- 
monty itd,).

Dopiero potem powinno się 
ustalić kryterium . wyjściowe dla 
obliczania, wartości punktów- pre­
miowych.,, 'Najpierw - więc :. nale- 
źałóby -obliczyć1 nominalny, nor­
matywny ", Cża'ś pracy ńiasżyny 
(dwie zibitiny) wyrażony ,w godzi­
nach. Podstawą dla tego wyliczenia 
mogą być doświadczenia praktyczne 
zebrane w ciągu ostatnich dwóch 
trzech lat, a tam. gdzie to jest nie-' 
możliwe — parametry techniczne 
maszyny lub urządzenia. Następnie 
dążymy do ustalenia' czasu remon­
tów (dotyczy to głównie maszyn w 
ruchu ciągłym) i okresu potrzebne­
go na przezbrojenia. Po odjęciu od 
normatywnego czasu pracy maszyn 
i urządzeń w okresie dwuzmiano- 
wjm czasu potrzebnego na remonty 
i ewentualne przezbrojenia lub inne ■ 
straty czasu pracy otrzymujemy rze­
czywisty, faktyczny czas pracy ma­
szyny. Określa on faktyczną zdol­
ność przerobową przedsiębiorstwa.

Natomiast czas bezczynności ma­
szyny stanowi różnicę pomiędzy 
normatywnym a rzeczywistym cza­
sem pracy. Wystarczy ten wynik, 
wyliczony dla całego roku kalen­
darzowego, pomnożyć przez koszt 
utrzymania maszyny, czyli amorty­
zację liczoną na jedną godzinę no­
minalnego czasu pracy, aby otrzy­

JANUSZ WASYLKOWSICI

wych, częściowo z wykonawstwa.. 
W Białymstoku przystąpiono szybko 
do przebudowy i modernizacji nowo 
oddanych do produkcji urządzeń w 
celu niedopuszczenia do strat, wyni­
kających z wad projektowych ogra­
niczających wykorzystanie środków 
trwałych i poprawienie efektywnoś­
ci produkcji. Przebudowa i moder­
nizacja Zakładu przeprowadzona zo- 
staje w znacznej mierze we właś- i 
nym zakresie i ma charakter ciąg­
ły.

Gospodarze zakładu białostockiego 
byli bardziej powściągliwi (od 
wspomnianej Komisji) w ocenie od­
powiedzialności za błędy projektu, 
ale zarazem mówili o kłopotach, z 
jakimi- borykają się po dzień dzi­
siejszy. Największym problemem 
zakładów jest wąski przekrój rur 
kanalizacyjnych, co powoduje za­
pychanie się rur, zacieki, zalewa­
nie niższych kondygnacji itp. Wpły­
wa na to jakość chemicznych środ­
ków odkażających, które osadzają 
się w rutach, zmniejszając ich prze­
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mać koszt bezczynności maszyny w 
ciągu roku. Dopiero ustalenie od­
powiedniego -zmniejszenia tej wiel­
kości 'w stosunku do-roku bazo­
wego byłoby konkretyzacją zadania 
odcinkowego.

Dla przykładu: Jeśli przyjmiemy, 
że w roku, bazo wy m W przypadku 
grupy maszyn : A godzina ■ bezczyn­
ności kosztuje nas IG zł, grupy ma­
szyn B — 5 zł, grupy maszyn C — 
20 zł, a czas postoju w- ciągu roku 
odpowiednio: 200, 300 i 500 godzin, 
to łączny koszt bezczynności wyno­
sić będzie 13 500 zł. W następnym 
zaś roku zadanie odcinkowe przewi­
duje np. że koszt bezczynności ma 
być obniżony do 12.150 zł. czyli o 
10 proc.. Cel ten został osiągnięty. 
Ponieważ zaś' w nowym systemie 

'bodźców przyjęto za zasadę, że l 
procćnt obniżki kosztów bezczj-nńoś- 
ci’ w stosunku do rokd bazowego 
podnosi wartość . punktu. premiowe­
go o 2 pi'oc., .wobec tego w naszym 
przypadku wzrost wartości- punktu 
premiowego wyniesie 20 proc.

W pjzyprfdku jednak,’, .-gdyby 
przedsiębiorstwo nie wwkohało . tego 
zadania. cała’, ilość punktów premio­
wych ulega przepadkowi i w odpo­
wiednim stopniu wpływa na obni­
żenie .tempa wzrostu zarobków i 
premii.

Na marginesie, dodajmy, że było­
by niezmiernie pożyteczne, aby1 ca­
ła ta analizą była ..uzupełniona i 
skorelowana z ewidencją wykorzy­
stania powierzchni produkcyjnej z 
punktu widzenia gospodarki par­
kiem maszynowym, co mogłoby 
przyczynić się w poważnym stop­
niu do polepszenia efektów ekono­
micznych wynikających z gospoda­
rowania całym majątkiem trwałym.

Dopiero w oparciu p tę analizę 
wykorzystania parku maszynowego 
i po określeniu zadania odcinkowe­
go, możemy przystąpić ido formuło­
wania programu wyzwalania re­
zerw. Celem tego programu jest 
ustalenie sposobów osiągania popra­
wy w zakresie Avykdrzystania rna- 
szyn 1 urządzeń.

DOKOŃCZENIE NA STR. 3

krój. Prędzej -czy • później konieczna 
będzie wymiana:rur (dość kosztow­
na) albo i całkowita zmiana syste­
mu kanalizacyjnego.

Dziennikarz nie może tu być eks­
pertem i Wyręczać av ocenie użyt­
kowników inwestora, projektantów i 
nadzoru technicznego. Stwierdzi tyl­
ko, że projektowanie urządzeń prze­
mysłowych musi; uwzględniać tech­
nologię, AYłąściwości chemiczne i, in­
ne substancje, z którymi te urzą­
dzenia będą się ■ stykały. Niedopa­
trzenie jest tu oczywiste i kosztow­
ne.

Dwa lata upłynęły od momentu 
rozpoczęcia działalności produkcyj­
nej „Żęrania”, a zakład av dalszym 
ciągu zgłasza szereg zastrzeżeń do­
tyczących planu zagospodarowania 
budowy, prawidłowości rozwiązań 
technicznych • dotyczących poszcze­
gólnych wydziałów, produkcyjnych, 
pomieszczeń - magazynowych, wypo­
sażenia technicznego i jego jakości," 
obowiązującej technologii, małej 
przydatności' wielu maszyn i urzą-

W sytuacji, kiedy musimy przyśpieszać proces intensyfikacji naszej 
gospodarki, wielkiego znaczenia nabiera odpowiednie doskonalenie, 
umiejętności kadry kierowniczej. Centralny Ośrodek Doskonalenia Kadr 
Kierowniczych zorganizował po raz pierwszy specjalny, prowadzony 
atrakcyjnymi, nowoczesnymi metodami kurs dla dyrektorów zjednoczeń. 
W kursie tym, oprócz dyrektorów kilkunastu większych zjednoczeń 
przemysłowych, brali również udział przedstawiciele różnych instytucji 
i ogniw współdziałających ze zjednoczcnliami:- wydziałów ekonomicz­
nych KC PZPR, ministerstw, banków, central handlu zagranicznego i in.

Zaprosiliśmy do naszej redakcji organizatorów kursu i jego niektó- 
1 rych uczestników, ażeby podzielili się uwagami na temat korzyści, jakie 
j daje ta forma dokształcania oraz zgłosili swoje wnioski jak w przyszło-' 
i ści należy prowadzić tego rodzaju szkolenia.
I W spotkaniu redakcyjnym udział wzięli: EUGENHJSZ DEMSKI — 

Dyrektor Zjednoczenia Urządzeń Technologicznych „Techma”, JANUSZ 
GOSClNSKI — Zastępca Dyrektora CODKK d s naukowych. TADEUSZ 
KOCHANOWICZ — Prezes Komitetu Organizacji i Zarządzania, ZBI­
GNIEW'PROCHOT — Dyrektor CODKK. WŁODZIMIERZ RACIBOR­
SKI — Dyrektor Przedsiębiorstwa’ Handlu Zagranicznego „Kolmex”, 
LESZEK SKORA — Dyrektor Zjednoczenia Przemyślu Kabli i Sprzętu 
Elektrotechnicznego oraz przedstawiciele redakcji.

J
AK nas poinformowano — 
przedmiotem kursu były czte­
ry grupy tematyczne:

— zagadnienia rozwoju bran­
ży (np. prognozowanie, postęp 
techniczny a zmiany metod 

zarządzania);
— zasady funkcjonowania du­

żych jednostek przemysłowych (np. 
zmiany systemu w świetle kolej­
nych uchwał ..partii, organizacja 

■ koncernów zachodnio-europejskich 
oraz w NRD i na Węgrzech);

— techniki kierownicze (np. mo­
tywacja pracowników, zmiany sy­
stemu bodźców);

— proces podejmowania decyzji (w 
tym problem wykorzystania elek­
trotechnicznej techniki obliczenio­
wej i in.).

Najbardziej interesujące i owoc­
ne były jednak nie tyle wykłady 
na te tematy (ogółem1, 30 godzin), 
co zajęcia prowadzone metodami 
aktywnymi, ha które przeznaczono 
znacznie więcej czasu (60 godzin). 
Były to przede wszystkim tzw. dy­
skusje panelowe, w czasie których 
część uczestników referowała swój 
punkt widzenia- na. jakiś temat (rip. 
co utrudnia komputeryzację prze­
mysłu polskiego),"a inni analizowa­
li te opinie; Wielce pouczające były, 
też gry polegające na tym,. że kil­
kuosobowe grupy kursantów otrzy­
mywały teksty z opisanymi sytuą- 

' c jafrfcgbśp^mi- przedsiębiorstw, 
i należało poszukiwać optymalnych 
"rozwiązań (np. wielkość inwesty­
cji przy produkcji danej grupy wy­
robów w określonym zbycie, ce­
nach, możliwościach eksportowych 
itd., a także przy określonych mo­
żliwościach inwestycyjnych); grupy 
współzawodniczyły między sobą w 
próbach ustalenia najlepszych roz­
wiązań, a porównanie wyników ich 
prac z rozwiązaniem naukowo op- 
tymalnym było bardzo interesujące. 
Poza tym na kursie przeprowadzo­
no szereg ćwiczeń np.. z zakresu 
zastosowania metod matematycz­
nych w zarządzaniu czy też roz­
wiązywania różnych konfliktowych 
sytuacji personalnych w zakładzie 
itp., a także przeprowadzono wśród 
uczestników szereg testów spraw­
dzających cechy . psychologiczne, 
stopień przyswojenia sobie tema­
tyki kursu, opinie na różne tematy 
związane z pracą dyrektorów itp.

— Przy organizowaniu kursu dla 
dyrektorów zjednoczeń przyświeca­
ły nam trzy- cele —■ mówbdyr. Ja­
nusz Gościńskl. — Chcieliśmy coś

dżeń, wadliwie zaprojektowanych ■ 
instalacji chłodniczych i wentylacyj­
nych. Historia się powtarza, ten sam 
był projektant, ale nie widać wpły­
wu doświadczeń białostockich. O 
skutkach tych błędów będzie dalej ; 
mowa. :

Zakład żerański zajmuje się wy­
łącznie produkcją mięsa (uboje i 
rozbiór) i' jego przetwórstwem oraz 
w mniejszym zakresie produkcją 
tłuszczów, konserw i mączki zwie­
rzęcej, nie prowadząc yye svlasnym 
zakresie skupu żywca. Zakres dzia­
łania zakładu w Białymstoku jest 
Znacznie szerszy, ponieważ oprócz 
produkcji mięsa G? strukturze asor­
tymentowej zbliżonej do produkcji 
„Żerania”), zajmuje się również 
skupem żywca z całego terenu wo­
jewództwa i odprowadzaniem jego 
nadwyżek na teren innych woje­
wództw oraz tuczem trzody chlew­
nej we własnej tuczami w Sobole­
wie.

. Zakres działania zakładu biało­
stockiego ma istotny wph~w na 
wielkość zatrudnienia pracowników, 
którego średni start" w roku 1969 
wyniósł 1646 osób, to jest o 226 wię­
cej niż w „Żeraniu”.

Wartość brutto środków trwałych 
jest w obu zakładach niemal r jwna 
i wynosiła w roku ubiegłym — oko­
ło 204 min złotych. Wartość wyko­
nanej, produkcji globalnej wynosi­
ła w .Żeraniu” — 989 min zł. w za­
kładach białostockich I 082 min., 
czyli była w.rższa o ok. .10 procent. 
Tu trzeba dodać, że struktura pro­
dukcji ma dość ryażkie znaczenie 
na wyniki finansowe poszczególnych 
zakładów; bardziej uszlachetniona 
produkcja Białegostoku znajduje
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dać,, coś wziąp i nagromadzić mąte< 
riał badawczy. Chcieliśmy oczywi­
ście dać słuchaczom pewną sumę 
wiedzy o nowoczesnych metodach ‘ 
zarządzania, ale też i dowiedzieć 
się od nich, czego oczekują od nas, 
co wespół z innymi materiałami 
i doświadczeniami, zebranymi w to­
ku naszej pracy, pozwoli na pewne 
uogólnienia dotyczące potrzeb, me­
tod doskonalenia kadr kierowni­
czych. I tak np. uczestnicy kursu 
postulowali potrzebę rozszerzenia w 
następnych kursach tematyki roz­
woju branży, konkretnie prognozo­
wania. W tej dziedzinie, przytłocze­
ni codziennymi zajęciami, ódczii-! 
wają największe braki. ■

— My, organizatorzy kursu — 
mówił dyr. Gościński — doszliśmy 
do wniosku, że dyrektorzy zjedno­
czeń są działaczami wysokiej klasy,; 
którzy podołać mogliby znacznie 
większym, odpowiedzialnięjszym za­
daniom niż im się dotąd stawiało.. 
Wykazali oni wielką dojrzałość w 
myśleniu, w ocenie zjawisk. W no­
wym systemie zarządzania powinni 
stać się rzeczywiście kierównikami 
jutra, mającymi możliwość głębsze­
go widzenia spraw i decydowania O' 
nich w szerokiej płaszczyźnie, na 
dłuższy okres..

Dyr. Leszek Skóra, jeden z u- - 
czestników kursu, mówił:.

— Uczelnie arii techniczne,, ani 
ekonomiczne nie uzbrajają nas do­
tąd, niestety, w umiejętności; kiero­
wania., To ogromny brak naszego 
szkolnictwa.. Kurs natomiast poza 
sumą wiadomości, których dostar­
czył, pozwolił właśnie szerzej spoj­
rzeć na funkcję, jaką wykonujemy. 
W toku codziennej jpfacy , nie rna- 
my czasu na teoretyczne rozważa-* 
riia, co właściwie robić powinniś­
my. Zadanie goni zadanie. Zajmu­
jemy się głównie tłumaczeniem te­
go co było,; nie bardzo Wiemy, co 
się dzieje dziś, a już p jutrze, o 
przyszłości, nie ma nawet co mó­
wić. Kilkudniowe oderwanie się od 
pracy pozwoliło, przy pomocy po- 
dawanych nam wiadomości, ocenić 
jakoś’ styl własnego’ działania. Oce­
na nie wypadła korzystnie. Zbyt 
wiele czasu „rozmieniamy na dro­
bne-'. Zajmu jem,v się szczególikami, 
Przestawienie się na pracę kieru­
jącą. koncepcyjną jest ogromnie 
utrudnione nie tylko że względu 
na nasze nawyki. W resortach od­
czuwa się tendencję do utrzymy­
wania istniejącego stanu rzeczy w 
zarządzaniu przemysłem. A dyrek­
torom zakładów skądinąd wygo­
dniej zapytać niż decydować.

Widać już jednak pewne symp- . 
tomy poprawy, ,o których dyr; Skó­
ra mówił m. in.:

;— Dotychczas rocznie dzielone 
zadania i środki uniemożliwiają 
perspektywiczne myślenie i decy­
dowanie. Dyrektor zjednoczenia nie 
mą odpowiedniej swobódy mane­
wru. Obecnie jednak duże nadzieje 
wiążemy .z nowym systemem bodź­
ców materialnych, długofalowym 
planowaniem' wskaźników synte­
tycznych oraz 5-letnim okresem 
zadań wycinkowych.

Z kolei dyr. Eugeniusz Demskl, 
również uczestnik" kursu, stwier­
dził:

— Po V Zjeździe oraz po II i IV 
Plenum KC postawiono przed dy­
rektorami zjednoczeń zupełnie nó- 
"we zadania. Do ich realizacji 
nie wystarczy już samo przy­
gotowanie, jakie uzyskaliśmy na. 
studiach, to jest całkiem inny 
etap rozwoju gospodarki. Wiemy, 
czego się od nas wymaga, chcemy 
to realizować, ale napotykamy mnó­
stwo trudności, wynikających z 
inercji w procesach zarządzania i z 
braku umiejętności przestawiania 
się na nowe tory. Dlatego też kurs 
dokształcająco-dyskusyjny był dla 
nas nader pożyteczny.

Dyr. Demski zilustrował to m. im 
następująco:

Byliśmy przyzwyczajeni do tego, 
że zjednoczenia mocno tkwią w sy­
stemie zarządzania jako bardzo 
„sztywne” ogniwo: nami twardo 
rządzą i my też twardo przekazu­
jemy decyzje do przedsiębiorstw. Na 
kursie natomiast w pełni zdaliśmy 
sobie sprawę z tego, że,dziś działa­
my w ukladz.ie próbabilist.yćznym i 
choć nadal jesteśmy zobowiązani do 
twardego realizowania odgórnych
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W KRAJU / ZA GRANICĄ
Narada w KNiT

Ocenie stanu realizacji -uchwały i4 
Plenum KC PZPR poświecona była ko­
lejna narada, która odbyła ale w KNiT- 
Obradom przewodniczył wLcepremier St. 
Majewaki. Uczestniczyli w "nich przed­
stawiciele kierownictw resortów i wrtł- 
dów centralnych, odpowiadający' za 
wcielanie w życie postanowień uchwa­
ły IV Plenum,

Sprawozdanie z dotychczasowych ■ po­
stępów w realizacji zadań wynikających 
z postanowień IV. Plenum KC PZPR zlb- 
źył przewodniczący KNIT pror. J. Kacz­
marek. Stwierdził on, że decyzje IV 
Plenum spotkały się z żywym zaintere­
sowaniem, powszechną i pełną aprobatą 
środowisk naukowych i technicznych 
jako wyraz . wzrastającej roli nauki 
I techniki w realizacji programu'Inten­
sywnego rozwoju gospodarki narodowej. 
W toku realizacji uchwały wystąpiły 
jednak pewne niedociągnięcia 1 zahamo­
wania wynikające głównie z niedosta­
tecznego zaangażowania niektórych pw> 
cewników administracji gospodarczej 
1 zaplecza naukowo-technicznego i nie­
chęci do ulepszania dotychczasowych, 
nieefektywnych metod pracy i postę­
powania.

Ogólna ocena postępów w realizacji 
zadań wynikających z uchwały IV Ple­
num jest pozytywna. Zaobserwowano 
wzmożenie aktywnej działalności badaw­
czo-rozwojowej i ' wdrożeniowej. ‘ Po­
twierdzeniem tego jest zwiększenie, licz­
by prac zakończonych i wdrożonych ;w 
I kwartale br. jak Również zwiększenie 
aktywności wynalazczej w tym samym 
okresie. Niezbędne, jest jednak prowa­
dzenie dalszych prac organizacyjnych 
i oddziaływanie na postawę pracowni­
ków zaplecza i przedsiębiorstw w celu 
maksymalizacji korzystnych efektów go­
spodarczych nowej polityki naukowej.'

Prof. J. Kaczmarek poinformował na­
stępnie o wynikach analizy termino­
wości i skuteczności wdrażania do pro- 
dukcji zakończonych prac badawczych 
i ' rozwojowych w podstawowych resor­
tach gospodarczych w. latach 19S6—CS. W 
MPC wdrożono 40 proc, zakończonych 
prac, w MPChem. — 5'3 proc., ’ w 
MBiPMB — odsetek wdrożonych prac 
wynosi zaledwie kilkańaśćie prOcent. 
Stosunkowo najwyższy procent wdrożeń 
— ale niestety nielicznych zakończonych 
prac badawczo-rozwojowych występuje 
w łączności, przemyśle lekkim i komu­
nikacji.

' Terminowość kończenia prac 1 ich 
efektywność wdrożeniowa — stwierdził 
dalej prof. Kaczmarek — wzrosła w 
I kwartale br., jak wskazują meldunki 
z 10 resortów. W wyniku przyspieszenia 
tempa prac uzyskano poważne efekty 
gospodarcze. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje uruchomienie w hueie im. pe- 
nina na 60 dni przed planowanym ter­
minem pieca typu „Tandem”. Za­
oszczędzono ok. 190 min zł nakładów 
inwestycyjnych.
. W elektronice i przemyśle chemicznym 

uruchomiono produkcję szeregu nowych 
wyrobów, co przyniesie znaczne oszczęd­
ności dewizowe. W I kwartale br. wzro­
sła też o 11 proc, liczba wynalazków 
pracowniczych.
' Dokonano znacznej koncentracji tema­

tycznej, której celem jest zwiększenie 
tempa prac i skupienia ich na najważ- 
niejszyck dla gospodarki zadaniach. Po­
stępuje integracja placówek naukowo- 
-badawczych resortów gospodarczych.

Na zakończenie prof. Kaczmarek zwró­
ci! uwagę na konieczność przyspieszenia 
i pogłębienia prac resortów 1 zjedno­
czeń, Wlążącycb się z realizacją postano­
wień uchwały IV Plenum KC PZPR.

Wiceministrowie R. Gerlachowski 1 St. 
Ochab złożyli następnie sprawozdania z 
wykonania zadań wynikających z uchwa­
ły IV Plenum w budownictwie i przę- 
myśle materiałów budowlanych oraz w 
Min. Przemyślu Spożywczego 1 Skupu.

Zabierając glos na zakończenie obrad 
wicepremier St. Majewski stwierdził, że 
ńkciólnym kryterium ocćńy stopnia 
Wykonania uchwały IV Plenum KC par­
tii jest tempo i efekty wprowadzania 
wyników działalności naukowej 1 roz­
wojowej do przemysłu. Konieczne jest 
jeszcze bliższe powiązanie tej działal­
ności z praktyką produkcyjną i koncen­
tracja na preferowanych działach prze­
mysłu. Silny nacisk musi być położony 
na współdziałanie aktywu naukowo- 
-technicznego i gospodarczego. Trzeba 
skoncentrować wszystkie siły 1 środki 
na uzyskaniu w najkrótszym czasie 
możliwie największych efektów ekono­
micznych z badań naukowych 1 nowej 
techniki.

Narady aktywu partyjno- 
gospodarczego

Prace zmierzające <io sprawnego wpro­
wadzenia w życie od 1 stycznia 1871 t. 
nowego, przyjętego na V Plenum KC 
PZPR, systemu bodźców materialnego 
zainteresowania — są w pełnym toku. 
W ostatnim tygodniu odbyły się dalszo 
narady aktywu partyjno-gospodarczego, 
poświęcone tym problemom.

W Bydgoszczy wskazywano na liczne 
źródła rezerw produkcji i wydajności 
tkwiące m. in. w organizacji i dyscy­
plinie pracy. W niektórych pomorskich 
zakładach przemysłowych nowy system 
bodźców wprowadzony zostanie ekspery­
mentalnie już od 1 lipca br.

Na łódzkiej naradzie podkreślano, że 
w przemyśle lekkim jest szczególnie 
dużo do zrobienia w dziedzinie szybsze­
go wdrażania nowej techniki j techno­
logii, stosowania szlachetnych apreiur 
i obniżki kosztów własnych: w przemy­
śle maszynowym 1 elektrotechnicznym 
— w zakresie lepszego wykorzystania 
maszyn i zwiększenia zmianowości, w 
budownictwie — w skracaniu cyklów 
budowy obiektów, a w całym łódzkim 
przemyśle — w rozwijaniu opłacalnego 
eksportu.

W Olsztynie omówiono program dzia­
łania instancji i organizacji partyjnych 
w przygotowaniu oceny działalności 
przedsiębiorstw 1 materiałów dla koml- 
s j i za k; ad o wy ch.

W Szczecinie wskazywano, że pomyśl­
na realizacja uchwały V Plenum KC 
paiŁi! zależeć będzie w dużym stopniu 
od pełnego zrozumienia sensu i treści 
powziętych postanowień.

W Krakowie odbyła się narada akty­
wu partyjnego oraz działaczy PTE, NOT 
j innych zainteresowanych organizacji, 
w toku której ppruszono szereg proble­
mów dotyczących pracy komisji zakła­
dowych oraz form działalności organi­
zatorskiej 1 szkoleniowo-propagandowej. 
Wiele uwagi poświęcono sprawom 
eksportu. Region krakowski znajduje się 
bowiem w krajowej czołówce eksporte­
rów i problem ten występuje w setkach 
fabryk i przedsiębiorstw.

W Gdańsku omawiano główne kierun­
ki prac oraz zadania organizacji 
i instancji partyjnych, wynikające a 
uchwały V Plenum KC, dotyczącej 
usprawnienia systemu bodźców ekono­
micznych, a także wybrane . problemy 
organizacji i kierowania działalnością 
przedsiębiorstw przemysłowych. Prze­
dyskutowano również niektóre zagadnie­
nia związane ze skutecznym sprawowa­
niem kontroli przez instancje i organi­
zacje partyjne nad działalnością admi­
nistracji gospodarczej.

Posiedzenie Prezydium 
i Komitetu Wykonawczego CRZZ

Na wspólnym posiedzeniu Prezydium 
i Komitetu Wykonawczego CRZZ" oma­
wiano m. In. aktualne zadania związków 
zawodowych w przygotowaniu nowego 
systemu bodźców materialnego zainte­
resowania.

Problematyce nowego systemu bodź­
ców ekonomicznych będzie poświęcone
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■atylińne Pleman CUŁ Freje** mm- 
rialów na plenum omówił aektetant 
CRZZ Xbifmew Krawczyński.

Najważnieżuym - obecnie serenam 4»ia- 
lalnoścj awiąąkowej w tej dziedzinie s< 
przedilęblorstwa, w których komisje za- 
kladowe przystąpią . wkrótce .do prac 
nad ustaleniem charakteru i wielkości 
rezerw produkcyjnych. Chodzi tu przede 
wszystkim o poszukiwani* możUwoóei 
lepszego wykorzystania majątku trwa­
łego, a zwłaszcza, podwyższeni» wekai- 
nlka aunianowosci, przyspieszenia postę­
pu. technicznego, co stanowi szczególnie 
preferowane zadanie w- nowym syste­
mie; zwiększenia opłacalnej produkcji 
eksportowej. Znaczne rezerwy tkwią 
także w sferze organizacji pracy ! wy­
korzystania czasu pracy, „ poprawy .ryt­
miczności produkcji, usprawnienia koope­
racji, ograniczenia pracy w godzinach 
nadliczbowych -oraz alwęhcji, ' zwłaszcza 
nieusprawiedliwionej.

Podstawowym -zadaniem instancji 
1 ogniw związkowych- jest wyjaśnianie 
załogom 1 działaczom samorządu robot­
niczego znaczenia poszukiwań w tych 
właśnie kierunkach oraz społeczną kon-' 
troła.przebiegućtych prae. Sprawą- wiel­
kiej wagi jest przeciwstawianie się pró­
bom ustalania wskaźników 1 zadań zuyt 
łatwych do wykonania. Jest to — pod­
kreślano — polityka krótkowzroczna — 
nie zapewnia -bowiem wygospodarowania 
środków na realny wzrost wynagrodzeń.

Omawiano także zagadnienia podziału 
Środków na premie i podwyżki plac, a 
Cakżjs związane z tym sprawy, niezbęd­
nych proporcji, pieferencjl i sankcji. 
Szczegółowe zasady podziału — program 
zakiadówej polityki plac — staną alę 
przedmiotem umowy. Jaką dyrekcja 
przedsiębiorstwa będzie zawierać z rauą 
zakładową. Umowy te określą także kie­
runki postępu ekonomicznego' w przed­
siębiorstwie, poprawy jego wyników 
ekonomiczno-finansowych w poszczegól­
nych latach przysztej 5-latkl. Prezydium 
i KW rozpatrzyły projekt wzoru takiej 
umowy.

Konferencja naukowa CSP 
poświęcona działalności kółek 

rolniczych
W Centralnej Szkole Partyjnej przy 

KC PZPR w Warszawie odbyła się kon­
ferencja naukowa, poświęcona omówie­
niu działalności kolek rolniczych w rea­
lizacji polityki rolnej. Na konlsrcncję. 
w której wzięło udział wielu działaczy 
politycznych i gospodarczych oraz nau­
kowców w dziedzinie rolnictwa z całe­
go kraju. — przybyli zastępca kierowni­
ka Wydziału Rolnego KC PZPR — Sta­
nisław Szczepański, zastępca kierowni­
ka Wydziału Ekopomiczno-Rolnego NK 
ZSE — Roman Malinowski oraz sekre­
tarz generalny CZKR — Stanisław To­
maszewski.

Nawiązując do zbliżającego się IV Kra- ■ 
jowego Zjazdu Kółek Rolniczych, który 
orlhedzie się na początku lipca br. w 
Warszawie, kierownik Zakładu Polityki 
Rolnej Centralnej Szkoły Partyjnej, dr 
Konrad Bajan oraz liczni dyskutanci 
podkreślili duży dorobek samorządów 
chłopskich W rozwiązywaniu problemów 
produkcyjnych i społecznych wsi.

W ciągu 14 lat działalności kółka sta­
ły się reprezentantem i rzecznikiem in­
teresów rolników, ważnym ogniwem 
realizującym na wsi naszą politykę rol­
ną. Działają one bowiem w blisko 90 
proc, ogółu wsi i skupiają połowę wszyst­
kich właścicieli gospodarstw rolnych. 
Kółka podejmują coraz skuteczniej 
wiele problemów, związanych z inten­
syfikacją produkcji rolniczej.

Dotychczasowe osiągnięcia — jak pod­
kreślano — nie mogą jednak przesłaniać 
istniejących jeszcze braków w pracy kó­
łek oraz występujących w rolnictwie du­
żych rezerw produkcyjnych; Tkwią one 
nie tylko w niskim poziomie kultury 
wielu gospodarstw, osiągających niższe 
efekty od średnich wyników produkcyj­
nych wsi czy gromady, ale również w 
niepełnym wykorzystywaniu zasobów 
ziemi oraz nieefektywnej , 
środkami materialnymi,'zwłaszcza'z fun­
duszu rozwoju rolnictwa.

Dalszy postęp i wzrost gospodarczy 
wsi, intensyfikacja produkcji rolnej, 
wymagają przede wszystkim doskonale­
nia metod i form pracy kółek, ich sa­
morządów.

Wiele uwagi poświęcono także sprawie 
pomocy dla nauki i dla rolnictwa.

Reorganizacja Politechniki 
Warszawskiej

Zakończona została reorganizacja naj­
większej w kraju uczelni technicznej (15 
tys. słuchaczy na studiach dziennych i 
6 tys. na studiach zaocznych i wieczo­
rowych). Jak informuje „Trybuna Lu­
du”, w miejsce 173 dawnych katedr po­
wołano 44 instytuty. W ich liczbie zna­
lazły się trzy instytuty międzywydzia­
łowe — matematyki, fizyki oraz nauk 
ekonomiczno-społecznych i trzy instytuty 
uczelniano-przemysłowe, Te ostatnie, a 
więc instytut Teleelektroniki, Inżynierii 
Materiałowej oraz Maszyn Roboczych 
Ciężkich prowadzone będą wspólnie z 
resortami: łączności, przemysłu ciężkiego 
i przemysłu maszynowego.

Instytuty jako nowe Jednostki pracy 
naukowo-dydaktycznej są placówkami 
silnymi. Liczą przeciętnie po 50 pracow­
ników, mają nte mniej niż 5 samodziel­
nych pracowników naukowych. Są zdol­
ne do zawierania konkretnych umów z 
przemysłem, mogą być partnerami w 
rozwiązywaniu kompleksowych proble­
mów technicznych.

Na powołaniu instytutów bardzo zys­
ka proces dydaktyczny. Dziekan wy­
działu będzie miał teraz do czynienia z 
3—4 kierownikami instytutów, a nie kil­
kunastoma czasem kierownikami katedr, 
jak bywało dotychczas.

Można będzie lepiej przydzielić fa­
chowców do określonych przedmiotów. 
Lepiej zaplanować zajęcia i dokładniej 
je przeprowadzić. Do tej pory wszyst­
kich pracowników obciążano częściowa 
zajęciami dydaktycznymi a po części 
pracami naukowo-badawczymi. W nowej 
organizacji, przy zachowaniu tej zasa­
dy, można będzie najlepszy personel 
kierować na trudne zajęcia dydaktycz­
ne.

Zyskają też studenci. Zmniejszy się 
bowiem ilość „okienek”, będzie więcej 
czasu na prace własne.

Instytuty składające się przeciętnie z 
3 dotychczasowych katedr o pokrewnej 
tematyce dysponujące teraz dużo więk­
szym potencjałem badawczym, mają 
większe wyposażenie aparaturowe gwa­
rantujące lepsze wykorzystanie unikal­
nej aparatury.

Zacieśnienie gospodarczej 
współpracy z Francją

We Francji przebywała polska misja 
przemysłowa z ministrem przemysHi 
maszynowego J. Hrynkiewiczem na cze­
le.

W czasie swego pobytu w Paryżu mi­
nister J. Hrynkiewicz odbył rozmowy « 
francuskim ministrem gospodarki i fi­
nansów Giscard d^staingicm oraz mi­
nistrem d/s rozwoju przemysłu i badań 
naukowych F. Ortolini.

Członkowie delegacji odbyli rozmowy 
z przedstawicielami około 50 koncernów 
1 przedsiębiorstw francuskich, przedmio­
tem rozmów była sprawa zwiększenia 
polskiego eksportu do Francji, a przede 
wszystkim eksportu przemysłu maszyno­
wego i elektrotechnicznego. Jednocześ­
nie omawiane były zagadnienia koope­
racji przemysłowe! obu krajów. Rozmo­
wy z przedstawicielami szeregu koncer­
nów francuskich kontynuowane będą 
już w czasie nadchodzących Targów 
Poznańskich. Propozycje polskie zarów­
no w dziedzinie zrównoważenia polsko- 
francuskiego bilansu handlowego, jak I 
w zakresie kooperacii przemysłowej 
spotkały się ze zrozumieniem zarówno 
u czynników' oficjalnych. Jak I w ko­
łach przemysłowych. Uzgodniono dalszy 
program działania w dziedzinię razwo’11 
współpracy przemysłowe!, w tym także 
przviard misji przemysłu francuskiego 
do Polski*

Górą Białystok
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wyraz w wyższych cenach 1 wpływa 
na wielkość wskaźników produkcji 
wyrażonych produkcją globalną, a 
zwłaszęza czystą.

PRODUKTYWNOSC ŚRODKÓW 
TRWAŁYCH

Zasadnicza różnica w strukturze 
środków trwałych zakładu w Bia­
łymstoku, w porównaniu z war­
szawskim, polega na tym, że udział 
wartości netto maszyn i urządzeń 
(w wartości brutto środków trwa­
łych ogółem) jest w zakładzie bia­
łostockim dwa razy mniejszy i wy­
nosi 10,6 proc, (wyżeraniu” — 20,4 
procent). Ód chwili rozpoczęcia 
działalności produkcyjnej' w 1967 r. 
wartość brutto środków trwałych 
wzrosła w „Żeraniu" o 61 procent. 
Ale w 1969 r.. w stosunku do roku 
1968, wzrost wartości środków trwa­
łych wyniósł już tylko ok. 4 próc., 
co oznacza, że rozruch zakładu zo­
stał zakończony i że w roku ubieg­
łym zakład osiągnął pełne wyposa­
żenie w środki trwałe.

Produktywność środków trwałych 
netto „Żerania" po 2 Jatach rozru­
chu., mierzona produkcją globalną 
(wg cen porównywalnych), wynio­
słą 5 388 zł, a mierzona produkcją 
czystą —; 300 zł na 1 tys. zł wartoś­
ci środków trwałych. Stosunkowo 
niska jest w tym zestawieniu pro­
duktywność liczona produkcją czys­
tą. Wynika ona jednak z wysokich 
kosztów własnych, które kształtują 
się na poziomie zbliżonym do. wy­
tworzonej wartości produkcji towa­
rowej (w roku 1969 wytworzona 
wartość produkcji towarowej wyno­
siła 1148 min zł, a jej koszty włas­
ne 1132 min zl).

W ogólnym rozrachunku, porów­
nując wartość uzyskanej akumulacji 
z wielkością zobowiązań wobec 
państwa, zakład osiągnął straty wy­
noszące w roku 1968 i 1969 około -16 
min złotych. Ujemny wynik finan­
sowy „Żerania” od początku jego 
działalności produkcyjnej jest po­
wodem, że na wartość produkcji 
czystej 
łącznie 
płac), 
wzrost 
przede

tego zakładu składa się wy- 
■wartpść robocizny (fundusz 
przy czym obserwowany 
produkcji czystej wynika 

wszystkim z ogólnego wzro­
stu zatrudnienia związanego z 
ruchem zakładu.

Na ujemny wynik finansowy 
żyło się szereg przyczyn, m.

roz-

zło- 
in.:

wysokie straty wynoszące w roku 
1969 około 11 min'zł (z tytułu nie­
doborów i ubytków, przestojów sa­
mochodów i wagonów, płacenia kar 
wadialnych i odsetek bankowych), 
niedostateczne wykorzystanie' czasu 
prący maszyn i urządzeń, małe wy­
korzystanie mocy produkcyjnej ma­
szyn i urządzeń, wadliwie zaprojek- 
towane . budynki, co uniemożliwia 
pełne wykorzystanie powierzchni 
produkcyjnej, niedomagania procesu 
technologicznego (głównie brak ciąg­
łości między poszczególnymi faza­
mi produkcji) oraz niskie kwalifika­
cje załogi.

Byłoby jednak uproszczeniem po­
równywanie obecnej sytuacji Bia­
łegostoku (po 8-ietniej działalności) 
z sytuacją „Żerania" po 2-letnim 
stażu. Porównajmy więc produktyw­
ność środków trwałych obu zakła­
dów po 2 latach stażu, to znaczy 
produktywność Białegostoku w 1964 
roku i „Żerania" w 1969 roku.

Produktywność mierzona produk­
cją globalną wynosiła w Białym­
stoku (w 1964 roku) 4174 zł, w 
„Żeraniu” (1969 r.) 5 388 zł. Wyż­
szą produktywność mierzoną pro­
dukcją globalną zakłady „Żerań" 
uzyskały dzięki większej produkcji 
rzeźnianej (ubojów), gdzie przy ma­
łym nakładzie środków uzyskuje się 
wysoką wartość produkcji, której 
głównym składnikiem jest wartość 
surowca (żywca). Produktywność, li­
czona produkcją czystą natomiast, 
wynosiła w Białymstoku 467 zl a 
300 zł w „Żeraniu". Tak więc za­
kład białostocki, mimo mniejszej 
produkcji globalnej, osiągnął o 55 
proc, wyższą produkcję czystą, po­
nieważ już w’ 1964 roku jego pro­
dukcja była opłacalna, co wyraziło 
się w uzyskaniu akumulacji w wy­
sokości 37,4 min zł.

Koszty produkcji wynosiły po 2 
latach działalności: w Białymstoku 
— 90,7 proc, wartości produkcji to­
warowej; w Żeraniu — 98,7 proc. 
Do roku 1969 zakład w Białymsto­
ku obniżył koszty produkcji do 83,1 
proc, wartości produkcji towarowej 
i zwiększył akumulację około 3 ra­
zy.

Przytoczone wyżej dane ilustrują 
nam fakt niskiej efektywności za­
kładu " żerańskiego, która wiąże się 
z niską produktywnością ' środków 
trwałych, wyższymi kosztami pro- 
dukcji, w tym z wyższymi kosztami 
materiałów i wyższymi kosztami ,
amortyzacji na jednostkę produkcji.

Dodajmy, że aczkolwiek w roku 
ubiegłym zakłady „Żerań" wytwo- 1
rzyly produkcję o około 15 procent ~
mniejszą niż zakłady w Białymsto­
ku, to zużyły o około 40 proc, wię­
cej paliwa i energii niż zakład bia­
łostocki.

Tu może się nasunąć dalsze pyta­
nie: a co się stało dalej w Białym­
stoku. czy dalszy rozwój działalnoś­
ci zakładu był tak samo pomyślny 
jak początek?

Wszystko na to wskazuje, że roz­
wój ten jest prawidłowy. Produk­
cja czysta zakładów w Białymstoku 
wzrosia w okresie lat 1964—69 o 243 
procent, przy prawie niezmiennej 
wartońi środków trwałych (wzrost 
tylko o 7 proc.) i przy wzroście na­
kładów na pracę żywą o ok. 70 pro­
cent. W 1969 r. produktywność środ-

ków trwałych mierzona produkcją 
globalną' wzrosła (w stosunku do 

, 1964 r.) o ponad 60 procent, a li­
czona produkcją czystą ponad 2 ra­
zy. .
' Niewątpliwe (zwracaliśmy już, na 
to uwągę) na wysoki wskaźnik pro­
dukcji czystej osiągany przez za­
kład białostocki ma wpływ produk­
cja eksportowa, która daje większą 
akumulację, a której pozbawiony 
jest „Żerań"; ale mimo to możemy 
stwierdzić, że gospodarka zakładu 
żerańskiego jest nieefektywna; za­
kład ten przynosi deficyt i nadal 
boryka się z poważnymi trudnościa­
mi. I tu powstaje pytanie: jakie są 
ich źródła i jak długo będą one 
jeszcze trwały?

MASZYNY I URZĄDZENIA

.Analiza dotycząca wykorzystania 
czasu pracy ważniejszych maszyn i 
urządzęń w „Żeraniu" wykazała licz­
ne zaniedbania i marnotrawstwo. 
Oto niektóre fakty: maszyna do za­
mykania torebek z folii z plasterko- 
waną wędliną „Avo Compak" (war­
tości 1,2 min zł), krajalnice do sło­
niny (wartości ok. 100 tys. zl) — 
nie były używane od początku uru­
chomienia zakładu. W II półroczu 
ub. troku nie były wykorzystane; 
przenośniki płytowe w oddziale 
konserwiarni (170 tys. zł), zamykar­
ka do konserw (120 tys. zł), 11 dy- 
mogeneratorów (300 tys. zl).

W minimalnym stopniu wyko­
rzystane były maszyny i urządze­
nia: do nadziewania kiełbas „Ve- 
mag” — import z NRF (wartość pk. 
1,5 min zł), linia wytopu tłuszczu 
„Sharples” — import z Wielkiej 
Brytanii (Wartość 3 min zl). Linia 
ta została zastąpiona przez wytapia­
nie tłuszczu w kotłach otwartych 
metodą tradycyjną. To samo odnosi 
się do szaf wędzalniczo-paraelni- 
czych „Premos” i zamykarek do kon­
serw (wartości 1,7 min zl).

To, wprawdzie w sposób niepełny, 
ale wystarczający wyjaśnia dlacze­
go wyniki ekonomiczne zakładu 
„Żerań” pozostają w tyle za wyni­
kami zakładu białostockiego. Mogły 
one uchodzić uwadze tak długo, jak 
długo nie badaliśmy produktywnoś­
ci maszyn i urządzeń. Teraz jednak 
obok tej kwestii nie możemy prze­
chodzić obojętnie.

Kierownictwo „Żerania’’ nie kwe­
stionuje. ogólnych wyników analizy. 
Ale niektóre zauważone niedomaga­
nia w gospodarce zakładu wymaga­
ją, zdaniem kierownictwa „Żerania”, 
szczególowszych wyjaśnień. Słucham 
więc.

Maszyna do zamykania torebek , z 
folii z plasterkowraną wędliną — 
jest. nie wykorzystana. To prawda, 
ale tylko dlatego, że zakład posia­
da ;dwie-takie .maszyny,i a niestety 
nie ma zapotrzebowania • handlu na 
plusterkowaną wędlinę, więc jedna 
wystarcza. A sprzedać jej innemu 
zakładowi nie można, bo nie ma 
krajalnic.

— Handel nie zamawia plasterko- 
wanych wędlin? Następnego dnia po 
rozmowie na Żeraniu odwiedziłem 
sklep „Delikatesy” na rogu Marszał­
kowskiej i Hożej, gdzie od czasu do 
czasu można kupić plasterkowaną 
wędlinę (lady chłodnicze czekają 
puste). — Proszę pana — powiada­
ją ekspedientki —’ od tygodnia nie 
było takiej wędliny, w ogóle rzadko 
ją dają, a sprzedajemy niemal każ­
dą ilość.

Więc, gdzie prawda? Handel nie 
chce czy nie może, czy przemysł nie 
chce lub nie może? Może więc sza­
nowni partnerzy zechcą uzgodnić 
wreszcie swe stanowiska, zarówno 
we własnym interesie, jak i w in­
teresie klientów. Na Żeraniu powie­
dziano mi, że produkcję plasterko- 
wanych wędlin mogą uruchomić na­
wet. na dwię zmiany. Ciekaw jestem' 
kto z kogo kpi?

A inne maszyny? Przestoje wyni­
kają głównie wskutek braku części 
zamiennych, zwłaszcza do maszyn i 
urządzeń z importu. Dorabia się 
więc części, sztukuje, łata, te sztu­
kowane części powodują dalsze 
awarie, dalsze przestoje. Zbyt du­
ża awaryjność maszyn, zwłaszcza 

wynika z brakuimportowanych,
odpowiednich, przeszkolonych pra­
cowników.

W 1969 roku w zakładzie żerań- 
slum zanotowano aż 22 tys. godzin 
przestojów wynikających z awarii 
maszyn i urządzeń, co daje ponad 
70 godzin przestojów dziennie.

LUDZIE

W zakładzie żerańskim pod koniec 
1969 roku ok. 60 procent robotni­
ków posiadało podstawowe lub nie­
pełne podstawowe wykształcenie 
bez uprawnień kwalifikacyjnych. 
Również większość brygadzistów 
(GB procent) nie posiadała odpo­
wiednich kwalifikacji. Sytuację po­
garsza fluktuacja. W 1967 roku 
odeszło z zakładu 32 procent robot­
ników, w 1968 roku 83 procent, tu­
dzież 43 procent w roku ubiegłym,

Białystok Jest w znacznie lepszej 
sytuacji. W ostatnich trzech latach 
fluktuacja załogi wynosiła 'poniżej 
20 procent, przy czym połowę sta­
nowiła fluktuacja organizowana 
czyli wymiana pracowników na sku­
tek przyjmowania do pracy absol­
wentów własnej szkoły przyzakła­
dowej i technikum. W tej sytuacji 
Białystok ma tylko 39.5 procent bry­
gadzistów z wykształceniem podsta- 
wowym bez uprawnień kwalifika­
cyjnych i ty Lico 30.8 proc, pracowni­
ków z wykształceniem podstawowym 
(plus 3.5 procent z niepełnym pod­
stawowym).

Podobnie zresztą «wgląda struk­
tura kwalifikacyjna pracowników 
umysłowych obu zakładów. Przy

nie fachowca, który nauczy 
załogę obsługi tych maszyn i ich 
konserwacji albo wysłanie naszych 
fachowców na przyuczenie. Groszo­
we oszczędności dewizowe później 
dają straty idące W setki i tysiące 
dolarów. Czy doprawdy stać nas na 

. , to?' Oczywiście takiego wyuczonego
nieco wyższym wskaźniku zatrod- fachowca (w kraju czy za granicą) 

------- -------------- .. szanować, to się także opłaci,
Ludzie w.zakładach się zmienia­

ła Czy nie za często? Odpowiedzial­
ność dyrektora zakładu w budowie 
jest odpoiwiedzlalnością wyłącznie 
za realizację planu budowy, ale już 
nie za przyszłą działalność zakładu. 
A' wydawałoby się, żę sprawa po­
winna być prosta, dyrektor zakła­
du w budowie powinien wieniec, 
że on właśnie będzie dyrextorem 
tego zakładu w przyszłości i ze bu­
duje go właśnie dla siebie i że on 

dyrektorem tego przedsiębiorstwa. później bidzie na własnej skórze 
; W Białymstoku sprawy kadrowe . odczuwać wszystkie niedostatki bu- 

rozwiązano stosunkowo prosto. Już dOwy. Niestety, dotychczasowa prak- 
w 1959 r. zorganizowano przyzakła- tyka jest bardzo odległa od tej pro- 
doWą szkołę zawodową i w porożu- '
mieniu z kuratorium Technikum 
Przemysłu Mięsnego (stacjonarne i 
zaoczne). Rokrocznie (od 1962r.)

nienia pracowników a wyższym wy­
kształceniem w „Żerariu” '(*4.3 proc.) 
wobec 11,3 proc, w Białymstoku, 
wykształcenie średnie posiada; w 
„Żeraniu”/—•. 45,8 . proc, pracowni­
ków, w - Białymstoku 65,6. Aż. 3L8 
pracowników umysłowych „Żerania” 
nie spełnia wymogów taryfikatora 
kwalifikacyjnego • (nie ma - pełnego ;
wykształcenia średniego), wobec 4,3 
proc, w Białymstoku.

Dodajmy, że dyrektor naczelny 
„Żerania” .jest już trzecim z kolei 

szkolą zawodowa' dostarcza około —.— — — , . • „— „ i au przvnosi.
100 absolwentów, 'tecr.mkum . około ekonomiczne, zarówno dla prsed-
30. Zakłady Mięsne w Białymstoku / . . ... Jt_ —,----
są trzecim ćo do"wielkości zatrud­
nienia zakładem w mieście. Tylko 10 
procent załogi dojeżdża ' z okolic 
Białegostoku. Miasto poszło zresztą 
na rękę zakładowi wygospodarowu­
jąc mieszkania dla „importowanych” 
z innych rejonów kraju fachowców. 
W 1962 roku wysłano 150 wjtwa- 
lifjkowanych już robotników na 
9-miesięczne przeszkolenie w pro­
dukcji eksportowej do Torunia i 
Bydgoszczy.

A „Żerań”? Pozornie powinien 
być w lepszej sytuacji, wiadomo — 
stolica. Można jednak dodać — nie­
stety, stolica. Dojeżdża» tu około 60 
procent pracowników. Po wybudo­
waniu „Żerania” miała być zlikwi­
dowana rzeźnia na ul. Sierakow­
skiego, skąd miało przejść do zakła­
du około 600 osób. Rzeźni jednak 
nie zlikwidowano, zabrakło więc 
wykwalifikowanych pracowników.

PARĘ UOGÓLNIEŃ

Mimo, wspomnianych już, niedos­
konałości metod porównawczych, 
można stwierdzić, że nowoczesny za­
kład mięsny „Żerań” nie przynosi 
takich efektów, jakich oczekiwano 
i produkuje drogo, taie wykorzystu­
je posiadanego aparatu produkcyj­
nego, boryka się wciąż z poważny­
mi trudnościami. Z czego to wynika?

Pierwsze poważne niedociągnięcia 
powstają- już w fazie projektowa­
nia. Likwidacja projektowych uste­
rek (plus dodatkowe usterki budovz- 
lane, których nie umiemy uniknąć) 
oddala znacznie moment osiągnięcia 
planowanych zdolności produkcyj­
nych i pochłania dodatkowe nakła­
dy. .

Drugim poważnym, wciąż chyba 
niedocenianym problemem . jest 
sprawa wykorzystania maszyri i’ 
urządzeń. O tym trzeba pamiętać 
j eszcze.i jy i; h/Ojcreślęi, projektowani ą 
inu^tyęji. \, Swoiste „przemaszyno- 
wiefiie”1 "Zakłady (a takie cbsei-wuje- 
my w „Żeraniul’) musi ' przynieść 
wymierne, ujemne skutki. Osobną 
sprawą jest wykorzystanie wszyst­
kich maszyn (wspomniana sprawa 
owych importowanych maszyn do 
paczkowania wędlin jest typowym 
przykładem nieumiejętnej współ­
pracy zakładu z handlem, której 
„ofiarą" jest w konsekwencji i za­
kład i potencjalny konsument).

(Opowiadano mi w „Żeraniu", że 
zakładowi wmuszono maszyny, któ­
rych zupełnie - nie. pragnął, opowia­
dano w Białymstoku o maszynach 
— ale .niech pan lepiej tego nie 
pisze — które muszą być wykorzys­
tane w 50 procentach, gdyż akurat 
w danym zakładzie o określonej 
mocy ubojowej jest tylko tyle su­
rowca, ile wystarcza na połowiczne 
wykorzystanie importowanej ma­
szyny.)

Poważnym mankamentem jest do­
tychczasowy system sprowadzania 
maszyn i urządzeń, zwłaszcza za­
granicznych. Maszyny te często nie jest jednak jasne, że wykorzysta- 
są dostosowane do potrzeb zakla- nie przez „Żerań" posiadanego pan- 
dów, stanowią swoisty import dla . ku maszynowego, zwiększenie i 
importu (bardzo kosztowny), co w ................. ...................
połączeniu z późniejszymi perypetia­
mi dotyczącymi sprowadzania ko­
niecznych części zamiennych (które 
juz zupełnie inna instytucja załat­
wia, w dodatku przez długie mie­
siące) odbija się na całym procesie 
produkcyjnym, zarówno od strony 
jakościowej, jak i ekonomicznej.

Maszyny j ludzie. Lub: ludzie i 
maszyny. Warto pomyśleć/o syn­
chronizacji tych dwóch czynników 
wpływających generalnie na wydaj­
ność pracy. Jeżeli sprowadzamy z
zagranicy, za ciężkie pieniądze, spe- kład do życia.
cjalistyczne maszyny, to .przecież
opłaca się również albo sprowadzę- JANUSZ WASYŁKOWSKI

KONSULTACJE EKONOMICZNE 
ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO PTE

10.VI.1970 r. godz, 13 — „Przygotowania w przedsiębiorstwach produkcyj­
nych i h z do udziału w targach i wystawach międzynarodowych”
■ Konsultant: mgr Zygmunt Rakowien

12.VI.1976 r. goda. 1# — „Problemy postępu ekonomicznego w przedsię­
biorstwach budownictwa remontowego".

Konsultant: djT Witold Poemańakl

19.VI.1970 r. goto 10 — „Produkcja czysta jako miernik wydajności pracy 
funduszu plac w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych". 
Konsultant: mgr Jerzy Gniewaszewski

26.VI.1970 r. godz. 10 — Nowoczesne metody zarządzania w wielkich orga­
nizacjach przemysłowych w krajach zachodnich”.

Konsultant: mgr Andrzej Zawiślak

stej prawdy. .
Większą,uwagę poświęcić należy 

również właściwej lokalizacji zakła­
dów. Korzystne usytuowanie zakła­
du przynosi zawsze wymierne efek- 

siębiorstwa, jak i dla potencjalnych 
odbiorców produktu fińainego. O- 
czywiście dziennikarz, nie może za­
stępować szeregu specjalistów,, ale 
w przypadku „Żeiania” nasuwa się 
pytanie: czy zakład ten musial pow­
stać w Warszawie, czy nie mógł 
być zbudowanj’ w którymś z miast 
satelitów? Sytuacja na rynku pracy 
w Warszawie jest przecież , znana 
od lat. Na co więc liczono? Zdawa­
no sobie chyba sprawę z tej sytu­
acji, rezygnując nawet z jakiegoś 
długofalowego' i perspektywicznego 
szkolenia. Na nabór młodzieży z 
samej Warszawy, gdzie liczne . są 
możliwości zdobycia innych zhwo- 
dów, nie można było liczyć. Powie­
sza uwaga nasuwa się tylko dlate­
go, że przecież jeszcze niejedna 
zapewne decyzja lokalizacyjna bę­
dzie podejmowana. Gospodarka „Że­
rania” wymownie charakteryzuje 
ujemne skutki ekonomiczne lekce­
ważenia wpływu lokalizacji na 
koszty eksploatacji zakładu. ,

To jest jedna z głównych okolicz­
ności, która zadecydowała, że Bia­
łystok zwyciężył Warszawę. Zdzi­
wienie budzi tylko wiadomość, że w 
najbliższych latach spodziewać się 
należy poważnego zwiększenia prze­
rzutów żywca z województwa bia­
łostockiego do województw central­
nych (może nawet o 50 procent), 
hodowla na wschodnich rubieżach 
Rzeczypospolitej rozwija się pomyśl­
nie (rezerwy są tu jeszcze ogrom­
ne), a inwestycje przemysłowe na 
tych terenach np. Ełk — oddalają 
się, niestety.

Porównanie gospodarki Zakładów 
Mięsnych w Białymstoku i na Że­
raniu potwierdza jeszcze raz teżę 
(która nb. wynika z innych tego 
typu porównań), że gorsze wyniki 
nowych zakładów są w dużej mie­
rze zdeterminowane-już w fazie 
ich projektowania i budowy, z regu­
ły ^przewlekającej 'się. / Zakłady te 
wyposaża się; przypadkowo w ma-? 
szyny i urządzenia w takiej ilości, 
jakości i poziomie nowoczesności, 
że w eksploatacji powoduje to nad­
mierne koszty produkcji.

Przykład „Żerania” to potwierdza 
1 dodatkowo wydobywa na jaw o- 
gromny wpływ lokalizacji zakładu 
oraz organizację produkcji i przy­
gotowanie fachowe załogi, czyli tzw. 
czynniki subiektywne. Jest kosztow­
nym paradoksem, że zakład lokali­
zowany ze względu na rynek zbytu 
w Warszawie, dysponując maszyna­
mi dla uszlachetnionej produkcji — 
koncentruje się na pierwotnej ob­
róbce surowca, czyli uboju żywca. 
To, co nazwałem nadmiernym uma- 
szynowieniem produkcji ma charak­
ter względny. Świadczy o tym wy­
mownie przykład zaniechania pacz­
kowania wędlin.

Mamy tu do czynienia z nader 
skomplikowanym ‘przypadkiem nie­
gospodarności, wobec którego dzien­
nikarz nie może ferować konkret­
nych i jednoznacznych wniosków.

polepszenie jakości produkcji leży
W interesie społecznym i załogi. 

Wprowadzony bowiem nowy system 
bodźców ekonomicznych zakłada, 
że wzrost dochodów pracowniczych 
zależeć będzie od efektów ekono­
micznych danego zakładu. Osiągnię­
cie tych efektów jest niemożliwe 
bez właściwego wykorzystania po­
siadanego parku maszynowego. Dla­
tego sytuację ekonomiczną „Żera­
nia” musi gruntownie przeanalizo­
wać i jego załoga i ci, których kon­
cepcje 1 decyzje powołały ten za-



W
 OKRESIE nadchodzą­

cego pięciolecia kształ­
towanie się funduszu 
zakładowego nie ule­
gniewielkim zmianom 
w skali gospodarki na­

rodowej, aczkolwiek w odniesieniu 
do poszczególnych przedsiębiorstw, 
dziedzin wytwórczości, a nawet ga­
łęzi produkcji, zgodnie z ogólnymi 
założeniami, reformy bodźców, może 
zmienić się znacznie w porównaniu 
z okresem dotychczasowym.

; Pisząc-' o stabilizacji ogólnych 
rozmiarów funduszu zakładowego 
mam ha względzie przyjęte założe­
nie, mówiące o tym, że wzrost pro­
centowy funduszu zakładowego w 
latach 1971—1975 może być co naj­
wyżej taki sam, jak wzrost fundu­
szu plac podstawowych w przed­
siębiorstwie łącznie z zarobkami 
akordowymi.1 Żeby jednak realizacja 
tego założenia nie odbiła się zbyt 
dotkliwie w tych przedsiębiorstwach, 
które żą rok bieżący osiągną fun­
dusz zakładowy mniejszy niż w 
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okresie poprzedzającym, przyjmuje 
się jako generalną Zasadę, że pod­
stawą wyjściową do ustalania fun­
duszu zakładowego w okresie nad­
chodzącego pięciolecia będzie prze­
ciętny fundusz zakładowy osiągnię­
ty przez poszczególne przedsiębior­
stwa za lata 1968, 1969 i 1970 (z 
jednym zastrzeżeniem, że nie może 
to być kwota większa , niż 11,5 proc, 
osobowego funduszu plac na ten 
okres). Jest to rozwiązanie odmien­
ne od zastosotvappgo,.,.^)^ 
premiowania pracownikowi umysło­
wych, gdzie podstawą'Łwyjściową 
ustaleń funduszu premiowego w 
nadchodzącym pięcioleciu mają być 
premie osiągnięte w 1970 r.

Z liczb rocznika statystycznego, a 
także z szacunkowych obliczeń 
kształtowania się funduszu zakłado­
wego w roku bieżącym wynika, że 
stabilizacja funduszu zakładowego 
na poziomie z ostatnich lat bieżące­
go pięciolecia oznacza wygospodaro­
wywanie w okresie nadchodzącego 
pięciolecia rokrocznie na rzecz fun­
duszu zakładowego kwoty rzędu 
10 miliardów złotych, co w skali go­
spodarki narodowej stanowi blisko 
4 proc, osobowego funduszu plac. 
Większa część tego funduszu, bo ok. 
7—8 mld zł, przypada na przemysł, 
co wobec osobowego funduszu plac 
wynoszącego W’ przemyśle ok. 130 
mld zł stanowi ok. 5—6 proc.

Podstawowa część funduszu za­
kładowego będzie nadal przeznacza­
na na nagrody i inne wypłaty na 
rzecz pracowników. W bieżącym 
pięcioleciu kwota nagród wypłaco­
nych z tytułu funduszu zakładowego 
sukcesywnie ■wzrasta od ok. 5 mld 
zł w 1965 r. do ok. 7—8 mld zl w 
latach końcowych bieżącego pięcio­
lecia. Utrzymanie na ustabilizowa­
nym poziomie w latach nadchodzą­
cego pięciolecia proporcji między 
kwotą nagród wypłaconych z. fun­
duszu zakładowego w latach 1968, 
1969, 1970 a osobowym funduszem 
plac^ będzie więc oznaczało — po­
równując ze sobą obie pięciolatki 
— pewien, wprawdzie stosunkowo 
nieznaczny, ale jednak stały wzrost 
udziału wypłat indywidualnych z 
tytułu funduszu zakładowego.

Podobne uwagi odnoszą się także 
do innych części funduszu zakłado­
wego przeznaczonych na budownic­
two mieszkaniowe i inwestycje • so­
cjalne. W nowym systemie bodźców 
w' latach 1971—1975 przewiduje się 
bowiem utrzymanie dotychczaso­
wych zasad podziału funduszu za­
kładowego. tzn. przeznaczać się 
będzie 25 proc, utworzonego w 
przedsiębiorstwach funduszu za- 
ktadowego na budownictwo miesz- 
kaniowe oraz ustalać maksy­
malny poziom wypłat _ na rzecz 
pracowmików na poziomie 8,5 proc, 
osobowego funduszu plac przedsię­
biorstwa za dany rok.

Stabilizacja ogólnej kwoty fun­
duszu zakładowego nie oznacza jed­
nak — jak to już było wspomniane 
_  utrzymania niezmiennych zasad 
tworzenia funduszu Nakładowego. 
Zasady te. podobnie jak i inne eie- 
menty składowe bodźców material­
nych ulegną więc zasadniczej zmia­
nie. Przy- równoległości podstawo- 
wvćh rozwiązań tworzenia fundu­
szów zakładowego i premiowego 
pracowników umysłowych ustalenia 

w zakresie funduszu zakładowego 
będzie charakteryzowała określona 
odrębność.

.Zmiana zasad tworzenia funduszu 
zakładowego w latach , 1971—1975 
polega —/najogólniej rzecz biorąc 
(podobnie jak to ma miejsce w 
przypadku premiowania pracowni­
ków umysłowych) — na uniezależnie­
niu funduszu zakładowego od wy- 
konania zadań określonych w rocz­
nych planach techniczno-ekonomicz­
nych, oraz od wielkości zaplanowa­
nego funduszu plac w przedsiębior­
stwach.

Fundusz zakładowy w latach 
1971—1975 będzie więc zależał od 
przyrostu wyników ekonomicznych 
w stosunku do bazy, którą będą wy­
niki ekonomiczne osiągnięte w 
1970 r. Przyrost funduszu zakłado­
wego (proporcjonalny do absolutnej 
poprawy wyników w stosunku do

1970 r.) będzie jednak liczony od 
bazyr, którą stanowi średnioroczna • 
kwota funduszu zakładowego wygo­
spodarowanego w latach 1968—1970, 
a nie — jak to ma miejsce w przy­
padku premiowania pracowmików 
umysłowych — fundusz wygospoda­
rowany w 1970 r.

Drugą różnicą o podstawowym 
znaczeniu między zasadami tworze? 
Kia funduszu -^afcładowe|o _i-'fun­
duszu 'premiowego pracowników 
umysłowych w latach 1971—1975 
jest uzależnienie funduszu zakłado­
wego tylko od -wskaźników synte­
tycznych stanowiących podstawę 
tworzenia funduszu premiowegol). 
Fundusz premiowy zależy tylko 
częściowo (25 punktów premiowych) 
od -wskaźników syntetycznych — 
pozostała część premii pracowników 
umysłowych przedsiębiorstw jest 
uzależniona od wykonania zadań 
odcinkowych.

W tych warunkach uzależnienie 
całego funduszu zakładowego od 
wskaźników syntetycznych oznacza 
nadanie tym ostatnim dużo większej 
rangi w całym systemie bodźców'. 
Należy tu uwzględnić, że nagrody 
z funduszu zakładowego mające 
wprawdzie w dochodach pracowni­
ków umysłowych udział mniejszy 
w porówmaniu z premiami, charak­
teryzują się jednocześnie szerszym 
zasięgiem bezpośredniego oddziały­
wania. (W przyszłości nastąpią tu 
wprawdzie określone zmiany na 
korzyść funduszu premiowego, w 
związku z uzależnieniem od niego 
funduszu podwyżek płać robotni­
czych).

Na skuteczność działania fundu­
szu zakładowego, na poprawę pre­
miowanych . wskaźników syntetycz­
nych wpływają także rygorystyczne 
założenia nie pozwalające na ulgo­
we ustalenia zależności między 
przyrostem tego funduszu i przyro­
stem wskaźników stanowiących pod­
stawę jego tworzenia. Norma odpi­
sów na rzecz funduszu zakładowego 
powinna być bowiem — zgodnie z 
przyjętymi założeniami — tak usta­
lona, by procentowy wzrost fundu­
szu zakładowego w danym roku w 
stosunku do bazy nie przekraczał 
połowy wzrostu funduszu podsta­
wowych płac w zakładzie w sto­
sunku do 1970 r. Natomiast pogor­
szenie przez przedsiębiorstwo syn­
tetycznego wskaźnika w • stosunku 
do roku 1970 będzie powodować 
zmniejszenie wyjściowej wielkości 
funduszu zakładowego w skali' 
5 proc, za każdy procent pogor­
szenia.

Na związek między funduszem 
zakładowym a premiowanymi 
wskaźnikami syntetycznymi spoj­
rzeć ' trzeba w szerszym ujęciu, 
uwzględniając także inne elementy 
reformowanego systemu bodźców, a 

zwłaszcza nowy mechanizm podwy­
żek płac robotniczych, Wraz z fun­
duszem; zakładowym wszystkie te 
elementy nowego systemu bodźców 
mogą być traktowane jako rozwi­
nięcie idei, powiązania zaintereso­
wania materialnego zatrudnionych 
z wynikami ekonomicznymi przed­
siębiorstw, idei, której prekursorem 
był właśnie fundusz zakładowy.

Następujące obecnie wraz ż refor­
mą bodźców ściślejsze uzależnienia 
części ruchomej wynagrodzeń pra­
cowniczych od wyników ekonomicz­
nych działalności gospodarczej ęta- 
nowi przy tym ważne ogniwo prze­
obrażeń -w organizacji i mecha­
nizmie funkcjonowania naszej go­
spodarki, przeobrażeń, których pro­
gramowym celem jest doprowadze­
nie do wewnętrznej zgodności sy­
stemu ekonomicznego orkz stano­
wiących część tego systemu — zin­
tegrowanych bodźców.

Fundusz zakładowy spełnia w 
realizacji tego programu szczegól­
nie dużą folę, ze względu ha sze­
roki zasięg swojego oddziaływania 
na całe kolektywy pracownicze 
i wytwarzaną na tej podstawie pre­
sję społeczną w kierunku wyzwala­
nia rezerw postępu organizacyjno­
-technicznego.

I jeszcze jedna sprawa. Przez 
sw'oje uzależnienie (w całości) od 
wskaźników syntetycznych fundusz 
zakładowy powiększa rangę prowa­
dzonych obecnie prac, które w dzie­
dzinie finansów i cen powinny do- 

1 prowadzić w możliwie krótkim 
okresie do większej obiektywizacji 
wskaźników finansowych jako kry­
teriów oceny kolektywów pracow­
niczych.
• Z jednej strony uzależnienie ca­
łego funduszu 'zakładowego od 
premiowanych wskaźników synte­
tycznych stawia zadanie doprowa­
dzania do wewnętrznej zgodności 
całego systemu ekonomicznego, z 
drugiej zaś strony (zdając sobie z 
tego ..sprawę, że kompleksowe refor­
my gospodarcze systemu planowa­
nia, ' zarządzania, finansów i cen — 
mają charakter długofalowy) — na 
bliższą metę stanowi przede wszyst­
kim dodatkową przesłankę uzasad­
niającą maksymalną koncentrację 
uwagi "nad ustalanymi w ; nad­
chodzącym półroczu premiowymi 
wskaźnikami syntetycznymi.

Chodzi tu zwłaszcza o udzielenie 
maksymalnej pomocy komisjom za- 
kładowjun. których zadaniem••-jest- 

) prawidłowe ustaleni! I '",wśk:azhilców;'. 
syntetycznych stanowiących - pod­
stawę tworzenia funduszy; premio­
wego (w 25 proc.) i całego fundu­
szu zakładowego. Za prawidłowość 
tych ustaleń, w istniejących wa­
runkach cenowo - finansowych, nia 
stwarzających dogodnych możliwo­
ści szybkiego weryfikowania infor­
macji ekonomicznej, odpowiadają 
działacze gospodarczy wszystkich 
szczebli planowania i zarządzania 
oraz organizacji społecznych, któ­
rzy zobowiązani są zapewnić do­
pływ informacji ekonomicznej, nie­
zbędnej do prawidłowego ustalenia 
■premiowanych wskaźników, jak 
również do udzielania niezbędnych 
konsultacji i inspirowania kierun­
ków poszukiwań. •

Są tb sprawy ogólniejszej natury, 
odnoszące się naturalnie nie tylko 
już do samego funduszu zakładowe­
go, ale do całości reformowanego 
systemu bodźców.

Na tym tle nasuwa się pewna 
uwaga na temat wyodrębnienia 
funduszu zakładowego z całego sy­
stemu bodźców. Otóż nowy system 
bodźców oznacza zmianę charakteru 
odrębności funduszu zakładowego w 
porównaniu z funduszem premio­
wym i innymi elementami systemu 
bodźców. Zmiana ta nie polega jed­
nak na zagubieniu czy osłabieniu 
idei funduszu zakładowego. . Można 
stwierdzić coś wręcz przeciwnego. 
Idea ta do roku 1960 znajdująca 
odzwierciedlenie wyłącznie w insty­
tucji funduszu zakładowego, po ro­
ku 1960’ także częściowo w fundu­
szu premiowym — obecnie będzie 
znajdowała pełniejszy wyraz zarów­
no w działaniu obu tych funduszy 
jak i w innych elementach refor­
mowanego systemu bodźców, w 
tym w mechanizmie podwyżek plac 
robotniczych.

Są to sprawy, których znaczenie 
będzie kulminacyjne w okresie nad­
chodzącego półrocza w związku z 
terminami ustalania premiowanych 
wskaźników. Odgrywać one będą 
niemałą rolę również po ustaleniu 
wskaźników, gdy trzeba będzie no­
wy system bodźców wdrażać do 
praktyki gospodarczej.

. <) Jedyny wyjątek od tego może sta­
nowić wzrost funduszu zakładowego z 
tytułu produkcji w grupie „A” według 
zmodyfikowanych, zaostrzonych kryte­
riów.

Czas pracy maszyn
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Program,' ten powinien zawierać: 
® wykaz maszyn i urządzeń, któ­

rych można by się pozbyć,
9 zestawienie obrazujące na ja­

kich odcinkach patżliw a jest rezy­
gnacja z przyszłego przydziału 
pewnych maszyn i urządzeń,
• bilans brakującego sprzętu nie­

zbędnego dla zlikwidowania wąs- 
kich gardeł produkcji,
• spis konkretnych przedsięwzięć 

organizacyjnych, zmierzających do 
wykorzystania posiadanego parku 
maszynowego w systemie dwuzmia- 
now'ej pracy.

Spis przedsięwzięć organizacyj­
nych musiałby się składać z nastę- 

' pujących programów wycinkowych:;
• pełnego zabezpieczenia obsady 

pracowmików fizycznych i dozoru 
technicznego,
• obciążenia usługami zewnętrz­

nymi tych maszyn i urządzeń, któ­
re z przyczyn technologicznych, roz- 
wojowych lub z powodu limitów’ 
surowcowych itd. muszą pozostać 
w przedsiębiorstwie, pomimo że. nie 
są one w pełni obłożone produkcją 
własną,

■ O zamierzeń usprawniających go­
spodarkę remontową, a więc prowa­
dzących do skrócenia cykli remon­
towych,

# opracowania programu skróce­
nia czasu przeznaczonego na doko­
nanie przezbrojeń parku maszyno­
wego,
9 poprawy w zakresie gospodarki 

narzędziowej (zapewnienie odpo­
wiedniego oprzyrządowania),
• zmniejszenie strat W czasie 

maszyn i urządzeń z przyczyn złej 
organizacji pracy np. nierytmiczne 
dostawy materiałów’ i kooperacyjne, 
z tytułu ponadnormatywnych bra­
ków’, z powodu "wyłączania parku 
maszynowego wskutek naruszania 
przepisów’ bhp, z uwagi na przekro­
czenie planowanych przezbrojeń, po­
stojów remontowych i awaryjnych 
itd.

Program ten byłby również pod­
stawą dla określenia przewidywa- • 
nych efektów ekonomicznych, pow­
stałych w wyniku tych przedsię­
wzięć.

Jedną z najważniejszych spraw, 
zwłaszcza w zakresie zakładów’ o 

. ruchq,,$4ągłyip„^ydaj^ być re- 
; montyr: Na1 tym~ odcinku bowiem 

występują poważne rezerwy. Tkwią 
one głównie w skróceniu czasu re­
montów’ maszyn i urządzeń. Toteż 
pierwszą, generalną zasadą powin­
no być zarówno dobre przygotowa­
nie organizacyjne remontów’, jak i 
rachunek ekonomiczny opłacalności 
tych przedsięwzięć prowadzony w 
konfrontacji z postępem technicz­
nym. •

Dobre przygotowanie organizacyj­
ne oznacza przede ■wszystkim pracę 
brygad remontowych na trzy zmia­
ny, zsynchronizowanie planu re­
montów z planem produkcji, przez­
naczenie naw’et na ten cel godzin 
nadliczbowych z uwagi na ich wy­
soką efektywność ekonomiczną, włą­
czenie tej części załogi, która w wy­
niku postoju maszyn jest bezczyn­
na, do prac remontowych itd.

Analiza ekonomiczna remontów 
wskazywałaby zaś na celowość pod­
jęcia remontu kapitalnego. Trzeba 
rozstrzygać czy w ogóle opłaca się 
niektóre maszyny i urządzenia obej­
mować remontami kapitalnymi, gdyż 
może się okazać, że korzystniejsze 
będzie zastąpienie' parku maszyno­
wego sprzętem bardziej nowoczes­
nym, przynoszącym obniżkę kosz­
tów’ wytrvarzania i efekty w postaci 
lepszej użytkowości produktów. \ Z 
reguły bowiem stary park maszyno­
wy po remoncie kapitalnym (który 
często kosztuje nie mniej, niż nowre 
urządzenie) ma gorsze parametry 
techniczne i ekonomiczne.

Proces wyzwalania rezerw w za­
kresie maszyp i urządzeń nie powi­
nien się jednakże ograniczać wy­
łącznie do postępowania statyczne­
go, ekstensywnego. W szeregu przy­
padków’ potrzebne jest podejście in­
tensywne, a więc takie ustalenie 
rozmiarów parku maszynowego i 
takie dobranie maszyn, i urządzeń, 
które np. przy pomocy radykalnej 
zmiany techniki wytwarzania poz­
woliłoby nam uzyskać lepsze efek­
ty ekonomiczne.

Dla lepszego zobrazowania tego 
zagadnienia posłużmy się tu przy­
kładem: Jeśli np. będzie ustalone 
wycinkowe zadanie premiowe, pole­
gające na wyzwalaniu rezerw’ eks­
tensywnych, przy ■ zastosowaniu 
miernika jednostkowych kosztów 
amortyzacji maszyn i urządzeń pro­
dukcyjnych, to dla lepszego wyko­
rzystania gniazda obróbczego złożo­
nego z 36 obrabiarek skrawających 
należałoby dokupić' 14 podobnych' 
obrabiarek, ażeby podnieść produk­
cję dwukrotnie ' i równocześnie 
zwiększyć wykorzystanie obrabia­
rek ze średniej zmianowości 1.4 do 
pełnych 2 zmian. Taki konkretny 
problem przy budowle projektu pla­
nu 5-letniego wyłonił się w jednym 
z przedsiębiorstw’ przemysłu maszy­
nowego.
. Ekspertyza odrzuciła jednak ta­
kie rozwiązanie. Sięgnięto do rezerw 
intensywnych i zmieniono radykal­
nie technikę wytwarzania. Zastoso­
wano nowoczesny proces wytiacza- 

kosztów materiałowych i obniżeniem 
wpływów z tytułu realizacji, pro­
dukcji. W rezultacie szereg zakła­
dów, nawet dó tej pory rentownych, 
jeśli nie podejmie odpowiednich 
przygotowań ekonomicznych i orga- 
nizacyjriych, może popaść tv deficyt. 
^Oczywiście każda poprawa lub po­
gorszenie się efektywności ekono­
micznej w zakresie parku maszyno­
wego będzie pośrednio lub bezpo­
średnio wpływała na kształt wskaź­
nika syntetycznego. Lepsze bowiem 
•wykorzystanie parku maszynowego, 
ą więc i z reguły powiększenie pro­
dukcji, znajduje swe odbicie w ob­
niżce jednostkowych kosztów wy­
twarzania, . albowiem , wszystkie 
koszty stałe, w tym i amortyzacja, 
rozkładają się na większą ilość pro­
duktów.

Dla przykładu: Załóżmy, że za­
kład pracował na jednej zmianie i 
amortyzacja wynosiła 100 zł, mate­
riały kosztowały 100 i nakłady na 
silę roboczą kształtowały się w wy­
sokości 50 zl. W wyniku tego otrzy­
mano produkcję równą 1000 szt. Po­
tem przedsiębiorstwo przeszło na 
1,5 zmiany i powiększyło produkcję 
o połowę — do 1500 szt., a wymie­
nione pozycje kosztów’1 kształtowały 
się odpowiednio 100, 150, 75. W wy-, 
niku tego działania nastąpiło obni- 
żenie kosztów na jedną ' jednostkę .. 
produkcji z 0,25 zl na 0,22 zł. Cena 
zaś sprzedaży była 0,30. zł. W rezul­
tacie przedsiębiorstwo powiększyło 
swój dochód z 50 zł do 125 zł. Gdy- 

• by jednak w tej samej sytuacji 
stawki amortyzacyjne .zwiększyły się 

'dwukrotnie, a cena materiałów o 
10 proc, i cena zbytu o 10 proc., (pro­
dukcja — 1500 szt... nakłady odpo­
wiednio 2Ó0. 165, 75, koszt jednost­
kowy — przeszło 0,29 zł, cena zbytu 
— 0,27 zl), to. przedsiębiorstwo mia­
łoby deficyt roczny. 35 zł. Wyjście z 
tej sytuacji zapewniałoby np. przej- 
ście na dwie zmiany (produkcja — 
2000 szt, nakłady odpowiednio 200, 
220, 100, koszt jednostkowy — -0,26,. 
cena zbytu — 0,27) — -20 zł, docho­
du, nie mówiąc już np. o oszczęd-; 
nościach w’ zakresie pozbycia się, 
maszyn zbędnych., _• 

? Ten. prosty przykład obrazuje^jak 
wielka śtanie się ^^ tego zadania5 
odcinkowego w świetle przygotoww- 

' wanych przedsięwzięć.. Trzeba rów­
nież zdać sobie. spraw’ę z tego, że 
zmianie ulegnie nie sam sposób na­
liczania premii; ale inaczej, wyżej 
będą się kształtowały koszty bez­
czynności maszyn. I dlatego, właśnie 
tak wiele zależy w prźedsiębior- 

' stwach od właściwego przygotowa­
nia organizacyjnego i ekonomiczne­
go, od realizacji programu wyzwa­
lania rezerw i od ekonomicznych 
efektów tych poczynań.

KAROL SZWARC

•) Sprawom ' wykorzystania maszyn 1 
urządzeń poświęciliśmy ostatnio nastepu- 

' jące artykuły: ..Maszyny nie mogą stad 
bezczynne” (rozmowa z Sekretarzem 
Ekonomicznym KW PZPR we Wrocławiu 
tow. Ludwikiem Drożdżem) — /Z.G. nr 
22 1970, Bolesław Miszulpwicz — ..Wyko­
rzystanie czasu pracy maszyn i urzą­
dzeń" — Ż.G. nr 13'1970. oraz w- ramach 
konsultacji: Michał Kurzeja — Dane 
wyjściowe do obliczania zdolności 1 re­
zerw produkcyjnych” — Z.G. ńr 17/1970 

Bolesław Mlszułowicz — „Program 
wyzwalania rezerw” — Ż.G. -nr 19,197(, 
Henryk Naglik — .„Wyzwalanie rezerw 
w trakcie realizacji planu" — 2.G. nr 
21.1970.

nia na zimno. W rezultacie zmniej­
szono nakłady dewizowe z ok. 2,4 
min zł dew. do ok. 680 tyś. zł dew., 
uzyskując jednocześnie sześciokrot­
nie większą zdolność produkcyjną. 
Jedna bowiem prasa automatyczna 
do wyciskania na zimno ' posiądą 
zdolność produkcyjną 12 min szt. 
rocznie potrzebnych elementów, ą 
jeden zestaw 26 obrabiarek skrawa­
jących posiada zdolność produkcyj­
ną.? min szt. rocznie. Ponadto; przy 
nowoczesnym procesie wyciskania 
na zimno powstaje, oszczędność ok. 
38 proc, gatunkowej stali. Przy, pro- 
gramie na 2 min szt. rocznie 
oszczędność wynósi 500 t stali, a 
przy pełnym wykorzystaniu’ zdol­
ności produkcyjnej jednej prasy au­
tomatycznej oszczędność wynosi 
1 800 ton stali Tocznie. Dodajmy, że 
przez wyzwolenie rezerw intensyw­
nych zmniejszyło się kilkadziesiąt 

; razy zapotrzebowanie na powierzch­
nię produkcyjną i na zatrudnienie 
przy tej produkcji.

*
Wszystkie te czynności, a więc, i 

analiza rezerw’, program ich wyko­
rzystania i sformułowania zadania 
odcinkowego nie mogą się sprowa­
dzać wyłącznie do przedsiębiorstwa. 
Muszą one także objąć swym zasię­
giem zjednoczenia, resorty lub na­
wet być prowadzone w przekroju 
problemowym lub terytorialnym (w 
przekroju całego kraju lub woje­
wództwa). Słowem — muszą one 
objąć wszystkich tych, którzy dys­
ponują parkiem maszynowym. Kc% 
kretyzacja zadań premiowych jest 
bowiem uzależniona i od charakte­
ru produkcji i od poziomu organiza­
cyjnego i od stanu gospodarowa­
nia we wszystkich tych przekro­
jach. ■

Tu szczególna rola przypada zjed­
noczeniom. a także i resortom.. Mu­
szą one dokonać konkretnej ‘oceny 
otrzymanych materiałów analitycz­
nych i weryfikacji ich pod kątem 
przydatności dla potrzeb programów’ 
rozwoju branży oraz z punktu wi­
dzenia ustalenia dodatkowych za­
dań. Powinny one także ustalić spo­
sób postępowania z maszynami i 
urządzeniami zbędnymi w podleg­
łych im przedsiębiorstwach i zjed­
noczeniach oraz dokonać analizy 
obciążenia sprzętu pracami koopera­
cyjnymi lub usługowymi. Mają 
również za zadanie zweryfikować 
program inwestycyjny. i kontrolować 
harmonogram dochodzenia. do pra­
cy dwuzmianowej itd. *

. *
Komisje zakładowe, które niedłu­

go już przystąpią do prący’, mają 
$’ięc7JŁięzwykle: odpowiedzialne za- . 
danie,, przedłożenia tych, ogólnych . 
założeń na język’konkretów’. Ten ■ 
sam problem stoi przed ogniwami 
decyzyjnymi, przed zjednoczeniami. 
Jest to sprawa o tyle w’ażna, że od 
sformułowania tego zadania odcin­
kowego zależeć będą nie tylko wy­
niki pracy przedsiębiorstwa, ale tak­
że w dużej mierze wzrost zarob­
ków robotników i pracowników’ 
umysłowych.

Powodzenie przedsięwzięć w za­
kresie gospodarowania parkiem 
maszynowym zarówno w: trakcie 
konkretyzacji zadania, jak i w trak­
cie jego realizacji jest w dużej mie­
rze .uzależnione nie tylko od tego, 
jak kierownictwa przedsiębiorstwa 
rozwiążą problemy’ organizacyjne, 
technologiczne, zaopatrzeniowe itd., 
ale także od tego, wT jakim stopniu 
informacja o wykorzystaniu czasu 
pracy maszyn i urządzeń .będzie 
czytelna dla wszystkich pracowni­
ków zakładu, głównie dla robotni­
ków, którzy przecież na co dzień 
decydują o tym, czy faktyczny czas 
pracy parku maszynowego nie od­
biega daleko od nominalnego.

Każdy pracownik powinien być 
poinformowany dokładnie zarówno 
o sprawach związanych z całością 
sytuacji w zakładzie, jak i o stanie 
faktycznym na jego stanowisku pra­
cy. W związku z tym wyda je się , 
konieczne zapewnienie maksymal­
nego dopływu informacji na nara­
dy produkcyjne, KSR itd., o wy­
korzystaniu czasu pracy maszyn 
i urządzeń. Równocześnie byłoby 
wskazane, aby każda maszyna i każ­
de urządzenie zaopatrzone było w’ 
tablicę, na której wypisany byłby 
np. koszt bezczynności maszyny lub 
uwidocznione inne oznaczanie (np. 
zielona i czerwona chorągiewka) 
mówiąc o tym, że właśnie ten sprzęt 
pracuje na pełnych ■ obrotach bądź 
jest nie w pełni wykorzystany.

*

Obowiązujące obecnie stawki 
amortyzacyjne z uwagi na długi 
okres zwrotu wartości maszyn ha­
mują już od’ pewnego czasu proces 
modernizacji lub wymiany parku 
maszynowego i utrwalają starą tech­
nikę. Chcąc przeciwdziałać tym zja­
wiskom, zamierza się skrócić ókres 
amortyzacji z początkiem 1972 r. 
Ale równocześnie już teraz przed­
siębiorstwa odczuwają odpisy amor­
tyzacyjne jako poważną pozycję w’ 
kosztach. Z reguły ważą one więcej 
niż nakłady na pracę żywą. Podwyż­
szenie zaś stawek amortyzacyjnych 
oznacza, że będą one odczuwały, to 
znacznie silniej. Sytuację może rów­
nież spotęgować fakt, żę reforma 
cen zaopatrzeniowych, która ma 
w’ejść w życie z początkiem 1971 r. 
dla wielu przedsiębiorstw może być 
równoznaczna z podwyższeniem

3 OPONY 
SAMOCHODOWE 

z dętką ■ do samochodu „Mikrus” 
odprzedamy przedsiębiorstwom 
państwowym lub spółdzielczym. 
Oferty K-4120 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2.
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STO W ĄRZYSZENIE 
-KSIĘGOWTCF W POLSCE 
GRAZ STOWARZYSZENIE 

ABSOLWENTÓW WSE 
organizują w Krakowie • 

w dniach ' 24—25.X.1970 r. 
ZJAZD' I KONFERENCJĘ 
naukową wychowanków Ka­
tedry Rachunkowóści AH 
i WSE w Krakowie. 
Zgłoszenia orientacyjne kie- 

i rować należy do końca 
। - czer wca 1970 r. ną adres: 
j “ Stowarzyszenie Księgowych 
: w Polsce, Oddział Okręgowy 

w Krakowie, ul. Rakowic- 
| ka 27.
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J
AKKOLWIEK w. chwili obe­
cnej projekty planu 5-letmego 

zostały już opracowane przez 
Większość jednostek organiza­
cyjnych, to nadal w pełni są 
aktualne rozważania, jaki po­

winien być kierunek rozwoju go­
spodarki narodowej w latach 1971— 
1975. Wynjka to z faktu — może 
nie zawsze jeszcze dostatecznie ja­
sno uświadamianego — że sposób 
opracowania nadchodzącego planu 
'5-letniego musi się różnić w istotny 
sposób od dotychczasowych metod.

Polega to w szczególności na tym, 
że określone na lala 1971—1975 kie­
runki • i rozmiary nakładów inwe­
stycyjnych (zawarte między inny­
mi w uchwale Rady Ministrów nr 
78/69, stanowiącej podstawę’ do prac 
nad planem), nie mają ’charakteru 
ostatecznego „przydziału” dla zain- 

. teresowanych resortów, ale są je­
dynie danymi orientacyjnymi, które 
w ostatecznej wersji planu mogą 
przybrać całkowicie odmienne roz­
miary. Nakłady te uzależnione bę­
dą bowiem od tego, w jakim sto­
pniu poszczególne jednostki uzasad­
nią prży pomocy pogłębionego ra­
chunku ekonomicznego efektywność 
i społeczno-gospodarczą celowość 
proponowanych inwestycji. Oznacza 
to, że projekty planów mają w du­
żym stopniu charakter oferty, z któ­
rych racjonalnego wyboru dokonują 
jednostki nadrzędne.

Kolejną zmianą sposobu prac nad 
planem jest odejście ód niepisanej, 
ale stosowanej dotychczas w prak­
tyce zasady, że poszczególna dzie­
dzina gospodarowania musi, Otrzy­
mać co najmniej tyle środków in­
westycyjnych, co w ubiegłym 5-le- 
ciu. Obecnie z całą świadomością 
dąży się, do wyboru zadań, z któ­
rych jedne będą mniej lub więcej 
preferowane, bądź nawet nie .będą 
przewidywane do rozwoju, z odpo­
wiednimi konsekwencjami w przy­
dziale środków. Ną tle tych zasad 
wszystkie dotychczasowe ustalenia 
dotyczące rozmiarów i proporcji 
nakładów inwestycyjnych — nie 
wyłączając preferowanych dziedzin 

.— muszą być traktowane jako 
wstępne i mogące ulec korektom w 
toku dalszych prac nad planem.

Tego rodzaju korekty są tym bar­
dziej potrzebne, że jak wynika z 
opublikowanych informacji, opraco- 
.wane przez zjednoczenia przemysło­
we projekty planów w dużym stop­
ni u odbiegają od tendencji, jakie po­
winny charakteryzować następny 
plan 5-letni. Nie przewidują bo­
wiem dostatecznej koncentracji 
wysiłku inwestycyjnego, przy jedno­
czesnym żądaniu nadmiernego przy­
działu środków oraz proponują zbyt 
wiele celów, przewidzianych do 
preferowania.

Dlatego też niezbędne jest w cią­
gu najbliższych miesięcy, pozosta­
jących do ostatecznego opracowania 
planu, kontynuowanie rozważań i 
prac nad kierunkami rozwoju w la­
tach 1971—1975, a zwłaszcza nad 
celowością i możliwościami realiza­
cyjnymi proponowanych inwestycji 
w oparciu o pogłębione analizy eko­
nomiczne.

Równolegle do problemów doty­
czących kierunków rozwoju gospo­
darczego kraju w latach 1971—1975 
należałoby rozważyć w najbliższym 

czasie również — niedostatecznie 
dotychczas wyjaśnioną —. rolę i zna­
czenie poszczególnych planów go­
spodarczych dla kształtowania pro­
cesów ekonomicznych kraju. W 
związku z tym wydaje się celowe, 
powrócenie do nierozstrzygniętej 
dyskusji toczonej na początku lat 
sześćdziesiątych na temat roli i zna­
czenia planów pięcioletnich w pol­
skim systemie planowania.

. Jak dotychczas rola i zakres po­
szczególnych planów są ustalane w 
sposób doraźny i fragmentaryczny, 
co powoduje, że znaczna część pro­
blemów jest regulowana w podsta­
wowym stopniu przez praktykę i 
tradycje planistyczne, wykształcone

Rola i zakres
planów 5-letnich

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

W minionym ćwierćwieczu. Jedną 
Z? przyczyn jest tu fakt, że rozpo­
częte przed wielu laty prace nad 
nowym tekstem ustawy o zasadach 
gospodarki planowej w Polsce 
wciąż są dalekie od zakończenia.

W tej sytuacji — zwłaszcza gdy 
brak jest jasno sprecyzowanych róż­
nic pomiędzy planami wieloletnimi 
a rocznymi, zakres, wkład i szcze­
gółowość, jak również nakład pracy 
zużyty na opracowanie planów ro­
cznych i 5-letnich były ostatnio bar­
dzo do siebie zbliżone. Nie wpływa­
ło to dodatnio na plany, zwłaszcza 
pięcioletnie, gdyż nieraz w powodzi 
wskaźników oraz pracochłonnych, 
drobiazgowych wyliczeń, ginęła ge­
neralna, ekonomicznie uzasadniona 
koncepcja rozwoju danego zakładu, 
czy gałęzi.

Dla ilustracji wagi problemu 
warto w tym miejscu przypomnieć 
wypowiedź jednego z ówczesnych 
dyskutantów stwierdzającego, że 
„plany (vieloletnie (przedsiębiorstw) 
— na skutek niekończących się 
„przycięć”, „zmian” i „korąkt", pod 
ciężarem których załamuje się 
pierwotnie sformułowana myśl 
przewodnia ■— zdobyły ''shbie -Śv 
opinii planistów'mego kręgu- obser­
wacji fatalną opinię formalistycz- 
nego świstka papieru... I po co tu 
ślęczeć nad nimi kiedy roczne „wy­

cinki" nie pokrywają się z rzeczy­
wistymi planami rocznymi.

Jak dotychczas w Polsce jesteś­
my stale na etapie poszukiwania 
dostatecznie precyzyjnych koncep­
cji planu. Na początku lat sześć­
dziesiątych postulowana'była zasada 
stabilności planu 5-letniegp, której 
jednak nie udało się wprowadzić 
w życie. Jak wykazuje praktyka, 
opracowanie planu wieloletniego, 
który by w trakcie realizacji, nie pie­
ga!1 zmianom, jest niemożliwe. Ist­
nieją bowiem dziedziny, gdzie na­
sze możliwości przewidywania oraz 
oddziaływania — ze względu na 
obiektywne możliwości — są w 
mniejszym lub większym stopniu

STANISŁAW MARKOWSKI

ograniczone. Dotyczy to zwłaszcza 
rolnictwa oraz handlu zagraniczne­
go. Następnie ndleży wspomnieć o 
trudnych do przewidzenia przeobra­
żeniach w dziedzinie postępu tech­
nicznego lub nowych odkryciach 
geologicznych, nakazujących nieraz 
poważną zmianę ustaleń planu 5- 
letniego. I wreszcie do dziedzin — 
o czym świadczą minione lata — 
w których plany wieloletnie obar­
czone są względnie pokaźnym pro­
centem błędów, należy zaliczyć in­
westycje, a zwłaszcza ich koszty i 
terminy oddawania do użytku oraz 
rozmiary zatrudnienia i kierunki 
popytu społeczeństwa.

W tej sytuacji sam plan 5-letni 
bez wyraźnego ■współudziału planu 
rocznego nie będzie dostatecznie 
skutecznym i precyzyjnym narzę­
dziem zabezpieczenia nadrzędności 
planu nad rynkiem. Nie będzie 
również mógł w odpowiedni sposób 
przestawić gospodarki narodowej 
na rozwiązywanie nowych, trud­
nych do uprzedniego przewidzenia, 
problemów.

Inna koncepcja, tzw. planowania 
ciągłego, rezygnując dla odmiąąy ze 
stabilności planu wieloletniego, pro­
ponuje bezustanną jego korektę/ po­
legającą na corocznym opracowy­
waniu planu na najbliższe pięć lat. 
Punktem wyjścia jest tu stwierdze-

nie, że brakiem dotychczasowego mowania planów pięcioletnich i ro- dotycho^
planowania jest fakt, że przy przej- cznych. ^Wame
śclu od jednego roku | do drugiego Sprawa nie jest łatwa do roz- letniego. w
od jednego pięciolecia do następne- wiązania. Z jednej strony istnieje mejszego r^azetóa
go proces planowania zaczyna się niewątpliwa potrzeba przedłużenia wa stantl- kor^y'w
niejako od nowa, podczas gdy pro- , horyzontu, czasowego planowania bądź , ich
cesy produkcji I inwestowania prze- oraz stworzenia przedsiębiorstwom świetle utrzymani ■ Wy­
biegają nieprzerwanie. możliwie , stałych ram działania. Z tycznosci planu wieloletniego. y

drugiej jednak strony - im dłuż- daje'się jednak, za duża ilość ele- 
śzy okras- czasu, tym gorsze możli- mentów składających się na wskaźnik 
wości przewidywania i tym mniej- syntetyczny i szeroki wachlarz za- 
sze, praktycznie biorąc, znaczenie dań odcinkowych skierowanych na 
planu. Sprzeczność ta znajduje swć wyzwalanie rezerw, postęp techmcz- 
odbicie również we wspomnianej no-organizacyjny i obniżKę kosztoy, 
chęci podniesienia roli planu wielo- .......
letniego przy jednoczesnym wpro-

biegają nieprzerwanie.
Wyda jesię jednak, że w omawia­

nym przypadku proponowane roz­
wiązanie wywołałoby więcej ujem­
nych śkutkóur niż; ujawnione, nie­
wątpliwe. niedomaganie. Przyjęcie 
wspomnianej propozycji pozbawiło­
by plan 5-letni całkowicie jakich­
kolwiek cech stabilności. Pociągnę­
łaby ona za sobą poważny wzrost, 
niejednokrotnie jałowych prac pla­

nistycznych, poświęconych w pod­
stawowym stopniu nie tyle poszu­
kiwaniu generalnych koncepcji roz­
wojowych, co korygowaniu planu 
wieloletniego o doraźne wyniki ko- 
lejnegb roku realizacji

I wreszcie kolejna, 
cepcja, traktuje plan 
generalną wytyczną, 
podstawowe założenia 
spodarcze, w ramach 

planu.
trzecia kon-- 
5-letni jako 

określającą 
społeczno-go-
których de-

cydujące, dyrektywne znaczenie po­
siadają plany roczne,' uwzględniają­
ce potrzeby i możliwości wynika­
jące z kształtowania się bieżącej 
sytuacji gospodarczej.

W ostatnich latach podkreśla s’ę 
znowu potrzebę wzmocnienia - roli 
planu 5-letniego przy jednoczes­
nym zwracaniu uwagi na koniecz­
ność zwiększenia elastyczności pla­
nu wieloletniego i tworzenia w nim 
dużych rezerw. Te dwa założenia 
jednak w pewnym stopniu wyklu­
czają się wzajemnie. W każdym je­
dnak razie w praktyce decydującą 
rolę odgrywają plany roczne, za po­
średnictwem których zmienia się w 
razie potrzeby (np. NPG na 1963 
rok lub 1970 rok), w dość zasadni­

czy sposó.lj^|^niąrtp|ąnu wielo­
letniego dla-d&ńego^ńWU^^ 

-ciągnięto z tego je8nM&i jeszcze 
wszystkich wniosków dotyczących 
potrzeby . ustalenia odmiennego 
układu, szczegółowości i formy uj- 

wadzeniu doń elementu elastycznoś­
ci oraz Ustalaniu znacznych re­
zerw.

Tak więc wydaje się konieczne 
wyciągnięcie- .wszystkich konsek- ----------- - .
wencji z istniejącego stanu rzeczy nie przez wykonawców jako prawo
i realnych możliwości, ■ jakie mogą 
spełniać poszczególne rodzaje pla­
nów. Oznacza to nadanie, planowi 
5-letniemu roli dokumentu określa­
jącego jedynie zasadnicze koncep­
cję, kierunki' i cele ekonomiczno- 
społeczne kraju; Wymaga to jednak 
uwolnienia planu 5-letniego od ba­
lastu nadmiernej ilości szczegóło­
wych wyliczeń i ustaleń przy jedno­
czesnym wzbogaceniu go w stosun­
ku dó obecnego stanu elementami 
polityki społecznej i gospodarczej 
oraz analizami ekonomicznymi.

Tego rodzaju plan 5-letni, stano­
wiący rodzaj generalnego drogo- 
wskazu może zawierać odpowiednio „
znaczną ilość rezerw i nie musi - społeczne, łącznie z wykorzystaniem 
szczegółowo rozliczać oraz bilansó- zdobyczy socjologii i psychologii.

' ' ’ " ' ' ' Problem fen wymaga szczególnegować wszystkich pozycji do końca, 
co stanowiło poważną trudność w 
dotychczasowych pracach nad pla­
nami wieloletnimi, zwłaszcza w ska­
li makroekonomicznej. Przy istnie­
jącym dążeniu do nadmiernej pre­
cyzji i szczegółowości nie było łat- 

dokładne określenie tempa zmianami mody), zwyklo traktować
wzrostu produkcji poszczególnych 
gałęzi przemysłu bądź wzrostu do­
chodu narodowego, skoro część na­
kładów inwestycyjnych nie była 
rozdysponowana, stanowiąc ogól­
ną rezerwę planu. Problem ten 
może się zaostrzać w świetle ist­
niejących tendencji do zwiększania 
rozmiarów rezerw zawartych w pla­
nach wieloletnich. ■

Dla jasności wywód” trzeba pod­
kreślić, że w omawianej sprawie 
należy rozróżniać plany opracowy­
wane na szczeblach centralnych, a 
w tym zwłaszcza narodowe plany 
gospodarcze, od planów opracowy­
wanych w przedsiębiorstwach. Te 
ostatnie powinny mieć możliwie du­
żo pewności, że zaakceptowane 
kierunki rozwojo-we oraz przyznane 
środki nie'będą ulegać —' bez "wy­
jątkowo ważnych przyczyn — zmia­
nom. Realizację tego rodzaju zało­
żenia powinien ułatwić fakt tworze­
nia względnie dużych rezerw inwe­
stycyjnych na okres realizach pla­
nu oraz wyraźne rozróżnianie 
przedsiębiorstw rozwojowych od po-' 
zastałych.

Specyficznym problemem jest tu. że 
nowv system bodźców wiąże wzrost 
zarobków od zrealizowania przez 
pra^iębiorstwo określonych wyma- 

zakresie postępu ekonomicz- 
negoyUjmowanego w postaci wielo­
letnich normatywów poprawy 
wskaźników syntetycznych i Zadań 
odcinkowych i to pomimo tego, że

pozwolą na utrzymanie aktualności 
większości z nich, pomimo tych czy 

i innych zmian zadań produkcyjnych.
Jest sprawą dyskusyjną czy. plan

5-letnl ma w tak szczegółowy spo­
sób jak dotychczas ustalać przydział 
środków, co jest traktowane następ- 

nabyte i to bez względu na zmia­
nę warunków. W każdym jednak 
razie przydział limitów inwestycyj­
nych dla obiektów przewidywanych 
do kontynuowania, oraz do rozpo­
częcia na. początku okresu planowe­
go musi być dokonany w rózmia- 
.rach niezbędnych dla sprawnej rea­
lizacji oraz zapewniony do chwili 
zakończenia inwestycji.

Planowanie jest procesem społecz­
nym, 'a plany są opracowywane i 
realizowane dla zaspokojenia po­
trzeb ludzkich. Należy więc 
uwzględniać, żarów.,a w' ustalaniu 
celów, jak f bodźców mających za­
chęcić do ich realizacji, czynniki 

podkreślenia, gdyż niemały procent 
działaczy gospodarczych i planistów, 
wszystko co nie mieści się w ści­
słych, buchalteryjno-ekonomicznych 
kategoriach (jak np. preferencje 
konsumpcyjne ludności związane ze 

ż pobłażliwym zniecierpliwieniem.
Ważną rolą planu 5-letniego jest 

stawianie celów i haseł jasnych, 
zrozumiałych i mobilizujących spo­
łeczeństwo. Wyróżniały się pod tym 
względem pierwsze plany wielolet­
nie (3-letni „Odbudowa", 6-letnl 
„Stworzenie podstaw socjalizmu’’ 
oraz 5-letni 1956—1960 „Szybki 
wzrost. stopy życiowej”), następne 
jednak plany nie miały już tak 

’ ostro wybitej myśli przewodniej. 
Komplikowała dodatkowo sprawę 
forma przedstawiania planu społe­
czeństwu w postaci dość sformalizo­
wanych, nadmiernie rozbudowanych 
i przeładowanych szczegółami ■wy­
konawczymi. uchwał Sejmu o pla­
nach 5-letnich.

W omawianej dziedzinie odczuwa 
się wyraźnie brak generalnej wizji 
rozwojowej, którą może dać tylko 
plan perspektywiczny i osiągnięcie 
której realizacja poszczególnych pla­
nów 5-letnich może stopniowo przy­
bliżać. Brak planu perspektywiczne­
go wpływa również niekorzystnie 
na ciągłość planowania, podzielone- ■ 
go na sztywne okresy 5-letnie, 
utrudniające płynność procesów in­
westowania. Dlatego ,też . istotną 
sprawą staje się możliwie ścisłe wią­
zanie prac nad planem 5-letnim z 
pracami nad planem perspekty­
wicznym oraz prognozowaniem, aby 
w ten roboczy sposób ' zapewnić 
możliwie harmonijny i ciągły roz­
wój gospodarki narodowej.

Z SEJMU
TURYSTYKA 
KRAJOWA I 
ZAGRANICZNA

Komisja Zdrowia 1 Kultury Fi­
zycznej rozpatrzyła problemy tury­
styki krajowej i zagranicznej, z 
uwzględnieniem stanu przygotowań 
do sezonu turystycznego 1970 r.

Z informacji zasadniczej' wynika, 
że w 1969 r. ruch turystyczny roz­
wijał się prężnie, podobnie jak w 
latach poprzednich. We wszystkich 
formach krajowego ruchu turysty­
cznego uczestniczyło 58,7 min osób, 
z czego na turystykę pobytową 
przypada 8,5 min, na wycieczki 20,6 
min, a na wypoczynek po pracy — 
29,6 min osób.

Łączna wartość obrotów podsta­
wowych działów obsługi turystów 
szacowana jest w 1969 r. na ok. 30 
miel zł. Mimo znacznej poprawy w 
stosunku do lat poprzednich wystę­
powały jeszcze trudności w zaspo­
kojeniu zapotrzebowania na u- 
sługi noclegowe, gastronomiczne, 
handlowe, a zwłaszcza komunika­
cyjne.

W wyniku zwiększenia sieci pań­
stwowych i uspołecznionych placó­
wek handlowych i gastronomicz­
nych. zwłaszcza tzw. małej gastro­
nomii, nastąpiła poprawa zaopatrze­
nia rynkowego. Poprawie uległa 
obsługa turystyki motorowej oraz 
stan dróg i ich oznakowanie. Roz­
szerzyła się baza noclegowa dzię­
ki udostępnieniu turystom kwater 
prywatnych.

W 1969 r. rozszerzyła się również 
turystyka zagraniczna. Odwiedziło 
nasz kraj 1.975 tys. turystów zagra­
nicznych. z czego z krajów socjali­
stycznych — 1.732 tys. Wpływy z 
tytułu zagranicznego ruchu turysty­
cznego z krajów dolarowych wzro­
sły o 10,4 p'-oc. w stosunku do 
1968 r„ a wpływy z krajów socjali­
stycznych o 19,2 proc.

Prawidłowy był rozwój zagrani­
cznej turystyki wyjazdowej. Za gra­
nicę wyjechało 814 tys. turystów 
polskich, tj. o 12 proc, więcej niż w
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1968 r., ponad 89 proc, polskich tu­
rystów odwiedziło kraje socjalisty­
czne.

Pełny program przygotowań do 
sezonu turystycznego w 1970 roku 
był tematem ogólnokrajowej nara­
dy w kwietniu br„ w której wzięły 
udział wszystkie zainteresowane re­
sorty oraz instytucje.

Aby zapewnić sprawną organiza­
cję obsługi turystów w 1970 r., re- ' 
alizuje się m. in. kompleksowy pro­
gram rozwoju wsi letniskowych, co 
w istotnym stopniu poprawi bazę 
noclegową i żywieniową turystyki. 
Realizuje się również program po­
pularyzacji walorów turystycznych 
i wypoczynkowych miejscowości o 
mniejszym nasileniu ruchu turysty­
cznego. Przewiduje się rozwój sieci 
stołówek prywatnych i udzielenie 
osobom prywatnym zezwoleń na 
wydawanie do 30 całodziennych po­
siłków.

W tegorocznym sezonie turystycz­
nym przekazane zostają do eks­
ploatacji m. in. hotele Orbisu — 
„Arkona”’ w Szczecinie i „Panora­
ma” we Wrocławiu; kilka campin­
gów i ośrodków sportowo-turysty­
cznych. Baza noclegowo-gastrono- 
miczna zwiększy się o 83 obiekty.

Posłowie zapoznali się ostatnio 
ze stanem przygotowań do sezonu 
turystycznego w niektórych woje­
wództwach.

Dynamiczny rozwój ruchu tury­
stycznego nie znajduje jednak od­
zwierciedlenia w Inwestycjach tu­
rystycznych.

Już dziś trzeba zdawać sobie 
sprawę z konsekwencji tej prakty­
ki w najbliższej lub dalszej nrzysz- 
łości. Wydaje się konieczne szukanie 
rezerw, które na krótszy okres cza­
su rozładować mogą tę trudną sy­
tuację w bazie noclegowej.

Cenną inicjatywą zrodzoną w 
pow. sądeckim są tzw. wsie letnis­
kowe. Obawy jednak budzi opraco­
wany przez GKKFiT projekt statu­
tu wsi letniskowej. Jest on nad­
miernie drobiazgowy, a ponadto 
stawia wymagania, które mogą być 
zrealizowane na wsi dopiero za 20 
lat.

Należy doprowadzić do stworze­
nia atmosfery stabilności innej for­
mie usług turystycznych, a miano­
wicie „kwaterom prywatnym”- Za­
chęci to bowiem właścicieli do in­
westowania, podnoszenia standardu 
kwatery i właściwego ukierunko­
wania gospodarstwa rolnego. Dlate­
go proponuje się podpisywanie 
długoletnich umów między właści­
cielem a organizatorem ruchu tury­
stycznego.

Największe rezerwy kryją się w 
t?w. bazach zamkniętych. W. dah 

szym ciągu wiele domów wypoczyn­
kowych i obiektów kolonijnych wy­
korzystywanych jest tylko przez 2-3 
miesiące w roku.

Oceniając ogólnie stan przygoto­
wań do tegorocznego sezonu turys­
tycznego posłowie uznali go za do­
stateczny. Niepokój budzi jednak 
sprawa zaopatrzenia turystów.

Ponieważ w roku bieżącym od­
danych będzie do użytku mniej 
obiektów turystycznych przeznaczo­
nych na bazy noclegowe, należa­
łoby poprzeć stanowisko GKKFiT, 
które zaleca, aby nie likwidować 
starych obiektów turystycznych, 
jeżeli na ich miejsce nie oddaje się 
nowych.

Nie najlepsza będzie także sytua­
cja w transporcie.

Ograniczone środki na rozwój ba­
zy turystycznej stwarzają koniecz­
ność pełniejszego realizowania za­
sady' koncentracji sil i środków 
w terenach posiadających szczegól­
ne walory turystyczne.

W związku z wprowadzeniem 
4-brygadowego . systemu pracy, 
skracaniem dnia pracy — problem 
wypoczynku stawać będzie na po­
rządku dziennym. Wydaje się celo­
we stworzenie ośrodków wypoczyn­
ku po pracy na zasadzie budowy 
w określonych miejscach prywat­
nych domków wypoczynkowych, 
jak to ma miejsce w NRD, na 
Węgrzech, Czechosłowacji.

Stale wzrasta ilość przyjeżdżają­
cych do Polski turystów zagra­
nicznych, zbyt wolno wzrasta jed­
nak ilość turystów z krajów kapi­
talistycznych. Wynika to m. in. ze 
znikomej ilości tanich lotów char­
terowych (bardzo popularnych za 
granicą); brak dostatecznej iloś­
ciowo i jakościowo bazy — hoteli, 
moteli i odpowiednich ęampingów 
w miejscowościach szczególnie a- 
trakcyjnych. Niedostateczna jest 
również walka ze światem praestęp- 
czym uprawiającym czarnorynkowy 
proceder wymiany ■walut.

Podkomisja pozytywnie ocenia 
decyzję zakupu drugiego promu, 
który będzie kursował do portów 
skandynawskich. Chodzi jednak o 
to, aby te poważne wydatki dewi­
zowe na zakup promu wpływały 
na wzrost dochodów dewizowych 
dla gospodarki narodowej. Stąd 
potrzeba rozszerzenia bazy nocle­
gowej na Pomorzu Zachodnim.

(w.w.)

GÓRNICTWO MIEDZI

Komisja Przemysłu Ciężkiego, 
Chemicznego i Górnictwa, obradu­
jąca pod przewodnictwem posła 
Antoniego Daniela omówiła proble­
my rozwoju zagłębia miedziowego 
oraz przetwórstwa miedzL

Aktualne zagadnienia okręgu mie­
dziowego i przetwórstwa miedzi 
przedstawił Minister Przemysłu 
Ciężkiego — Franciszek Kaim.

Do 19.65 r. krajowa produkcja 
miedzi elektrolitycznej, oparta o za­
soby rud miedzi w nieckach bole­
sławieckiej i Złotoryj skiej, tylko w 
niewielkim stopniu zapewniała po­
krycie potrzeb gospodarki narodo­
wej. Odkrycie bazy surowcowej w 
rejonie legnicko-głogowskim i jej 
zagospodarowywanie . pozwoliło w 
1969 i;, na znaczne zwiększenie pro­
dukcji miedzi.

Jeślj idzie o górnictwo miedzi, to 
program przemysłowego zagospoda­
rowania Okręgu Legnicko-Głogow- 
skiego przewiduje obecnie budowę 
3 kopalń zespołowych. Główne prące 
koncentrują się na terminowym za­
kończeniu budowy kopalń Lubin i 
Polkowice do końca 1972 r. Planu­
je się również zakończenie budowy 
zakładów przeróbki rudy w Lubi­
nie (do końca bież, roku), a w Pol­
kowicach do końca przyszłego ro­
ku.

W zagłębiu miedziowym działają 
obecnie 4 zakłady wzbogacające ru­
dę metodą flotacji. Dwa z nich, 
przy kopalniach Lubin i Polkowice, 
osiągają aktualnie 50 proc, swej 
docelowej mocy przerobowej i będą 
dalej rozbudowywane.

Dla Osiągnięcia planowego wzros­
tu wydobycia miedzi, niezbędne jest 
zapewnienie dostaw potrzebnych 
we wzrastającej ilości ciężkich ma­
szyn samojezdnych do eksploatacji 
złóż systemem filarowo-komoro- 
wym. Podjęto więc prace zmierza­
jące do przygotowania dokumenta­
cji, wykonania prototypów i uru­
chomienia seryjnej produkcji tych 
maszyn w kraju. Podjęły się tego 
zakłady podlegle Zjednoczeniu 
Przemysłu Maszyn Budowlanych. 
Przeprowadzone już próby dołowe 
wykazały pełną przydatność krajo­
wych maszyn samojezdnych. W bie­
żącym roku nastąpi uruchomienie 
produkcji seryjnej.

Pełne zagospodarowanie koncen­
tratów miedzi dostarczanych przez 
górnictwo wymaga szybkiego roz­
woju zdolności produkcyjnych hut­

nictwa miedzi, W ubiegłym roku 
zakończono budowę huty w Legni­
cy, obecnie realizowany jest' pierw­
szy etap budowy huty w Głogowie. 
Drugi etap budowy tej huty roz- 
pocznie się w 1972 r. i ma być za­
kończony w połowie 1975 r. Ponad­
to planuje śię rozpoczęcie w 1974 r. 
budowy nowej huty miedzi, dotych­
czas nie zlokalizowanej.

W procesie hutniczym i dalszej 
przeróbki uzyskuje się metale to­
warzyszące miedzi. Prowadzone są 
prace nad uzyskaniem najbardziej 
ekonomicznej metody odzysku tych 
metali, co w dużym stopniu wpły­
nie na ekonomikę produkcji.

Zamierzenia- inwestycyjne w za­
kresie rozwoju przetwórstwa mie­
dzi idą w kierunku modernizacji i 
rozbudowy istniejących zakładów 
przetwórczych oraz budowy nowych 
zakładów, produkujących wysoko- 
uszlachetnione półwyroby w opar­
ciu o najnowsze technologie i urzą­
dzenia przetwórcze.

Podstawowym zadaniem kierow­
nictwa i załóg przemysłu miedzio­
wego jest' przede wszystkim termi­
nowa realizacja inwestycji oraz za­
pewnienie. wysoko , kwalifikowanej 
obsady kadrowej dla nowo powsta­
jących zakładów. Ponadto do węzło­
wych zadań należy zapewnienie 
bezpiecznych ■ warunków pracy przez 
opracowywanie prognoz ruchów gó­
rotwórczych oraz odpowiednich do 
tego zaleceń w zakresie zmian sy­
stemów eksploatacji, stałe pobiera­
nie prób powietrza i gazu z otwol 
rów badawczych. Zabezpieczać to 
będzie przed niespodziewanym po­
jawieniem się gazu. Natomiast dla 
zabezpieczenia kopalń przed zagro­
żeniem wodnym nadal prowadzić 
się będzie wiercenia badawcze i 
wyprzedzające. Doskonalić się bę­
dzie w dalszym ciągu systemy wen­
tylacyjne dla usunięcia zagrożeń 
ze strony maszyn z napędem spa­
linowym.

i Niezmiernie istotnym zadaniem 
jest zapewnienie jak najlepszych 
warunków bytowych załogom prze­
mysłu miedziowego, przede wszyst- 
kim przez pełną realizację towa­
rzyszących inwestycji socjalnych i 
mieszkaniowych.

• W dyskusji stwierdzono m.in., że 
przy budowie zagłębia miedziowe­
go uzyskane zostały zfiaczne o- 
szczędności. Sródki wygospodarowy­
wane na tym terenie powinny być 
obrócone na wyposażenie go w 
obiekty i urządzenia socjaino-kultu- 
ralne.

Pilną sprawą jest również zorga-. 
nlzowanie na terenie Lubińskiego 
Zagłębia Miedziowego ' stałej stacji 

ratownictwa górniczego. Obecnie 
działa tani tylko ratownictwo ochot­
nicze.

Kadra naszych uczonych i prakty­
ków musi koncentrować uwagę na 
opracowaniu" nowych, bardziej re­
wolucyjnych metod eksploatacji i 
■przeróbki, zabezpieczających uzys­
kiwanie zwiększonego odzysku mie­
dzi i ograniczenie do minimum strat 
powstających w procesie produk­
cyjnym. Uwaga zaplecza naukowe­
go nie może ograniczać się tylko ; 
do samej miedzi, ale — ze wzglę­
du na polimetaliczny charakter złóż ■ 
w tym zagłębiu — mieć trzeba 
również na względzie wykorzysta­
nie w jak najszerszym zakresie 
wszystkich metali, które tam wy- ; 
stępują. Nie wszystkie jeszcze po­
trafimy wydzielić od właściwego

• złoża. Rzeczą nauki jest' takie pro­
wadzenie prac badawczych, by roz- 
szerzyć listę możliwych do zagospo­
darowania pierwiastków tam wy­
stępujących.

Wyposażenie kopalni miedzi w 
maszyny i urządzenia nie może być 
rozwiązane. drogą dorywczych zaku­
pów. Niezbędne jest opracowanie 
programu produkcji odpowiedniego 
sprzętu. Na problem ten należy 
spojrzeć szerzej, nie tylko z punk­
tu widzenia potrzeb górnictwa mie­
dzi. Należy go traktować całościowo 
z punktu widzenia całego polskiego 
górnictwa. Takie spojrzenie pozwoli 
na rozwiązywanie wyłaniających się 
potrzeb nie w ramach poszczegól­
nych resortów, ale w skali kraju. 
Dążyć trzeba do stworzenia polskie­
go przemysłu maszyn górniczych. 
Podobnie jeit że stosunkiem do sze­
regu procesów technologicznych. 
Np. technologia flotacji czy to dla 
siarki, czy miedzi, powinna być o- 
pracowana całościowo przez odpo­
wiedni instytut naukowy.

Rozwój przemysłu miedziowego 
stwarza szereg problemów, nad któ­
rych- rozwiązaniem już dziś musi my 
się zastanawiać. Dotyczy to min. 
wykorzystania żużla wielkopiecowe­
go, odsalania wód.

Mimo obserwowanych jeszcze nie­
dostatków, z durną możemy stwier­
dzić. że nasze górnictwo miedzi roz­
wija się prawidłowo. Od podjęcia 
prac na tym terenie dzieli nas nie­
wiele lat. W tym krótkim okresie 
czasu dokonaliśmy wielkiego, am­
bitnego zamierzenia, realizowanego 
terminowo, , konsekwentnie, przy 
stosunkowo skromnych środkach.

Za nłuszne uznać należy opinia 
głoszące konieczność dołożenia sta- 

by proces przeróbki i prze­
twórstwa miedzi dokonywany był 
w kraju, by ograniczyć wywóz nie- 
uszlachetnioiego surowca. (J.d.)



EKONOMIŚCI
W PRZEDSIĘBIORSTWACH 
A INTENSYFIKACJA

W maju br. odbyła się w Skarżysku konferencja na temat 
„Służby ekonomiczne w województwie kieleckim”. Konferen- 

' cję zorganizowały Zarząd Wojewódzki PTE w Kielcach 
i Zarząd Koła PTE przy Zakładach Metalowych w Skarżysku. 
Tematyka konferencji, jak dowodzą tego referaty, dotyka nie­
których węzłowych problemów aktualnej polityki gospodar­
czej; jest też świadectwem, że intensyfikacja gospodarowania, 
kompleksowy rachunek ekonomiczny są zadaniami, które 
znajdują tak warunki instytucjonalne (służby ekonomiczne), 
jak i spory zasób doświadczenia. Ten zgromadzony już dorobek 
musi być obecnie wykorzystany. O tych (nie wykorzystanych) 
możliwościach działania, jak również dokonaniach traktują 
referaty.

Poniżej publikujemy obszerne fragmenty referatów: dr JA-

NA ZIELIŃSKIEGO— „Stan, rola i zadania służb ekonomicz­
nych w rozwoju gospodarczym woj. kieleckiego”; mgr KAZI­
MIERZA WOJCIECHOWSKIEGO — „Stan organizacyjny 
służby ekonomicznej w Zakładach Metalowych w Skarżysku”; 
mgr TADEUSZA BANACHA — „Służby ekonomiczne a postęp 
techniczno-ekonomiczny w Fabryce Samochodów Ciężarowych 
w Starachowicach”; mgr TADEUSZA SZARKA ,RoIa
slużby ekonomicznej w Cementowni «Nowiny"'”; mgr RY­
SZARDA BAZANKA i mgr BOGUMIŁA PACAKA — „Współ­
praca służby ekonomicznej z pionem technicznym w Zakładach 
Metalowych im. Gen. Waltera w Radomiu” oraz krótkie omó­
wienie dyskusji.

REDAKCJA

EALIZACJA Uchwały nr 224 ekonomiczne, na który  di omawiane 
| j pozwoliła nie tylko na for- są węzłowe zagadnienia prżedsię-. 

malnę powołanie pionu eko- biorstwa. _
■ nomicznegó w . przedsiębior- j Poza - analizami okresowymi do- 
■ W stwie, lecz także na stworze- i konywąne są także analizy wybra­

nie warunków pozwalają- nych problemów. Działem wiodą­
cych na to, ażeby służba ekonomi- cym w tym zakresie jest Dział. Sko­
czną mogła uczestniczyć w progra- nomiczny. W ostatnim okresie zos- 
mówaniu zadań i wyszukiwaniu tały opracowane następujące ana- 
sposo^bów rozwiązywania próbie- lizy; problemowa: stosowanie dopłat 
mów Zasadniczy trzon służby ,eko- eksportowych, kształtowanie się 
nomicznej stanowią, działy funkcjo- poziomu cen kooperacyjnych, wy- 
nalne bezpośrednio podporządkowa- konanie produkcji wyrpbow grupy, 
ne głównemu ekonomiście, a mia- -A”, straty i zyski nadzwyczajne, 
nowide Dział Ekonomiczny, Dział koszty braków, zapasy srodkow ob- 

— - - — • - ■ • > . potowych, koszty napraw gwaran­
cyjnych i reklamacji, stopień wyrPlainowania, Dział Zatrudnienia, i 

Płac oraz Dział' Organizacji Zme­
chanizowanego Obrachunku oraz 
Stacja Maszyn Analitycznych.

Do zakresu działania Działu Eko-

korzystania parku maszynowego, 
analiza wpływu rozszerzenia zak­
resu kooperacji ha kształtowanie się 
kosztów ‘produkcji oraz ocena sku­
teczności działania bodźców eko.no- 

jimicznych na stopień realizacji zo­
bowiązań kooperacyjnych', analiza 
kosztów uruchomień nowych wyro-

.gospodarczych dla

nomicznego należą, obok zadań w 
zakresie planowania kosztów i wy­
ników, ' kalkulacji i cen — także 
zagadnienia dotyczące ekonomiki 
przedsiębiorstw jak: opracowywa- ---------- -- ------------- - -
nie kompleksowych i okresowych bów. Wnioski z poszczególnych ana- 
analiz ekonomicznych wybranych; liz problemowych przedstawiane są 
zagadnień, opracowywanie prognoz głównemu ekonom: «cie, a następ- 
gospodarczych dla kierownictwa nie w formie zarządzeń wewnętrz-
przedsiębiorstwa, ocena efektywno- nych przekazywane są odpowied-
ści postępu technicznego i ruchu nim służbom do realizacji.

kierownictwa

ści postępu technicznego i ruchu

W Zakładach
Służby ekonomiczne 

na Kiehcczyźnie
JAN ZIELIŃSKI

S
ŁUŻBY ekonomiczne zostały 
powołane Uchwalą nr 224 
Rady Ministrów z dnia 29 
lipca 1964 r. w sprawie po­
stępu ekonomicznego w go­
spodarce uspołecznionej i or­

ganizacji służb ekonomicznych. 
Służby ekonomiczne miały być po­
wołane w pionach produkcyjnych w 
ciągu najbliższych .sześciu mie­
sięcy. Ich pierwszym zadaniem by­
ło przeprowadzenie-“'analizy stanu 
ekonomicznego przedsiębiorstwa (za­
kładu) oraz opracowanie doraźnego 
programu poprawy wskaźników e- 
konomicznych. Ustalono również w 
uchwale, iż podstawową metodą 
pracy służb ekonomicznych winien 
stać się rachunek ekonomiczny.

Już po upływie kilku miesięcy 
od daty podjęcia uchwały okazało 
się, że zarówno problem postępu 
ekonomicznego, jak i problem or­
ganizacji służb ekonomicznych nie 
jest ani prosty, ani łatwy do wpro­
wadzenia w życie. Poszczególne re­
sorty dopiero na przełomie lat 
1964/65 uporały się z zarządzeniami 
wykonawczymi pod adresem zjed­
noczeń a te, z reguły w połowie 
1965 r.; niemała część zjednoczeń 
dopiero w końcu tego roku wydała 
odpowiednie zarządzenia w sprawie 
powołania i organizacji służb eko­
nomicznych w przedsiębiorstwach. 
1 o ile w zakładach przemysło­
wych, budownictwie, tranśpprcie 
czy obrocie towarowym po dwóch 
— trzech latach dopracowano się 
pewnego modelu służb ekonomicz­
nych, to w aparacie rad narodo­
wych i przedsiębiorstwach im pod­
ległych sprawa nadal jest otwarta. 
Tu i ówdzie tworzy się zespoły eko­
nomistów, stanowiące namiastkę 
służb ekonomicznych.

Kto ma stanowić w zakładzie 
pracy służbę ekonomiczną? W myśl 
Uchwały nr 224 służba ekonomicz­
na to zespól pracowników zatrud­
nionych w komórkach ekonomicz­
nych jak i organizacyjnych wyko­
nujących stale prace wymagające 
kwalifikacji ekonomicznych z zakre­
su programowania, planowania go­
spodarczego, statystyczno-sprawo- 
zdawczego, analiz ekonomicznych, 
rachunku ekonomicznego, ewiden­
cji, kalkulacji kosztów, zasad wy­
nagradzania itdl

Służby ekonomiczne znajdują się 
jeszcze w większości przedsiębiorstw 
nadal w stanie krystalizacji. Zgro­
madziliśmy dane o służbach ekono­
micznych z 23 zakładów woj. kie­
leckiego, w tym kilku kluczowych 
z przemysłu metalowego, z kilku 
zakładów przemysłu materiałów 
budowlanych i z przedsiębiorstwa 
budowlanego, skupiającego _ kilka 
mniejszych jednostek organizacyj­
nych tej branży. Na 23 zbadane za­
kłady w 8 w 1965 r., w 5 w 1966 r., 
w 8 w 1967 r. i w 2' w ogóle nie 
ma wydzielonego pionu ekonomicz­
nego w postaci służby ekonomicz­
nej. ,

Na ogółem 752 pracowników za­
trudnionych w pionie ekonomicz­
nym tych 23 zakładów tylko 108 
osób posiada wyższe wykształcenie 
ekonomiczne, co stanowi zaledwie 
14 proc., wyższe techniczne — 10 
osób, co się równa 1,3 proc., wyż­
sze wykształcenie prawnicze posia­
da 9 osób (1,2 proc.) i tyleż osób 
posiada wyższe inne. W sumie pra­
cowników z wyższym wykształce­
niem w służbach ekonomicznych 
jest zatrudnionych 136 osób, co 
stanowi niepełne 18 nroc. ogółu za­
trudnionych.

Ekonomistów ze średnim wy­
kształceniem jest 245 osób (33,0 
proc.), pracowników ze średnim 
technicznym 89 (12,0 proc.), z wy­
kształceniem ogólnym 173 (23,0
proc.), z innym — 8 (1,0 proc.) i z 
niepełnym średnim 101 osób (13 
proc.). Jak widzimy na jednego 
pracownika z wykształceniem wyż­
szym przypada ponad pięciu pra­
cowników z wykształceniem śred­
nim i niższym.

We wszystkich służbach ekono­
micznych 23 badanych zakładów 
jest Dział Planowania, w 21 wystę­
puje Dział Ekonomiczny zwany 
również Działem Analiz, w 20 wy­
stępuje Dział Zatrudnienia i Płac, 
w 20 wyodrębniono Dział Kosztów, 
w 5 Dział Finansowy, w 3 Dział 
Maszyn Liczących i w 9 występują 
jeszcze inne działy. Są to z reguły 
działy zaopatrzenia lub zbytu, cza­
sem działy kontroli albo kalkulacji. 
Tylko zakłady duże, takie jak: FSC, 
„Chemar” posiadają wyodrębnione 
stacje maszyn liczących. W kilku 
innych są zalążki tego typu komó­
rek, jeszcze w innych — szczegól­
nie w przedsiębiorstwach handlo­
wych — występują w pionach eko­
nomicznych Działy Zbytu, Zaopa­
trzenia i inne.

Czym zajmują się wymienione 
wyżej komórki organizacyjne służb 
ekonomicznych, na czele których z 
reguły stoi dyrektor, względnie kie­
rownik do spraw ekonomicznych? 
Większość z nich istniała w innej 
strukturze organizacyjnej w , każ­
dym przedsiębiorstwie od dawna, 
a ich zakres czynności ustaliła 
praktyka. Niemniej, w każdej z 
nich, w związku z Uchwalą nr 224, 
znalazły się nowe zadania, zmierza-' 
jące do ekonomicznego pogłębienia 
wykonywanych czynności.

Podstawowym narzędziem w pra­
cy służb ekonomicznych, w tym w 
szczególności Działu Analiz Ekono­
micznych, spełniających funkcje u- 
slugowe w stosunku do pozosta­
łych komórek organizacyjnych, w 
myśl Uchwały nr 224 a następnie 
261, ma być rachunek ekonomiczny. 
Rachunek ekonomiczny ma wykazać, 
który z proponowanych wariantów 
rozwiązania danego problemu oka­
zuje się optymalny, a więc naj­
bardziej racjonalny z punktu wi­
dzenia przewidywanych korzyści 
gospodarczych.

Teoretycznie sprawa została po­
stawiona właściwie, ale w prakty­
ce przy braku doświadczenia, przy 
braku nierzadko umiejętności spo­
rządzania rachunku ekonomicznego, 
nawet u pracowników z wyższym 
wykształceniem, okazała się bardzo 
trudna. Z całą ostrością trudności 
te wystąpiły w końcu ubiegłego ro­
ku w czasie prac nad wstępnym 
projektem planu na rok bieżący i 
na lata 1971—1975. Nie umiano 
sobie poradzić przede wszystkim z 
uzasadnieniem proponowanych in­
westycji. nie umiano ich zaliczyć do 
właściwej grupy, ani wykazać ich 
opłacalności, a tym bardziej związ­
ku z ogólną polityką państwa zmie­
rzającą do gospodarki intensywnej 
i selektywnej.

Ale życie to najlepsza szkoła. W 
ciągu ostatnich dwóch lat, w toku 
właśnie prac nad projektami pla­
nów, w toku licznych dyskusji w 
związku z V Zjazdem Partii, a na­
stępnie w związku z uchwałami 
II i IV Plenum KC PZPR i ostatnio 
w czasie dyskusji nad nowym sy­
stemem bodźców materialnego zą-. 

interesowania oraz plac dla pra­
cowników umysłowych i fizycz­
nych, ekonomiści i wszyscy pracow­
nicy służb ekonomicznych wiele się 
nauczyli, niejednokrotnie można za­
ryzykować twierdzenie, że więcej 
niż na uczelniach.

Warto podkreślić różnorodność 
tematyki, jaką obecnie podejmują 
służby ekonomiczne w dużych zakła-, 
dach pracy. Oto dla przykładu te­
matyka prac informacyjnych służ­
by ekonomicznej w jednym z klu­
czowych zakładów przemysłu mo­
toryzacyjnego opracowanych w ro­
ku 1969 dla ułatwienia kierownic­
twu podejmowania decyzji: infor­
macja dotycząca rytmiczności pro­
dukcji, realizacji zbytu wyrobów 
gotowych, odchyleń od planowa­
nych kosztów, rentowności poszcze­
gólnych wyrobów, efektywności in­
westycji i upłynniania zapasów.

W większości zakładów służby 
ekonomiczne podejmują tematy' do­
tyczące bezpośrednio danego zakła­
du pracy, rozpracowują zagadnienia 
o charakterze wewnętrznym, ak­
tualne, pilne, wynikające z bieżą­
cej działalności przedsiębiorstwa. 
To na pewno dobrze, ale jest wła­
śnie pewne ale. Przeglądając kil­
kadziesiąt tematów opracowanych 
przez ponad 20 służb ekonomicznych 
nie spotkaliśmy się z tematem 
środowiskowym, ujmującym za­
gadnienie z punktu widzenia inte­
resów danej branży, gałęzi prze­
mysłu czy miasta, powiatu lub wo­
jewództwa.

Można na podstawie powyższego 
sądzić, że służby ekonomiczne nie 
wyszły jeszcze poza własne opłotki, 
nie było jeszcze możliwości działa­
nia w płaszczyźnie przestrzenno- 
czasowej. Dlaczego? Chyba dlatego, 
że problem współdziałania - zakła­
dów zarządzanych centralnie i służb 
ekonomicznych w tych zakładach z 
terenowymi radami jest podejmo­
wany na razie deklaratywnie.

Sprawa jest w naszym przeko­
naniu niezmiernie istotna. Kom­
pleksowość opracowań analitycz­
nych, opracowań prognostycznych, 
perspektywicznych i innych spełnia 
różnorakie funkcje sprzyjające pra­
widłowej i efektywnej gospodarce.

Sądzić można, że zorganizowane 
obecnie Koła PTE przy Prezydiach 
Rad Narodowych oraz w wydzia­
łach i przedsiębiorstwach podle­
głych bezpośrednio radom narodo­
wym oraz powoływane w tych 
przedsiębiorstwach namiastki służb 
ekonomicznych w postaci zespołów 
ekonomicznych kilkuosobowych spo­
woduje głębsze zainteresowanie się 
problematyką współpracy meryto­
rycznej między zakładami zlokali­
zowanymi na terenie,_ danego mia­
sta, powiatu. Wszystko, co w tym 
zakresie dotychczas się czyni, jest 
za skąpe w stosunku do potrzeb i 
możliwości.

Jakie widzimy problemy specy­
ficzne dla województwa kieleckie­
go, które należałoby podjąć w ze­
społach ekonomistów?

Po pierwsze — wydaje się, że 
Kielecczyzna znajduje się na eta­
pie silniejszego uprzemysłowienia, 
niż to ma miejsce przeciętnie w 
kraju. To uprzemysłowienie Kielec­
czyzny, szczególnie w ostatnim 
dziesięcioleciu ma specyficzny cha­
rakter powstały z tradycji ‘ histo­
rycznych oraz złóż surowcowych. 
Umacnia swoją dominującą pożycję 
przemysł metalowy, a w ślad za 
nim podąża przemysł materiałów 
budowlanych.. Powoli wkracza na 

ziemię Kielecczyzny przemysł che­
miczny, dla którego bazą staje się 
siarka. Jak pierwsze jaskółki na 
wiosnę pojawiają się nowe, choć nie­
zbyt 1 wielkie zakłady przemysłu 
lekkiego, konfekcyjnego (Jędrzejów) 
obok istniejącego starego przemy­
słu skórzanego (Radom).

Największej uwagi wymaga prze­
mysł metalowy. Wiele zakładów z 
tego przemysłu jest starych i czeka 
na zmianę profilu produkcji, na 
efektywną rekonstrukcję i moder­
nizację, a to rzecz nieraz trudniej­
sza niż budowa nowych zakładów.

Szczególnej troski wymaga prze­
mysł drobny, terenowy. Choć jego 
potencjał w skali województwa jest 
niewielki, to ze względu na jego 
rozmieszczenie w mniejszych ośrod­
kach (Chlewiska, Rzuców, ■ Male- 
niec, Jędrzejów i inne) i ze wzglę­
du na to, że w dużej mierze pra­
cuje na rzecz lokalnych odbiorców 
i ze względu na jego wiek sędziwy 
wymaga bliższego zainteresowania 
ze strony ekonomistów i techników. 
Ekonomiści powinni spełniać funk­
cję lekarzy-diagnostyków, powinni 
powiedzieć, co ma perspektywy 
rozwoju, co należy ograniczyć, ,a z 
czego całkowicie zrezygnować.

Następne zagadnienie to gospo­
darka siłą roboczą. To jeden z naj- 
kapitalniejszych problemów. Pa­
trząc na gospodarkę siłą roboczą z 
punktu widzenia interesów lokal­
nych województwa kieleckiego mu- 
simy powiedzieć, że dotychczas-go­
spodarzyliśmy siłą roboczą dość 
rozrzutnie, nie bałbym się nawet 
powiedzieć — dość lekkomyślnie.

O co chodzi? O to, że przez ubie­
głe lata z roku na rok z Kielecczyz­
ny odpływa kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi w wieku produkcyjnym. W 
sumie w 25-leciu wyniosło się z 
Kielecczyzny ponad pół miliona 
osób. Czy mogli nie odejść? To do­
brze, że zasilają rejony kraju defi­
cytowe w silę roboczą (Śląsk, No­
wą Hutę, Wybrzeże), ale rzecz w 
tym, że zjawisko to ma charakter 
żywiołowy, że równocześnie nie po­
trafimy zatrzymywać elementu ludz­
kiego, który uzyskiwał kwalifikacje 
zawodowe naszym, tj. wojewódzkim 
wysiłkiem. Dość powiedzieć, źe co 
drugi wykwalifikowany w Kielec- 
czyżnie robotnik budowlany wędru­
je poza jej granice, a wśród mło­
dzieży kończącej studia wyższe 
dwie trzecie dotychczas nie wraca­
ło do Kielecczyzny. Posiadamy w 
tej chwili w naszym województwie 
około 13,5 tys. pracowników z wyż­
szymi studiami, a wykształciliśmy 
w ciągu 25-lecia ponad 38 tys. osób.

Niemało zastrzeżeń budzi struk­
tura zatrudnienia. Mniej niż prze­
ciętnie w kraju pracuje u nas ko­
biet. źbyt dużo zatrudnionych jest 
na 106 ha w rolnictwie, zbyt mało 
w obrocie towarowym, czy w kul­
turze, oczywiście ciągle w porów­
naniu z przeciętną krajową i w 
stosunku do ogółu ludności znajdu­
jącej się w naszym województwie.

Z roku na rok zaostrza się pro­
blem chłoporobotników i choć po­
glądy na ten temat są różne, prze­
cież nie można nie zauważyć, że 
wydajność ich prący np. w budow­
nictwie jest niska, a gospodarka 
rolna też nie jest efektywna.

Czy obecnie posiadamy nadwyżki 
siły roboczej? Trudno na to odpo­
wiedzieć. Lokalnie i sezonowo wy­
stępują pewne nadwyżki, szczegól­
nie wśród kobiet, ale gdybyśmy u- 
mieli wykorzystać będa.ce w naszej 
dyspozycji środki produkcji, zgo­
dnie z założeniami gospodarki in­
tensywnej — mam na myśli wypo­
sażenie w park maszynowy dużych 
zakładów i rolnictwa — na pewno 
nadwyżki byłyby znaczne. Czyli 
możliwości dalszego rozwoju sił 
wytwórczych istnieją. Zarówno od 
strony środków produkcji jak i si­
ły roboczej. ‘

Przedmiotem szczególnej troski 
musi być w naszym przekonaniu 
plan perspektywiczny woj. kielec­
kiego. Bo cokolwiek powiedzielibyś­
my o osiągnięciach Kielecczyzny, to 
nie może tó przesłonić faktu jej 
zacofania w stosunku do innych 
województw, w stosunku do śre­
dniej krajowej w wielu dziedzi- 
nach.

Metalowych 

„MĘSKO”
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

racjonalizatorskiego, przygotowanie 
na podstawie opracowanej doku­
mentacji ekonomicznej przeprowa­
dzanej w oparciu o kompleksowy 
rachunek ekonomiczny, opinii w 
zakresie celowości zmian konstruk­
cyjnych i technologicznych, opinio­
wanie uzasadnień Inwestycji szyb- 
korentujących, inicjowanie i pro­
wadzenie postępu ekonomicznego.

Niezmiernie ważną, a ostatnio 
pilną sprawą stała się sprawa me­
chanizacji i prac ■ obliczeniowych. 
Stopień wykorzystania stacji ma­
szyn analitycznych ulega z każdym 
rokiem znacznemu zwiększeniu. 
Sprawa zmechanizowanego rachun­
ku jest w centrum uwagi kierow­
nictwa przedsiębiorstwa. Dla szyb­
kiego, właściwego i planowego 
wdrożenia poszczególnych agend 
utworzony został i podporządkowa­
ny głównemu ekonomiście, specja­
listyczny dział organizacyjny. Dział 
ten przygotowuje mechanizację 
prac obliczeniowych na maszynach 
analitycznych, a ostatnio także pra­
cuje w zakresie przygotowania do 
ETO.

Służba ekbnomiczna w .przedsię­
biorstwie to nie tylko działy pod­
legle bezpośrednio głównemu eko­
nomiście. Służbę ekonomiczną nale­
ży pojmować szerzej, w skład jej 
wchodzą również wszystkie stano­
wiska ekonomiczne w innych ko­
mórkach organizacyjnych. Do waż­
niejszych komórek lub stanowisk 
ekonomicznych wchodzących -w 
skład szeroko pojętej służby eko­
nomicznej wchodzą: stanowiska 
planowania ekonomicznego w dzia­
łach . przygotowania produkcji w 
zakładach oraz stanowiska ekono­
miczne w działach technologicznych, 
konstrukcyjnych w Dziale^ Postępu 
Technicznego, Inwestycji i inne.,

Uchwala nr 224 Rady Ministrów 
podnosi do wysokiej rangi okreso- ■ 
we analizy ekonomiczne oraz stoso­
wanie rachunku ekonomicznego • 
przy realizacji przedsięwzięć orga­
nizacyjno-technicznych. W przed­
siębiorstwie prowadzone są: anali­
zy ekonomiczno-techniczne rocznej 
działalności przedsiębiorstwa (ana- 

-lizy kompleksowe), analizy okreso­
we- (kwartalne, półroczne), analizy 
problemowe wybranych zagadnień 
i analizy bieżące — odcinkowe.

Analizę kosztów i podstawowych 
wskaźników ekonomicznych sporzą­
dza się w dwu przekrojach: w prze­
kroju zakładowym i w przekroju 
całego przedsiębiorstwa. Analiza 
kosztów w przekroju zakładowym 
jest sporządzana przez komórki e- 
konomiczne w Działach Przygoto­
wania Produkcji Zakładów. Opra­
cowana analiza w ujęciu zakłado­
wym jest * referowana przez po­
szczególnych kierowników Zakła-,. 
dów na kwartalnych naradach eko­
nomicznych. Analiza' zakładowa 
uzupełniana o wnioski i postulaty 
z narady zostaje przesłana do 
Działu Ekonomicznego celem jej 
dalszego wykorzystania. >

Na podstawie przeprowadzonych 
analiz zakładowych oraz na podsta­
wie własnego bieżącego rozeznania, 
Dział Ekonomiczny opracowuje . 
analizę kosztów i podstawowych 
wskaźników ekonomicznych. W ce­
lu lepszego wykorzystania materia­
łów analitycznych opracowywanych 
przez Dział Ekonomiczny co kwar­
tał na szczeblu przedsiębiorstwa 
pod przewodnictwem głównego eko­
nomisty organizowane są narady

' Przedsięwzięcia gospodarcze po­
dejmowane. zarówno w ramach pla­
nów, jak i poza planem poprzedza­
ne są rachunkiem ekonomicznym 
(uproszczonym' lub kompleksowym 

:L- w zależności od : zasięgu i cha­
rakteru przedsięwzięcia).

Kompleksowym rachunkiem eko­
nomicznym poprzedzane są takie 
przedsięwzięcia/ jak:i ; ‘ wskaźniki, 
wytyczne i zadania zawarte w-, pro­
jektach perspektywicznych, wielo­
letnich i okresowych, planach gos­
podarczych; przedsięwzięcia pro­
dukcyjne, inwestycyjne, moderniza­
cyjne, rekonstrukcyjne, postępu te­
chnicznego, większe zmiany orga­
nizacyjne i : inne przedsięwzięcia 
angażujące ■ poważne środki obroto­
we lub inwestycyjne albo . wpły­
wające w sposób istotny na przed­
miot, zakres i metody działania lub 
zmieniające w poważnym stopniu 
stan środków trwałych.

Uproszczony rachunek ekonomi­
czny stosuje się w zasadzie przy 
ustalaniu lub podejmówantu: 1) 
bieżących zadań i ' zleceń plano­
wych lub pozaplanowych (produk­
cyjnych, technicznych, ■- rem 
wych, zakupu itd.) nie opartych na 
wzorcowych kalkulacjach lub ko­
sztorysach albo typowych meto-, 
dach i rozwiązaniach o sprawdzo­
nych efektach ekonomicznych, 2) 
przedsięwzięć' dotyczących ulepszeń 
lub usprawnień technicznych, eko­
nomicznych, organizacyjnych lub 
metodycznych, nie powodujących 
większych zmian w . istniejących 
konstrukcjach wyrobów technologii, 
organizacji produkcji, programach 
produkcyjnych, zadaniach inwesty­
cyjnych itp.
j W zasadzie nic podlegają anali­
zie za' pomocą rachunku ekonomicz­
nego przedsięwzięcia, gospodarczo 
powtarzalne i typowe, oparte na 
sprawdzonym : wzorze kalkulacyj­
nym lub' kosztorysie oraz proste 
czynności lub polecenia .wykonaw­
cze związane z realizacją zadań 
planowych lub innych przedsię­
wzięć opartych uprzednio na ra­
chunku ekonomicznym. Przedsię­
wzięcia te realizowane są jednak z 
zachowaniem zasad* racjonalnego 
gospodarowania.

Z zagadnień, które w ostatnim 
okresie badane były rachunkiem 
ekonomicznym należy wymienić: 
założenia projektowe rozwoju pro­
dukcji maszyn do liczenia, celo­
wość kontynuowania produkcji ło­
żysk tocznych, budowa gruntowni 
odlewów, budowa magazynu mate­
riałów hutniczych, założenia projek­
towe rozwoju produkcji; opraw 
oświetleniowych, zagadnienia celo-: 
wości rozszerzenia kooperacji bier­
nej na produkcji maszyn rolniczych, 
rachunek ekonomiczny , celowości 
zastosowania 100-procentowego od­
bioru kondensatorów i stateczników 
w produkcji opraw oświetleniom 
wych.

Realizacja wniosków wynika­
jących z tych analiz problemowych
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■ Jw. AŻDEMU poczynaniu tech- 
nicznemu towarzyszyć musi 

■ nie tylko świadomość jego 
I celowości i prawidłowości W 
■ W zakresie czysto technicznym, 

ale również przeświadczenie 
o jego, opłacalności ekonomicznej. 
Dlatego tak wielką rolę odgrywa 
prawidłowo rozumiana i realizowa­
na Współpraca służby ekonomicznej 
z pionem technicznym. Brak współ­
pracy rozluźnia społeczno-ekonomi­
czną więź między tymi kategoriami 
pracowników pociągając za sobą 
ujemne skutki, jak np. konflikty w 
stosunkach pracy, płynność £adr, 
wolniejszy przebieg procesu kształ­

towania się świadomości społecznej 
pracowników, zobojętnienie wobec 
procesu pracy wywierając ujemny 
wpływ również na wyniki ekonomi­
czne przedsiębiorstwa..

Przejście na nowe, ekonomicznie 
uzasadnione formy gospodarowania 
wymaga zintensyfikowania eduka­
cji i reedukacji zarówno służby 
technicznej w zakresie zagadnień 
ekonomicznych, jak i poszerzenia 
wiedzy technicznej wśród ekonomi­
stów. Szczególny nacisk winien być 
położony ńa edukację i reedukację 
całych kolektywów fabrycznych, 
członków Samorządu Robotniczego, 
ogniw partyjnych i związkowych w 

zakresie wiedzy ekonomicznej. Głów­
ny kierunek tej nauki powinien po­
legać na zrozumieniu nowego me- 
ćhanizmu społeczno-ekonomicznego  ̂
który zabezpieczy i utrwali inten­
sywny rozwój gospodarki.
'Konkretne przykłady ściślejszej 

współpracy służby technicznej i 
ekonomicznej, jak również organiza­
cji PTE i SIMP w Zakładach Me­
talowych im. Gen. Waltera w Ra­
domiu datują się od roku 1968 i 
przyjmują różnorodne formy. .

Organizowane były w zakładzie 
wspólne zebrania SIMP i PTE na 
tematy ekonomiczne, techniczne i 
organizacyjne jak np. na temat za­
łożeń zmian w systemie bodźców 
materialnego zainteresowania pra­
cowników w przemyśle i in. Pro­
blemy wynikające z dyskusji na 
tych zebraniach służyły jako ma­
teriał wyjściowy do opracowywania 

■ referatów przez służbę administra­
cyjną zakładu, były tematem narad 
egzekutyw OOP i Komitetu Zakła­
dowego PZPR, Rady Robotniczej 
oraz, artykułów publikowanych w 
prasie zakładowej. Inicjatywa orga­
nizowania wspólnych zebrań wypły­
wała zarówno od działaczy PTE jak 

’ i SIMP.
Dyrekcja zakładu doceniając rolę 

organizacji SIMP i PTE niejedno­
krotnie . powierzała im wspólne 
opracowanie koreferatu na KSR. 
Koreferaty powyższe zawierały 
punkt widzenia inżynierów i ekono- 
mistów reprezentujących wymieniOr- 
ne organizacje na sprawy dotyczą­
ce różnorodnych zagadnień zakła­
du. Niejednokrotnie problemy i 
wnioski, poruszone w koreferatach 
znalazły swoje odzwierciedlenie w. 
programach działalności i zarządze­
niach wydawanych przez dyrekcję 
zakładu.

Współpraca członków organizacji 
zakładowych PTE i SIMP nie ogra­
niczała się do uczestniczenia we 
wspólnych zebraniach, naradach i 
konferencjach,: lecz znalazła m. in. 
wyraz w dyskusji przed i po V 
Zjeździe PZPR oraz' w dyskusji 
przedkongresowej, przygotowującej 
materiały na VI Kongres Techników 
Polskich.

Dla podniesienia wiedzy technicz­
nej i ekonomicznej pracowników 
zakładu : organizacje PTE i . SIMP 
organizowały;! kursy . szkoleniowe 
obejmujące różnorodną problematy­
kę zarówno techniczną jak i eko­
nomiczną. Kiirsy ż zakresu proble­
matyki technicznej poszerzane były 
o zagadnienia ekonomiczne, jak 
również do programu kursów eko­
nomicznych włączane były problemy 
techniczne. Wykładowcy dobierani 
byli^z obydwu organizacji, jak rów­
nież z instytutów naukowych, cen­
tral handlu zagranicznego i pla­
cówek naukowo-badawczych.

Dla wzbogacenia wiedzy oraz po­
głębienia i Wymiany doświadczeń 
z innymi zakładami urządzane sa 
spotkania i wyjazdy, w których 
obok reprezentantów organizacji za­
kładowej SIMP stale brali udział 
działacze PTE. Współpraca j współ­
działanie w tym kierunku daje 
szczególnie pozytywne wyniki, po­
nieważ umożliwia poznawanie pro­
blemów kompleksowo.

Niezależnie od współpracy pomię­
dzy zakładowymi organizacjami 
SIMP i PTE w coraz szerszym za-' 
kresie rozwija się współdziałanie 
pomiędzy służbami technicznymi i 
ekonomicznymi zakładu. Znajduje 
to swój wyraz m. in. w opracowy­
wanych przez służbę ekonomiczną 
rachunkach ekonomicznej opłacal­
ności podejmowanych przedsięwzięć 
technicznych i organizacyjnych.

Trzeba tu jednak zaznaczyć, że 
jeszcze nie w pełni doceniana jest 
w zakładzie potrzeba stosowania 
wstępnego rachunku ekonomicznego 
przy podejmowaniu decyzji, rozwi­
jania w szerszym zakresie progno­
zowania potrzeb w dziedzinie, pro­
dukcji i zbytu, oraz analizy przed­
sięwzięć gospodarczych. Postulowa­
na od dłuższego czasu przez służbę 
ekonomiczną potrzeba powołania 
specjalnej komórki prognoz gospo­
darczych i ekonomicznej oceny 
przedsięwzięć do - chwili obecnej "nie 

• znalazła konkretnego rozwiązania, i
Realizując zadania płynące ż Wy­

mogów postępu ekonomicznego roz­
poczęto w ubiegłym roku prace 
przygotowawcze do wprowadzenia 
wewnątrzzakładowego rozrachunku, 
gospodarczego, który ma być wdra­
żany w bieżącym roku w wydzia­
łach produkcji maszyn do szycia. W 
powołanych do tego celu zespołach 
roboczych obok pracowników eko­
nomicznych biorą udział pracowni­
cy techniczni. Chodzi bowiem o to, 
aby przedsięwzięcie to. było rozpra­
cowane możliwie wszechstronnie ce­
lem ustalenia optymalnych założeń, 
dostosowanych w maksymalnym 
stopniu do specyfiki przedsiębior­
stwa.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
w planie postępu, techniczno-orga­
nizacyjnego znajdują się również 
środki na finansowanie niektórych 
opracowań o charakterze ekonomi­
cznym, których wykonanie zlecono 
służbie ekonomicznej zakładu. Są to 
zagadnienia dotyczące opracowania 
analiz techniczno - ekonomicznych 
wyrobów, które będą uruchamiane' 
w latach 1971—1975. Opracowania 
te posłużą zakładowi do oprofilowa­
nia i selektywnego rozwoju produk­
cji z uwzględnieniem możliwości i 
opłacalności eksportu, - określenia

niezbędnych nakładów inwes tycyj- 
nych i ustalenia optymalnych wiel­
kości produkcji Opartych o analizę 
rynku.

Ocenie osiąganych rezultatów 
działalności produkcyjnej przedsię­
biorstwa draż podejmowaniu wła­
ściwych decyzji w wypadkach od­
chyleń od założeń planowych służy 
system informacji ekonomicznej w 
postaci okresowych analiz proble­
mowych oraz systematycznie wyda- 
wanego od przeszło roku miesięcz­
nika pt: ;,Biuletyn Ekonomiczny”. Z 
inicjatywą wydawania tego typu 
publikacji wystąpił Dział Ekonomi­
czny oraz zakładowe koło PTE, a 
opracowuje biuletyn czteroosobowy 
zespół, ekonomistów.

Zawarte w biuletynie dane infor­
macyjne Oparte na sprawozdawczo­
ści obejmują zakres najistotniej­
szych wskaźników ekonomicznych 
W skali wydziałów i całego zakła­
du. Adresatami biuletynu są kie- 

- równicy działów i wydziałów, ze­
społów, wydziałów produkcyjnych, 
sekretarze OOP Oraz kierownictwo 
gospodarcze i polityczne zakładu. 
Potrzebę i przydatność w praktyce 
życia codziennego tego typu pu­
blikacji -potwierdziła pozytywna 
ocena odbiorców w zakładzie, jak 
i w Zjednoczeniu Przemyślu ' Pre­
cyzyjnego. ’ ■
ł Podsumowując dotychczasową 
współpracę służby ekonomicznej z 
pionem technicznym przedsiębior­
stwa można stwierdzić, że w po­
równaniu do lat ubiegłych 'widać 
ogromny postęp w tej dziedzinie, a 
zamierzenia na przyszłość pokrywa­
ją się z wymogami, jakie stawia 
przed służbą ekonomiczną i techni­
czną przedsiębiorstwa strategia in­
tensywnego i selektywnego rozwo­
ju gospodarki narodowej.

S
ŁUŻBY ekonomiczne inicjato­
rem intensywnych metod gos­
podarowania”. Pod tym has­
łem rozpoczęła się dyskusja 
nad referatami, których frag- 
/ / menty zamieściliśmy.

Prot, dr BOLESŁAW KŁAPKOWSKI 
z AGH przypomniał, w Jaki sposób 
kształtowała się w XXV-leciu pozycja 
służb ekonomicznych w przemyśle. W 
pierwszych latach po wojniej rachunek 
ekonomiczny nie odgrywał pierwszopla­
nowej roli. Problemy rachunku ekono­
micznego zaczynają się wybijać dopie­
ro po 1956 r., w związku z czym zwięk­
sza się rola ekonomistów. Zaczynają 
również dostrzegać problem technicy. 
W latach 1936-64 przygotowuje się for­
malny akt — Uchwała 224. Po roku 
1964 powstają służby ekonomiczne jako 
odrębny pion. Z czasem zaczynają wy­
stępować one jako odrębna całość, cią­
gle jednak .w ujęciu problemu przewa­
ża moment mikroekonomiczny. V Zjazd 
PZPR wysunął również twardo kwestie 
rachunku w skali makroekonomicznej. 
Łączy się to z przejściem z gospodarki 
ekstensywnej do intensywnej.

Prof. Kłapkowski zwrócił także uwa­
gę na bankowość jako na ważriy in­
strument ekonomiczny. Ekonomiści w 
bankowości są niezależni od kadry 
technicznej i dyrekcji , przedsiębiorstw, 
mają oni możność dobrej kontroli.

O tym./jak powinien wyglądać war­
sztat ekonomisty mówił 'EUGENIUSZ 
KRAWCZYK, przewodniczący Oddziału 
Terenowego PTE w Skarżysku. Odpo­
wiedzialność za usprawnienie pracy w 
przedsiębiorstwach ciąży również na 
kolach PTE. Nie wystarcza opracowanie 
planu wewnętrznie zgodnego; plan mu­

si byt optymalny. Innym problemem 
jest WERYFIKACJA WIEDZY EKONO­
MICZNEJ wśród ekonomistów pracują­
cych w przemyśle; konieczne jest roz­
szerzenie studiów podyplomowych. Po­
zytywnym zjawiskiem jest 2—3-krotny 
wzrost ilości godzin wykładów o tema­
tyce ekonomicznej na uczelniach tech­
nicznych. Ekonomiści pracujący w prze­
myśle muszą pamiętać o tym, by nie 
zostawać w tyle za dynamicznie roz­
wijającą się nauką.

Opierając się na przykładzie swego 
zakładu WACŁAW SKRZYPCZYK z 
Zakładów Metalowych w Skarżysku 
mówił o wpływie uchwal Partii na ak­
tywizację służb ekonomicznych i przy­
zakładowych kół PTE. Po uchwałach V 
Zjazdu i II Plenum powstali’ sprzyja­
jące dla służb ekonomicznych warunki. 
Nowe metody przyznają ekonomistom 
decydującą rolę w kształtowaniu pla­
nów produkcyjnych, nowe śą też meto­
dy konstruowania planów. Realizacja 
uchwał, wymaga edukacji ekonomicznej 
społeczeństwa i przełamania nawyków 
ekstensywnego gospodarowania.

PTE na terenie zakładu realizowało 
cykl odczytów; dużo pracy zostało wło­
żonej w popularyzację nowego systemu 
bodźców materialnego zainteresowania. 
Sprawy te referowało na terenie za­
kładu 9 ekonomistów na 31 zebraniach. 
Brało w nich udział' ponad 1 200 osób. 
Uruchomiono również 7 punktów kon­
sultacyjnych, z których korzystało 300 
osób. Przy pomocy pracowników Ka­
tedry Orgąnizacji Zarządzania Politech­
niki Warszawskiej zorganizowano rów­
nież cykl odczytów poświęconych temu 
zagadnieniu.

Można dojść do wniosku, że służby 
ekonomiczne są równorzędnym partne­
rem służb technicznych — powiedział 
ADAM BARAŃSKI z Ostrowca Świę­
tokrzyskiego, przewodniczący Rady Ko­
ordynacyjnej kół PTE. Nie wystarcza 
prawną ochrona zawudu ekonomisty. 
Niezbędne jest zasilanie przemysłu ab­
solwentami wyższych uczelni ekonomi­
cznych. Wychodzą oni z ładunkiem wie­
dzy nowocześniejszej niż ći, którzy 

Z dyskusji
kończyli uczelnie kilkanaście lat temu. 
Konieczny jest szybki rozwój studiów 
ekonomicznych w woj. kieleckim. Na­
leży rozwijać punkty konsultacyjne na 
bazie Wydziału Ekonomicznego WSI w 
Kielcach. Podjęte są starania o uru­
chomienie punktu konsultacyjnego w 
Ostrowcu. Dane do analiz ekonomicz­
nych pobierane są obecnie z ewidencji 
księgowej, która jest nieprzydatna do 
celów tego rodzaju analiz. Nie wszy­
stkie zakłady dysponują ETO. Na ba­
zie istniejących już maszyn i kadry 
można by stworzyć Regionalne Ośrodki 
Obliczeniowe.

ZDZISŁAW KARBOWNIK z Zakła­
dów Metalowych w Skarżysku poru­
szył niektóre problemy związane z pra­
cą ekónomistów, zatrudnionych w pio­
nach technicznych. Ekonomista pracu­
jący w pionie technicznym musi mieć 
przynajmniej minimum wiedzy tech­
nicznej 1 duży autorytet. W praktyce 
współpraca ta nie układa się dobrze. 
Zbyt mała obsada, a często zbyt małe 
kwalifikacje pówndują, że ekonomiści 

ci nie są w stanie spełniać właściwie 
swoich Zadali. Pokutują często w prze­
myśle złe tradycje, np. "pion inwesty­
cyjny walczy o terminowe zabezpiecze­
nie terminu dostarczenia dokumentacji 
i traktuje współpracę z ekonomistą ja­
ko zło konieczne, gdyż interwencja 
ekonomisty powoduje przedłużenie ter­
minu przygotowania dokumentacji. 
Zbyt rzadko wykorzystuje się pomoc 
służb ekonomicznych w pionie dyrekto­
ra technicznego. Należy jednak stwier­
dzić, że inżynierowie coraz częściej do­
ceniają pomoc ekonomistów.

Tę ostatnią tezę zilustrował licznymi 
przykładami inż. STEFAN KULIŃSKI, 

sekretarz Oddziału SIMP w Skarżysku. 
Doświadczenia ubiegłych lat wykazu­
ją, że bez ekonomistów nie można 
wprowadzać w życie decyzji produk­
cyjnych. Przykładem tego jest nieuda­
na produkcja zapalniczek i długopisów 
w Zakładach Metalowych. Natomiast 
dzięki pomocy ekonomistów udało się 
tak zmienić konstrukcję maszynek do 
liczenia KR 16. że obniżono koszt pro­
dukcji o bez pogorszenia walorów 
eksploatacyjnych. Praca ekonomistów w 
pionie technicznym jest trudna, ałe 
składa się na to wiele czynników; 
zróżnicowany profil produkcyjny w 
przemyśle metalowym i częsta zmiana 
asortymentu produkcji nie pozwalają na 
wszechstronne badania przed wdroże­
niem do produkcji nowych urządzeń 
konstrukcyjnych. Po wykonaniu proto­
typu lub serii informacyjnej niezbędne 
jest ; powierzenie.; ekonomistom wylicze­
nia efektów ekonomicznych nowej pro-; 
dukcji.

WRN w Kielcach reprezentował .STA­
NISŁAW URBAŃCZYK, sekretarz Rady 
Naukowo-Ekonomiezńej. Rada organi­
zuje współpracę z 'ośrodkami nauko­
wymi Warszawy, Lublina, Krakowa i 
innych miast. Do jej zadań należy 
opiniowanie niektórych opracowań pla­
nów perspektywicznych. Około lóo na­
ukowców pracuje w. 12 komisjach nad 
zagadnieniami regionalnych planów 
WKPG. Rada Naukowo-Ekonomiczna p- 
pracowuje plan perspektywiczny do 
roku. 1990. W tym celu współpracuje 
również z NOT i PTE. W lutym bie­
żącego roku podpisano porozumienie z 
PTE, zakładające wielokierunkową 
współpracę.

Problem służb ekonomicznych w ma­
łych i średnich zakładach poruszył 
STEFAN SZYCHOWSKI, z Kieleckich 
Zakładów Terenowych Przemysłu Wa­
pienniczego. Służby ekonomiczne w 
małych i średnich zakładach zostały 
zorganizowane dopiero w latach 1967-69 
a rozpoczęły praktycznie pracę dopiero 
w bieżącym roku. Nie ma niestety 
przykładu małego lub - średniego 'zakla- 
dii w województwie kieleckim, ' gdzie 
służby te byłyby zorganizowane dobrzej 
Służby ekonomiczne •w tych zakładach 
muszą na razie walczyć o swoje pozy­
cje. Nawiązując do wcześniej sygnali­
zowanego. problemu wykorzystania, ewi­
dencji księgowej do celów ekonomicz­
nych, należy pamiętać, że została ona 
opracowana do : innych celów i jest 
zbyt szczegółowa w niektórych momen­
tach, a zbyt o£Ólna w innych Do ce­
lów ETO potrzebne są dane pierwotne, 

-a ; nie przetworzone, SpraV V ta hamuje 
bardzo pracę ; pionów ekoŁjuicznyćh.

Dyskusja- zakończyła się ‘wystąpieniem 
Włodzimierza tuźnika. , na temat 
nowego systemu bodźców. Proponowane 
zmiany wywołały duże zainteresowanie 
zakładów postępem ekonomicznym. Nó- . 
wy system integruje interesy pracow­
ników umysłowych 1 fizycznych. W 
Zakładach Metalowych w Skarżysku 
jako wskaźnik ’ syntetyczny przyjęto 
wynikowy poziom kosztów, wśród za­
dań odcinkowych obniżka kosztów ma­
teriałowych, zmniejszenie, braków. W' 
związku z tymi zadaniami należy przy­
stąpić do weryfikacji zasad rachunku 
ekonomicznego i rachunku kosztów.

ANDRZEJ SIKORSKI

W Zakładach 

Metalowych 

„MĘSKO”
CIĄG DALSZY ZE STR. 5

przyniosła konkretne efekty eko­
nomiczne i tak:
• W ramach , tzw. oczyszczania 

profilu produkcji przedsiębiorstwa 
dokonano między innymi Szczegó­
łowej analizy istniejącego poten­
cjału i możliwości, produkcyjnej 
dalszego zwiększania produkcji 
opraw oświetleniowych. Analiza 
wykazała, że przedsiębiorstwo przy 
zlikwidowaniu wąskich przekrojów 
ma możliwości wydatnego zwięk­
szenia tych wyrobów. Produkcja ta­
kich samych lub zbliżonych typów 
opraw oświetleniowych proWadzoria 
była równolegle przez Zakład A-20 
w Kożuchowie. Wysunięto więc 
propozycję, popartą. rachunkiem 
ekonomicznym, że Celowa jest kon­
centracja tej produkcji w jednym 
zakładzie to jest w Zakładach Me-
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talowych. ,W efekcie produkcję 
opraw z Zakładu A-20 w Kożu- 
choWie przejęły Zakłady Metalowe. 
W krótkim okresie Zakłady Meta­
lowe, przy zastosowaniu niewiel­
kich środków inwestycyjnych mog­
ły zwiększyć produkcję opraw do 
470 tys. sztuk (tj. o około 300 tys. 
sztuk). Zwiększenie produkcji po­
zwoliło obniżyć wydatnie koszty 
własne i wygospodarować dodat­
kowo około 48 min, zł akumulacji.
• Rachunek ekonomiczny pro­

dukcji uproszczonych łożysk tocz­
nych wykazał, że dalsze kontynuo­
wanie ich produkcji przez Zakłady 
Metalowe — Skarżysko jest niece­
lowe i ekonomicznie nieuzasadnio­
ne. Według założeń, powyższe łoży­
ska miały zastąpić stosowane w 
wozach chłopskich i wózkach ko­
palnianych łożyska normalnej kla­
sy, a przede wszystkim jako tań­
sze w produkcji przynieść odpo­
wiednie zyski dla gospodarki naro­
dowej. Zlokalizowanie tego ro­
dzaju produkcji w Zakładach Me­
talowych Skarżysko było’ chybione, 
ponieważ nie uwzględniało specja­
lizacji przedsiębiorstwa; a produk­
cję rozpoczęto bess przygotowania 
projektowego, a co za tym idzie na 
uniwersalnym parku maszynowym. 
Z tych względów^ koszty, produkcji 

łożysk uproszczonych były bardzo 
wysokie i przewyższały znacznie 
koszty jednostkowe łożysk normal­
nej klasy zakładów specjalizujących 
się w tego rodzaju produkcji. Za­
kłady Metalowe ponosiły z tego ty­
tułu straty w postaci akumulacji 
ujemnej ponad 3,5 min zł rocznie. 
Analiza wykazała, że możliwość ob­
niżenia kosztów produkcji w wa­
runkach Zakładów Metalowych jest 
minimalna; wymagałoby to bowiem 
dużych nakładów inwestycyjnych 
przy jednoczesnym zwielokrotnieniu 
ilości produkowanych łożysk, na 
które z kolei ograniczony jest zbyt. 
Przeprowadzony rachunek ekono­
miczny sprawił, że zaniechano pro­
dukcji łożysk uproszczonych przez 
Zakłady Metalowe — Skarżysko. 
Zwolnione w ten sposób moce pro­
dukcyjne przeznaczone zostały do 
zwiększenia wyrobów odpowiada­
jących profilowi produkcyjnemu 
Zakładów.
• Przeprowadzona analiza w za­

kresie' gospodarki materiałowej 
przy, produkcji opraw oświetlenio­
wych wykazała szereg nieprawid­
łowości w zakresie gospodarki od­
padami blach. W celu maksymal­
nego wykorzystania odpadów blach 
zaproponowano zorganizowanie cen­
tralnej krajalni blach, z której wy­
dział produkcyjny pobierałby bla­
chę pociętą na poszczególne ele­
menty. Powstałe odpady blach by­
łyby sortowane i składowane poza 
wydziałem. Po wstępnej analizie 
okazało się, że część odpadów moż­
na wykorzystać do dalszej produk­
cji nie tylko przez wydział opraw, 
ale także przez inne wydziały przed­
siębiorstwa. Wstępny rachunek wy­
kazał, że w ten sposób można za­
oszczędzić około 50 ton blachy rocz­
nie.

9 Przeprowadzona- analiza ko­
operacji przy produkcji kosiarek 
K-14 wykazała wady natury orga­
nizacji. Obróbka elementów kosia­
rek wykonywana była w Wydziale 
zlokalizowanym w odległości ' około 
6 km od wydziału montażowego. 
Na podstawie analizy dokonano 
Zmiany lokalizacji wydziału mecha­
nicznego umiejscawiając go w po­
bliżu wydziału montażowego. W 
efekcie pozwoliło to na: znaczne 
obniżenie kosztów własnych pro­
dukcji, głównie przez wyeliminowa­
nie uciążliwych i kosztownych prze- 
wozów materiałów produkcyjnych,

• Głównym zadaniem przepro­
wadzanych analiz cen kooperacyj- 
nych było: stwierdzenie prawidło­
wości stosowanych cen poszczegól­
nych w relacji plan — indeks — 
faktura oraz ich wpływu na poziom 
kosztów i akumulacji; uchwycenie 
tendencji W poziomie cen fakturo­
wych na przestrzeni kilku kolej­
nych lat ze wskazaniem kierunków 
opłacalności i Skutków finanso­
wych dla przedsiębiorstwa.

Pozwoliło to usprawnić działal­
ność zainteresowanych w tej dzie­
dzinie służb. Miernikiem efektów 
tego posunięcia jest fakt poważ­
nego zmniejszenia „odchyleń od 
cen ewidencyjnych", które z 12 470 
tys. zł w roku 1967 obniżyły się do 
1 250 tys. zł w roku 1969. Obok te­
go nastąpiła znaczna poprawa w 
zakresie ewidencji i kontroli ceń, 
jak również obniżenia Cen koope- 
racyjhych na szeregu półfabryka­
tów bądź wyeliminowaniu nieopła­
calnych dostaw.

• W oparciu o Wnioski wynika­
jące z analiz rocznej działalności 
podejmowane były przez kierow­
nictwo zakładu zalecenia i decyzje 
zmierzające do usprawnienia orga­
nizacji i poprawy efektywności 
działań gospodarczych.

Bezpośrednio po powołaniu i zor­
ganizowaniu służby ekonomicznej 
opracowany został doraźny program 
poprawy ekonomiki przedsiębior­
stwa. Program ten obejmował za­
gadnienia, które zmierzały do po­
prawy ekonomicznej efektywności 
przedsiębiorstwa. Tematyka prog­
ramu doraźnego dotyczyła przede 
wszystkim Wykonania dodatkowej 
produkcji, • bniżki pracochłonności 
1 wyeliminowania niedociągnięć v/ 
zakresie organizacji produkcji, ewi­
dencji i kalkulacji kosztów. Pełna 
realizacja prorśamu doraźnego no- 
ŁwOUla ha opracowanie programu 
postępu ekonomicznego na rok 1966 
i lata następne. Program ten został 
skonkretyzowany w postaci har­
monogramów prac poszczególnych 
zespołów problemowych powoła­
nych zarządzeniem wewnętrznym.

W oparciu o uchwalę VII Plenum 
KO PZPR opracowany został 
szczegółowy program perspektywi­
cznego rozwoju 1 uprofilowanja 
przedsiębiorstwa oraz program u- 
sprawnleńla organizacji produkcji 

i zarządzania. Program w zakresie 
usprawnienia organizacji produkcji 
i zarządzania przewidywał następu­
jące kierunki działalności: pogłę­
bienie rozrachunku wewnątrzzak­
ładowego, wprowadzenie normatyw­
nego rachunku : kosztów, mechani­
zację prac obliczeniowych w opar­
ciu o maszyny analityczne, a w 
przyszłości o maszyny elektronicz­
ne, przygotowanie przedsiębiorstwa 
do Wprowadzenia nowych mierni­
ków produkcji.

• Wymienione kierunki działania 
są konsekwentnie w przedsiębior­
stwie realizowane. Nastąpiło czę­
ściowe usamodzielnienie zakładów 
poprzez wyłączenie niektórych Za­
gadnień z kompetencji służb przed­
siębiorstwa i podporządkowanie ich 
kierownictwu: zakładów. W pierw­
szym okresie wyłączeniu temu pod­
legały sprawy związane z technicz­
nym przygotowaniem produkcji,; 
w następnej fazie wprowadzono 
formę częściowego rozrachunku 
wewnątrzzakładowego początkowo 
dla zakładu produkcji Opraw oświe- 
tleniowych, a od roku 1970 również 
dla zakładu produkcji maszyn do 
liczenia.

W oparciu o zasady wprowa­
dzonego rozrachunku wewnątrzza­
kładowego zakłady nimi objęte u- 
zyśkały zwiększone uprawnienia 
między innymi w zakresie: roczne­
go i operatywnego programowania 
produkcji, dyspozycji związanej że 
strukturą zatrudnienia i podziałem 
zalimitowanego przez przedsiębior­
stwa funduszu plac i programowa­
nia tematyki ' postępu techniczno- 
ekonomicznego. Istotną rolę we 
wprowadzonym rozrachunku gospo­
darczym ma pogłębienie rachunku 
kosztów ’ zastosowanie metod umo­
żliwiających dokonywanie analizy- 
i ekonomicznej oceny działalności 
zakładu przy wyeliminowaniu 
wpływu czynników będących na­
stępstwem istniejącej kooperacji 
międzyzakładowej (biernej).

W celu usprawnienia rachunku 
kosztów przedsiębiorstwo jest w 
pełnym toku wprowadzenia norma­
tywnego rachunku kosztów w zak­
ładzie produkcji opraw oświetle­
niowych. Prace w tym zakresie zo­
staną zakończone i wdrożone w 
roku bieżącym. Po zdobyciu do­
świadczenia w prawidłowym funk­
cjonowaniu normatywnego rachun­

ku kosztów zostanie on rozpow­
szechniony na pozostałe zakłady.

W zakresie mechanizacji prac ob­
liczeniowych przedsiębiorstwo no­
tuje stały postęp.. Mechanizacją ob­
jęte są obecnie takie- prace jak 
obrót materiałowy wraz z nośni­
kami kosztów, płace pracowników 
umysłowych i fizycznych, planowa­
nie produkcji jednego zakładu,-wy­
korzystanie parku maszynowego, 
wykonanie norm pracy, ewidencja 
kadrowa i inne. Przedsiębiorstwo w 
dalszym ciągu- pracuje nad rozsze­
rzeniem mechanizacji prac oblicze­
niowych . oraz wprowadzeniem do 
maszyn analitycznych takich za­
gadnień jak ewidencja i kontrola 
braków, bilansowanie powierzchni - 
produkcyjnej, techniczne przygoto­
wanie produkcji i inne. Równocze­
śnie prowadzone są prace przygo­
towawcze ETO.

Dla umożliwienia ' dokonywania 
prawidłowej oceny pracy przedsię­
biorstwa, zakładów i wydziałów 
wykonano cały szereg prac przygo­
towawczych do wprowadzenia no-» 
wych mierników produkcji. Prace 
w. tym zakresie prowadzone były 
w roku 1969 i w obecnej chwili 
przedsiębiorstwo jest w pełni przy­
gotowane do przejścia na nowe 
mierniki produkcji i przyjęte jest 
wstępnie przez, komisję branżową.

Ani Uchwała nr 2^4 RM, ani za­
rządzenia wykonawcze nie wvczer- 
pują zakresu pracy służby ekono­
micznej. Jest ona tym lepsza i do­
skonalsza im Stopień własnych in­
wencji jest większy, im większe? jest 
zaangażowanie, im większy autory­
tet potrafią zdobyć ekonomiści.

Jedną z form doskonalenia metod 
Socjalistycznego gospodarowania i 
wdrażania postępu ekonomicznego 
jest popularyzacja myśli ekono­
micznej. .Przejawia się to poprzez 
działalność Zakładowego Koła PTE 
które działając od roku 1956 sku­
pia w sobie znakomitą większość 
ekonomistów i posiada poważne 
osiągnięcia W swej działalności jak 
np. 1 Krajowy Zjazd Ekonomistów 
Przemysłu, sesja poświęcona prob­
lematyce rad robotniczych, sesja 
poświęcona postępowi ekonomicz­
nemu, zorganizowana z okazji ob­
chodów 10-lecia pracy Koła i inne.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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przedsiębiorstwa

W
IELOLETNIA obserwacja 
roli ekonomistów w prze­
myśle cementowym upo­
ważnia mnie do stwier­
dzenia, że ranga tego za­
wodu wzrasta z roku na 

rok. Po ukazaniu się. Uchwały nr 
224 nastąpiło duże ożywienie w pra­
cy ekonomistów. Problematyka eko­
nomiczna przebojem wkroczyła do 
praktyki gospodarczej cementowni. 
Przyjęcie wskaźnika rentowności za 
podstawę oceny pracy przedsiębior­
stwa, uzależnienie premii i fundu­
szu zakładowego od wykonania pla­
nu rentowności zmusiło dyrekcję i 
służby techniczne przedsiębiorstwa 
do zwrócenia uwagi większej na 
sprawy , ekonomiczne. Analizy dzia­
łalności gospodarczej i rachunek 
ekonomiczny stały się narzędziem 
kruszącym dotychczasową mental­
ność służby technicznej.

W zarządzaniu przedsiębiorstwem 
pojawił się nowy partner — eko­
nomista. Zarówno dyrektor przed­
siębiorstwa, jak j samorząd robot­
niczy na warsztat swej pracy brali 
problemy ekonomiczne. Szczególna 
rola przypadła służbie ekonomicz­
nej Kombinatu w realizacji Uchwa­
ły II Plenum w sprawie metod 
opracowania planu na lata 1971— 
1975 oraz zadań w dziedzinie zwięk­
szenia efektywności inwestycji.

Jak wykazuje bilans gospodarki 
narodowej występuje duży niedobór 
materiałów budowlanych, a szcze­
gólnie cementu. Już w roku bieżą­
cym dla zbilansowania niezbędnych 
potrzeb inwestycyjnych importuje 
się ze strefy dolarowej. Niedobór 
ten w najbliższych latach będzie 
wzrastał. Dopiero w roku 1975 pla­
nuje się zaspokojenie zapotrzebo­
wania na cement przez przemysł 
krajowy. Niezależnie od budowy no­
wych cementowni położono duży 
nacisk na intensyfikację produkcji 
w istniejących już cementowniach.

Bardzo poważny udział zarówno 
w budowie nowych cementowni, jak 
1 w intensyfikacji procesu produk­
cyjnego czynnego zakładu przypadł 
w udziale Kombinatowi Cemento­
wo-Wapienniczemu „Nowiny”. Z 
inicjatywy pionu - ekonomicznego do­
konano wspólnie ze służbą techni­
czną szczegółowej analizy zdolno­
ści produkcyjnych przedsiębiorstwa. 
Wnikliwa analiza wykorzystania po­
szczególnych maszyn i urządzeń oraz 
węzłów technologicznych pozwoliła 
na: określenie stopnia wykorzysta­
nia poszczególnych agregatów pro­
dukcyjnych oraz ich stanu technicz­
nego, zbilansowanie zdolności pro­
dukcyjnych istniejących węzłów 
technologicznych, ustalenie wąskich 
przekrojów limitujących dalszy 
wzrost produkcji, ustalenie rezerw 
produkcyjnych na poszczególnych 
wydziałach, sporządzenie aktualne­
go bilansu zdolności produkcyjnych 
przedsiębiorstwa, opracowanie pro­
gramu intensyfikacji produkcji.

Program Intensyfikacji produkcji 
opracowany został przez pion eko­
nomiczny w 3 wariantach a mia­
nowicie: 1) bez nakładów inwesty­
cyjnych przy zaangażowaniu niezbę­
dnych środków eksploatacyjnych 1 
remontów kapitalnych; 2) z mini­
malnymi nakładami inwestycyjnymi 
pozwalającymi na wykorzystanie 
najbardziej opłacalnych rezerw pro­
dukcyjnych; 3) z maksymalńymi na­
kładami inwestycyjnymi pozwalają­
cymi na pełne zagospodarowanie 
wszystkich ujawnionych rezerw 
produkcyjnych.

Wszystkie trzy warianty były 
bardzo dokładnie udokumentowa­
ne rachunkiem ekonomicznym z 
uwzględnieniem nowych kryteriów 
oceny efektywności inwestycji.

Służba ekonomiczna zdawała so­
bie doskonale sprawę z tego, że roz­

W Fabryce 
Samochodów 
Ciężarowych 
Starachowice
TADEUSZ BANACH

S
ŁUŻBĘ ekonomiczną w FSC 
Starachowice powołano z 
dniem 1 maja 1965 r. W 
końcu 1965 r. pion ekonomicz­
ny zatrudniał już 65 osób. 
W następnych latach rozsze­

rzono zakres zadań, powoływano 
nowe sekcje,, a także niewielkie ko­
mórki ekonomiczne W pionie tech­
nicznym, Inwestycyjnym i w DKT. 
W połowie roku 1967 w plonie eko­
nomicznym pracuje już 87 pracow­
ników, a następnie po utworzeniu 
działu Elektronicznego Przetwarza­
nia Danych — 100 osób.

Podstawową cechą dotychczaso­
wego rozwoju było przejmowanie 
j centralizacja podstawowych decy­
zji i koncepcji ek. .on/.znych oraz 
Instrumentów ekonomicznego od­
działywania przy utrzymywaniu, ą 

wój przedsiębiorstwa w następnym 
pięcioleciu zależeć będzie od efek­
tywności przedstawionych warian­
tów, dlatego też nie zaniedbała ni­
czego co mogłoby zaważyć przy po­
dejmowaniu decyzji w rozdziale 
środków inwestycyjnych na szczeblu 
resortu i zjednoczenia.

Inicjatywa pionu ekonomicznego 
została uwieńczona pelnyin sukce­
sem. Jednostka nadrzędna zatwier­
dziła i przyjęła do planu 5-letniego 
trzeci wariant programu intensyfi­
kacji produkcji, w wyniku czego 
gospodarka narodowa uzyska do­
datkowo w latach 1971—1975 252 
tys. ton cementu portlandzkiego 
marki „350", co da je 118 min zł 
produkcji towarowej wg cen zbytu. 
Wielkości te spowodują przekroczę-' 
nie projektowej zdolności produk­
cyjnej o 30 proc., cementownia 
otrzyma ponad 100 min zł na mo­

W cementowni 
„NOWINY” 

TADEUSZ SZAREK

dernizację I unowocześnienie parku 
maszynowego.

Bardzo poważna rola przypadła 
służbie ekonomicznej przy weryfi­
kacji zbiorczego zestawienia kosz­
tów budowy cementowni „Nowiny 
II" oraz opracowaniu planów inwe­
stycyjnych związanych z budową 
nowego zakładu. Jak wykazała 
praktyka zdobyta na budowie, po­
przedniej cementowni, przy opraco­
wywaniu przez biura projektów 
projektu wstępnego w części ogólno- 
ekonomicznej przyjmowano wręcz 
nierealne założenia -co do kosztów 
budowy oraz wskaźników technicz­
no-ekonomicznych. Dla „przemyce­
nia” inwestycji zaniżono sztucznie 
koszty zadania inwestycyjnego, co w 
następstwie sprowadzało się do kil­
kakrotnych zmian planów inwesty­
cyjnych w kierunku podwyższenia 
kosztów budowy, a co najważniej­
sze — polityka taka była powodem 
znanych napięć W planach inwesty­
cyjnych gospodarki narodowej.

Rachunek efektywności Inwestycji 
był zwykle wypaczany w kierunku 
wykazania dużej opłacalności za­
mierzeń inwestycyjnych. Aby nie 
być gołosłownym podam, że wyka­
zana w projekcie wstępnym ,,No­
win I” akumulacja finansowa była 
zawyżona w stosunku do rzeczywi­
ście osiągniętej po okresie dojścia 
do pełnej projektowej zdolności pro­
dukcyjnej o sumę ponad 100 min zł 
w stosunku rocznym, po uwzględ­
nieniu urzędowych zmian cen i ta­
ryf. W takich warunkach trudno 
było mówić o realności założonego 
wskaźnika efektywności Inwestycji.

Stąd też poważna rola przypadła 
służbie ekonomicznej Kombinatu w 
zakresie weryfikacji części ogólno- 
ekonomicznej projektu wstępnego 
budowy nowego zakładu. Weryfika­
cja efektywności Inwestycji pozwa­
la na urealnienie kosztów budowy 
oraz wskaźników techniczno-ekono­
micznych. Zagadnienie to ma iśtot- 

nawet rozwoju komórek analizy 
ekonomicznej poza pionem ekono­
micznym. Jest to niewątpliwie wię­
cej niż pozycja doradcy dyrektora, 
którą wyznacza głównym ekonomi­
stom Uchwała Nr 224. Chodziło jed­
nak o to, aby wraz z ciągłym wzro­
stem odpowiedzialności wzrastały 
ranga i uprawnienia.

Bezpośrednim zapleczem plonu 
ekonomicznego są służby ekono­
miczne zorganizowane w pozosta­
łych pionach przedsiębiorstwa. 
Można zaliczyć do nich przede 
wszystkim: pion gł. ekonomisty 
w Zakładzie Doświadczalnym przy 
FSC; sc cie ekonomiczne w p’o- 
nie Inwestycji i w DKT; sekcję 
ekonomiczną w Zakładzie Trans­
portu Samochodowego; zastępców 
kierowników, wydziałów. d/s ęko-. 

ne znaczenie z uwagi na uzależ­
nienie w: nowych przepisach wy­
płaty premii przyszłej załodze od 
osiągnięcia między innymi projek­
towych wskaźników efektywności 
inwestycji^ Dla przykładu podam, 
że weryfikacja kosztów amortyza­
cji ujawniła nieprawidłowości w 
projekcie Wstępnym na sumę ca 20 
min zł rocznie.

Uchwały II Plenum KG PZPR 
akcentują konieczność położenia 
większego nacisku na wyprzedzenie 
decyzji gospodarczych rachunkiem 
ekonomicznym. Szczególną rolę do 
spełnienia ma tu rachunek ekono­
miczny przy badaniu efektywności 
ekonomicznej nowych zamierzeń in­
westycyjnych. Zastosowanie kom­
pleksowego rachunku ekonomiczne­
go z uwzględnieniem kryteriów 
umożliwiających określenie klasy 
efektywności nowej inwestycji bę­

dzie decydowało o realizacji zamie­
rzenia. Nowe zasady oceny i klasy­
fikacji zamierzeń inwestycyjnych 
Wprowadzone w naszej gospodarce 
rtiają niewątpliwą przewagę nad 
dotychczas stosowanymi. Umożli­
wiają one badanie i porównywanie 
efektywności różnych przedsię­
biorstw czy branż.

Nowym instrumentem ekonomicz­
nym staje się rachunek zaangażo­
wania inwestycyjnego, który ma 
umożliwić śledzenie stopnia kon­
centracji prowadzonych inwestycji. 
Pozwoli on jednocześnie na podej­
mowanie działania zapobiegającego 
rozproszeniu limitów środków inwe­
stycyjnych. Na tym tle wyraźnie 
mcżna zauważyć zmiany zachodzą­
ce w naszej gospodarce, które po­
legają na podniesieniu rangi 1- 
znaCzenia planowania wieloletniego 
1 perspektywicznego.

Opracowany na lata 1971—1975 
plan zakłada wzrost wydajności pra­
cy o 21 proc, w stosunku do roku 
1970. Wzrost wydajności pracy ma 
być osiągnięty głównie poprzez 
zmniejszenie zatrudnienia. W tych 
warunkach wyjątkowo trudne i od­
powiedzialne zadanie wytyczenia 
dróg i sposobów osiągnięcia zapla­
nowanej wydajności pracy staje 
przed służbą ekonomiczną przed­
siębiorstwa.

Dla osiągnięcia tego wskaźnika 
służba ekonomiczna podjęła nastę­
pujące przedsięwzięcia:^ dokonano 
szczegółowej analizy czasu pracy na 
poszczególnych stanowiskach pracy, 
poddano analizie organizację sta­
nowiska roboczego, postanowiono 
dodatkowo znormować niektóre pra­
ce, które mogą być dostatecznie wy- 
mierzalne, zainwentaryzowanoczyn­
ności bardzo pracochłonne, które w 
pierwszej kolejności winny być 
zmechanizowane i zgłoszono Je do 
konkursu na wnioski racjonalizator­
skie, dokonano szczegółowej anali­
zy przyczyn nieobecności w pracy.

nomicznych w 22 wydziałach. Kwa­
lifikacje kadry zatrudnionej w 
tvch służbach deleko njbic^aią od 
potrzeb. Stąd konieczne wydaje się 
zwiększenie naboru do pionu eko­
nomicznego młodych ekonomistów 
oraz kierowanie doświadczonych 
ekonomistów do pozostałych służb. 
W sumie jednak można stwierdzić, 
iż jakość, ilość i zaangażowanie ka­
dry ekonomicznej w FSC Stara­
chowice daje rękojmię dobrej rea­
lizacji wyznaczonych zadań.

*
Kompleksowe programowanie po­

stępu ekonomicznego w rozumieniu 
Uchwały Nr 224 nie weszło jeszcze 
do praktyki przemysłowej. W dal­
szym ciągu pozostało Oddzielne pla­
nowanie i rozliczanie postępu tech­
nicznego; szeroko, a zwłaszcza po 
VII Plenum KC PZPR rozwinęło 
się programowanie przedsięwzięć 
organizacyjnych; programy uspraw­
nień lub rozwoju zaczęły opraco­
wywać służby, a naWet wydziały. 
Wszystko to miało 1 ma niewątpli­
wie pozytywny wpływ na poprawę 
gospodarności przedsiębiorstw. Nie 
można jednak, moim zdaniem, 
określać tego mianem postępu eko­
nomicznego, gdyż, mimo bardzo 
dużych i często wymiernych efek­
tów doraźnych, nie nastąpiła jako­
ściowa zmiana metod gospodarowa­
nia, nie ukształtował się nowy, do­
stosowany do intensywnych metod 
rozwoju model przedsiębiorstwa.

Start służby ekonomicznej w 
FSC Starachowice można uznać za 
prawidłowy. Dysponowaliśmy szczu­
płą, ale dobrą kadrą, stworzono 
właściwy klimat w kierownictwie 
przedsiębiorstwa, w dużym stopniu 
pomagało Zjednoczenie. Właściwy 
klimat istniał także dla nowator­
skich przedsięwzięć ekonomicznych.

tych warunkach, pierwszy oprą-! 

opracowano doraźny i długofalowy 
program wzrostu wydajności pracy, 
który po zatwierdzeniu przez Kon­
ferencję Samorządu Robotniczego 
wprowadzany jest sukcesywnie w 
życie.

Realizacja doraźnego programu 
wzrostu wydajności pracy umożli­
wiła obniżenie Stanu zatrudnienia w 
roku bieżącym o prawie 4 proc, w 
stosunku do roku ubiegłego.

Omawiając zagadnienia związane 
z zatrudnieniem należy zwrócić 
uwagę na masę przepisów w dużej 
mierze nieuzasadnionych a utru­
dniających racjonalną gospodarkę 
zatrudnieniem. Praktycznie rzecz 
biorąc ok. 50 proc, pracowników fi­
zycznych zatrudnionych w Kombi­
nacie „Nowiny” obwarowanych jest 
różnymi przepisami uniemożliwia­
jącymi prawidłowe wykorzystanie 
czasu pracy robotnika. Dla przy­

kładu podam, że zatrudnienie na 
wydziałach górniczych, kolejowych, 
ochrony mienia, energetycznych wy­
nika z przepisów lub nakazów. Na 
innych wydziałach dużo stanowisk 
objętych jest przepisami bezpieczeń­
stwa i higieny pracy często na wy­
rost.

W myśl wytycznych do nowego 
systemu bodźców materialnego za­
interesowania nie należy również 
zmniejszać zatrudnienia w warszta­
tach remontowych, aby nie ucier­
piała na tym jakość i terminowość 
remontów. W tym stanie rzeczy cią­
głe zmniejszanie zatrudnienia zgo­
dnie z otrzymanymi dyrektywami 
staje się problemem wyjątkowo tru­
dnym i złożonym. Wydaje się celo­
we, aby służby ekonomiczne bar­
dziej -zdecydowanie domagały się 
weryfikacji istniejących przepisów, 
gdyż jak wykazuje analiza czasu 
pracy, niektóre stanowiska pracy 
określone tymi przepisami są tylko 
w nieznacznym stopniu wykorzy­
stywane i nie jest to absolutnie po­
dyktowane względami bezpieczeń­
stwa pracy.

Kolejnym węzłowym zagadnie­
niem nad którym pracują służby 
ekonomiczne jest przygotowanie do 
wdrożenie nowego systemu bodź­
ców materialnego zainteresowania 
pracowników umysłowych i fizycz­
nych. Dobór odpowiedniego wskaź­
nika syntetycznego oraz zadań od­
cinkowych jest zagadnieniem bar­
dzo odpowiedzialnym. W Kombina­
cie . Cementowo-Wapienniczym pro­
blematyka ta jest szczególnie utru­
dniona z uwagi na wejście do eks­
ploatacji nowego zakładu w roku 
1973. Niemniej, pewne koncepcje są 
opracowane i przedłożone do 
akceptacji jednostce nadrzędnej.

Powiązanie systemu bodźców ma­
terialnego zainteresowania z wygo­
spodarowaniem obniżki kosztów 
przez przedsiębiorstwo wprowadza 
nowy jakościowo czynnik do pro­

cowany na rok 1968 tzw. plan po­
stępu ekonomicznego obejmował 41 
tematów. W roku 1967 był on zna­
cznie uboższy, ale tylko ze względu 
na ujęcie w odrębnych planach za- 

, gadnień wynikających z Uchwał 
'VII Plenum KC.

W’ tym okresie przy współudziale 
lub pod nadzorem służby ekono­
micznej rozwiązano szereg trud­
nych problemów. Między innymi:
• rozwiązano problem części zamien­

nych kabin kierowcy, zwiększając zdol­
ność produkcyjną W tym asorty­
mencie o ok. 15 proc. na zasadzie 
wspólnych przedsięwzięć technicznych 
(ustawienie linii i ciągów) i ekono­
micznych (inwestycje szybkorentujące, 
zmiana zasad premiowania);
• w znacznym stopniu zmniejszono pro­

blem braku powierzchni magazynowych 
przez zastosowanie pojemników i palet 
w składowaniu i tfantporcie materia­
łów. 1
* przeorganizowano sltiiby planowa­

nia produkcji tworząc w miejsce kil­
ku sekcji emitujących dokumentację 
jeden scentralizowany oddział o za­
sięgu ogótnoprodukcvjnym. To przed­
sięwzięcie W FSC było jedną z naj­
większych i trudnych zmian jako­
ściowych w systemie zarządzania. Cho­
dziło bowiem o zerwanie z systemem 
Istniejącym od JO lat, oraz o dostoso­
wanie struktury organizacyjnej i sy­
stemu planowania do wieloseryjnego 
charakteru produkcji oraz do elektro­
nicznego przetwarzania danych.
• uproszczono system przekazywania 

wykonanej produkcji do zbytu wpro­
wadzając przekazywanie przez wydziały 
produkcji bezpośrednio do magazynów 
Biura Zbytu „Behamot” w Starachowi­
cach z pominięciem magazynu Działu 
Zbytu.
• zwiększono wykorzystanie Czasu 

roboczego m. In. poprzez wprowadzenie 
kontrolowanego systemu zegarowego, . 
zmianę godzin pracy działów i insty­
tucji społecznych, załatwiających oso­
biste sprawy pracowników, wydzielenie 
stołówki z zakładu i dostawę posiłków 
bezpośrednio na stanowiska robocze. 
Straty czasu robotników zmalały z 4,71 
proc, w r. 1985 do 3.54 proc, w roku 
1967, 3,70 proc. W r. 1969.
• wprowadzono . w szeregu wydzia­

łów bezzieceniowy system planowania 
1 ewidencji produkcji w miejsce przed­
wojennego systemu zleceniowego, typo-. 

blematyki kosztów i stwarza bo­
dziec którego dotychczas ne było. 
W tym stanie rzeczy doskonalenie 
rachunku kosztów urasta do rangi 
o wyjątkowym znaczeniu. Z prakty­
ki należy stwierdzić, że obniżka ko­
sztów produkcji nie była w cen­
trum zainteresowania kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Nie podejmowano 
kompleksowych przedsięwzięć skie­
rowanych na obniżkę kosztów. Te 
same rezultaty można było osiąg­
nąć w sposób łatwiejszy.

Rola służby ekonomicznej w za­
kresie rachunku kosztów organiza­
cji i kontroli dokumentacji źródło­
wej i jej obiegu jest szczególnie 
ważna w świetle rysujących się no­
wych zasad planowania i zarzą­
dzania przedsiębiorstwem. Opraco­
wany w cementowni program dzia­
łania zmierza w następujących kie­
runkach: ustalenia norm dla po­
szczególnych elementów . kosztów, 
ewidencji odchyleń od ustalonych 
norm w celu sygnalizowania zja­
wisk odbiegających od norm, usta­
lenia sposobów mierżenia zadań 
odcinkowych, a szczególnie zadań z 
zakresu postępu technicznego (wia­
domo bowiem, że od rzetelności te­
go pomiaru, prawidłowości sporzą­
dzania i terminowości spływu do­
kumentacji źródłowej zależy jakość 
ewidencji a tym samym i przydat­
ność informacji dla celów zarządza-_ 
nla), dokonywanie weryfikacji sy-’ 
stemu dokumentacji przy udziale 
komórek technicznych, planowania 
i księgowości kosztów, oraz ustale­
nia' sposobów ewidencji strat z ty­
tułu bezczynności podstawowych 
agregatów produkcyjnych takich, 
jak: piece obrotowe i szybowe, mły­
ny cementu i surowca itp., straty 
z tego tytułu nie są dotychczas wy­
kazywane w ewidencji księgowej, 
uchodzą więc uwadze dyrekcji i sa­
morządu robotniczego. Dla przykła­
du natomiast podam, że'pogorszenie 
się o 1 proc, wskaźnika wykorzy­
stania czasu pracy pieców obroto­
wych daje stratę w skali rocznej 12 
tys. ton cementu.

Pogłębienie planowania we­
wnątrzzakładowego stwarza niezbę­
dne przesłanki działania normatyw­
nego rachunku kosztów rozrachun­
ku wewnątrzzakładowego, nadaje 
wymowę i ciężar gatunkowy infor­
macjom o rzeczywistym stopniu wy­
konania zadań w dziedzinie pogłę­
biania analizy i informacji w za­
kresie kosztów, oraz udoskonalenie 
metod rachunku' ekonomicznego.

W okresie nadchodzącej 5-latki 
syntetycznym wskaźnikiem określa­
jącym wpływ wszystkich czynników 
na stopień wykorzystania potencjału 
produkcyjnego- • stanie.. się ; wskaźnik 
produktywności środków trwałych. 
Będzie on- jednym ż najistotniej­
szych instrumentów analizy ekono­
micznej bowiem na jego kształto­
wanie wpływają takie czynniki, jak: 
stopień wykorzystania środków 
trwałych, współczynnik zmianowo- 
ści, organizacja pracy, sprawność 
maszyń i urządzeń, współczynnik 
kapitałochłonności nowych : inwe­
stycji, okres osiągania projektowej 
zdolności, jakość i asortyment pro­
dukcji.

Do zadań których rozwiązanie 
przynieść może znaczne efekty go­
spodarcze, zaliczyć również należy 
opracowanie przez Służby ekonomi­
czne nowoczesnego systemu zarzą­
dzania w przedsiębiorstwie. Proces 
koncentracji zarżądżania w przemy­
śle materiałów budowlanych, prze­
jawiający Się w tworzeniu dużych 
wielozakładowych przedsiębiorstw 
wymagać będzie przygotowania mo­
delu organizacyjnego przedsiębior­
stwa wielozakładowego! Opracowa­
nie takiego modelu zapobiegnie wie­
lu błędom i uchybieniom eliminu­
jąc marnotrawstwo środków i sil.

wego dla produkcji Jednostkowej i ma- 
ioseryjnej.

Jednocześnie jednak w programo­
waniu postępu ekonomicznego nie 
uniknięto błędów, a mianowicie 
przeceniono możliwości wykonaw­
cze. Podejmując bardzo szeroki za­
kres zagadnień i tematów, służba 
ekonomiczna wyszła naprzeciw spo­
łecznemu zapotrzebowaniu, licząc na 
zaangażowanie wszystkich służb.

Między innymi, już w roku 1966 
podjęto tematykę nowych mierni­
ków produkcji, bezpółfabrykatowej 
metody ewidencji kosztów, we­
wnętrznego rozrachunku gospodar­
czego oraz rachunku kosztów me­
todą stanowiskową, tj. tzw. maszy- 
nogodżin. Tematyka z pewnością 
godna każdego planu ekonomiczne­
go, ale jednocześnie niezmiernie 
trudna. Okazało się, że zakres prac 
nie tylko wymaga okresu czasu 
dłuższego niż 1 rok, ale również 
innych form realizacji niż np. przy 
tematyce technicznej. Poważniejsze 
tematy techniczne można . zlecać 
specjalistycznym instytutom nau­
kowo-badawczym. W zakresie za­
gadnień ekonomicznych takich mo­
żliwości wówczas nie było i prak­
tycznie nie ma do chwili obecnej. 
Próby zlecania prac do instytutu 
Organizacji Przemysłu Maszyno­
wego, Centralnego Ośrodka Gospo­
darki Materiałowej i niektórych 
katedr na wyższych uczelniach nie 
dały rezultatów, gdyż jak nas in­
formowano — tematyka riie mieści 
się w ich programach prac. Ekono­
miści nie mieli i nie mają dotąd 
żadnych możliwości korzystania z 
praktycznych doświadczeń zagra­
nicznych. Niedostatecznie rozwinię­
ta jest centralna informacja ekono­
miczna.
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\ Wojciech K., dyrektor Przedsię­
biorstwa Obsługi Samochodów W, 
K. został dnia 30 stycznia— uwol­
niony z pracy beż wypowiedzenia. 
Nie zgadzając się z tym Wojciech 
K. wystąpił przeciwko TOS do są­
du, przy Czym domagał się uzna­
nia jego zwolnienia za bezskutecz­
ne i przywrócenia go do pracy- na 
poprzednio stanowisku oraz zasą- 
dzenia na jego rzecz m.in. należ­
ności za 3-miesięczny okres wypo­
wiedzenia oraz za zaległy i bieżą­
cy urlop.

Pozwane Przedsiębiorstwo zarzut 
cało, że zwolnienie powoda z pra- 
cy było uzasadnione wynikami kon­
troli, a w szczególności nabyciem 
przezeń przy wykorzystaniu swego 
stanowiska używanego samochodu 
marki „HilLmań”, który następnie 
również wyremontował dzięki mo­
żliwościom, Jakie stwarzało dla 
niego jego , stanowisko.

' Sąd Wo-jewódzki po rozważeniu 
materiału dowodowego doszedł do 

. wniosku, że rozwiązanie z powo­
dem umowy o pracę nastąpiło 
wprawdzie bez uzasadnionej przy­
czyny, jednakże uznat, że przywró­
cenie powoda do pracy byłoby 
sprzeczne z zasadami współżycia 
społecznego. Dlatego Sąd Woje­
wódzki zasądził na rzecz powoda 
Wojciecha K. należność za urlopy 
bieżący 1 zaległy oraz premię z 
funduszu zakładowego, natomiast 
oddalił jego roszczenie o przy­
wrócenie do pracy.

Ostatecznie, Sąd Najwyższy roz­
poznawszy rewizję pozwanego 
Przedsiębiorstwa w ogłoszonym nie­
dawno wyroku z dnia 3 kwietnia 
1969 r. nr II PR 86/69 wypowie-, 
dział następujący pogląd, prawny:

Uznanie postępowania pracowni­
ka na stanowisku kierowniczym za 
naganne! nie. pozwalające mu 

.zajmować dalej wspomnianego sta­
nowiska oznacza tym samym cięż­
kie naruszenie przez tegoż pracow­
nika podstawowych obo­
wiązków pracowniczych.

Kierownikowi. przedsiębiorstwa 
uspołecznionego, instytucji lub, u- 
rzędu należy bowiem stawiać wyż­
sze niż Szeregowym pracownikom 
wymagania w zakresie ich stosun­
ku do pracy, własności społecznej 
i ogólnych zasad współżycia. In­
nymi słowy, powinni oni . świecić 

! przykładem swym towarzyszom 
pracy, zdobywając swoim postępo­
waniem szacunek i autorytet u za- 
łogŁ Stosowanie przy ocenie ich 
postępowania i zachowania się tzw. 
„ulgowej taryfy” jest z punktu wi­
dzenia zasad współżycia w Państ­
wie Ludowym nie do pirsy-, 
jęcia.

: A oto jak Sąd Najwyższy uza­
sadnił swe stanowisko:

,,(...) Pozwane Przedsiębiorstwo 
zarzuca w rewizji, że ustalone przez 
Sąd Wojewódzki: okoliczności naby­
cia przez powoda samochodu „Hill- 
man” uzasadniają w pełni uznanie 
jego postępowania ża ciężkiena- 
ruszen.e podstawowych obowiąz­
ków 'pracowniczych i w związku 
z tym wnosi ó zmianę zaskarżo­
nego wyroku przez o-ddalenie . ro­
szczeń powoda z zasądzeniem ko-, 
sztów procesu. ; ■_'.. / '

Uwzględniającrewizję pozwane­
go Przedsiębiorstwa, Sąd Najwyż­
szy miał na uwadze, co następuje: 

j Już w pierwszym swym wyroku 
Sąd Wojewódzki doszedł do wniosku, 
że nie ma podstaw do uwzględnienia 
roszczenia powoda o przywrócenie 
go do pracy i dlatego powództwo 
o to. roszczenie oddalił. Sąd od­
dalił to roszczenie z mocy art. 3 
p.o.p.c., uznawszy je za sprzeczne 
iz zasadami i współżycia społecznego 
w Państwie Ludowym; gdyż po­
wód • swoim postępowaniem na zaj- 
mowanym stanowisku pozbawił się 
szacunku i autorytetu u załogi. Po- 

i wód od tej części wyroku nie wniósł 
rewizji, co Oznacza, że zrezygno­
wał nawet ,z próby zrehabilitowa­
nia się w oczach pracodawcy 1 
swoich współpracowników. Kupno 
przez dyrektora przedsiębiorstwa 
za 25 000 zł samochodu zamienione­
go uprzednio na inny; uznane 
wprawdzie przez prokuraturą za 
formalnie legalne, i nie dające pod­
staw do wszczęcia sądowego postę­
powania karnego, zostało ; jednak 
prżeż Sąd Wojewódzki w postępo­
waniu cywilnym uznane ża nagan­
ne W takim stopniu, iż nie pozwa­
la to powodowi pełnić nadal funk, 

7cji dyrektora przedsiębiorstwa.
Uznanie postępowania pracowni­

ka na stanowisku kierowniczym za 
naganne i nie pozwalające mu pia­
stować dalej dotychczasowego sta­
nowiska pozostaje w sprzeczności z 
uznaniem, że pracownik ten nie 
dopuścił się ciężkiego naruszenia 
podstawowych obowiązków uzasad­
niającego rozwiązanie umowy o 
pracę beż wypowiedzenia. Jeżeli 
bowiem powód nie dopuścił się cięż­
kiego naruszenia obowiązków; pra­
cowniczych, to nie było podstawy do 
odmowy przywrócenia go do pra­
cy. Zaskarżony wyrok dotknięty 
jest wadą wewnętrznej sprzeczno­
ści i z tego powodu utrzymać się 
nie może.

. Podzielając stanowisko Sądu Wo­
jewódzkiego, że rfie było podstaw* 
do przywrócenia powoda do pracy, 
że zatem istniały podstawy do 
zwolnienia go z pracy bez wypo­
wiedzenia, należy roszczenie powo­
da o urlop za rok 1958 łącznie z 
premią z funduszu zakładowego 
oraz jednomiesięczne odszkodowa­
nie uznać za nieuzasadnione i pod-, 
legające oddaleniu.

Ujemna ocena zachowania się 
powoda przy nabyciu samochodu. 
„Hillmap” uzasadniona jest przede 
wszystkim tym, że powód był dy­
rektorem pozwanego Przedsiębior-
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siwa, co przy ocenie jego postępo­
wania ;ma istotne znaczenie. Kie- : 
równikowi bowiem przedsiębiorst­
wa. uspołecznionego, instytucji lub 
urzędów należy stawiać wyższe niż 
szeregowym pracownikom wymaga­
nia w' zakresie ich stosunku do 
pracy, własności społecznej i ogól- । 
nych zasad współżycia. Oznacza to 
praktycznie, że osoby zajmujące 
kierownicze stanowiska powinny 
świecić przykładem swym towarzy­
szom 'pracy. Stosowanie przy oce­
nie ich postępowania i zachowania 
się tzw. ulgowej taryfy jest z pun­
ktu widzenia zasad współżycia w 
Państwie Ludowym nie do przyję­
cia (...)”.,

W R
SPRAWY EKONOMISTOM

. *

NOWE PRZEPISY
I ZARZĄDZENIA

POMOC FINANSOWA PZU 
W CELU ROZWOJU 

BUDOWNICTWA 
INDYWIDUALNEGO NA WSI

W, oparciu o uchwalę nr 10 Ra­
dy Ministrów z diiia 9 stycznia 
1969 r. .w sprawie organizacji i po­
prawy warunków rozwoju budow­
nictwa indywidualnego na wsi u- 
kazało się ostatnio zarządzenie Mi­
nistra Finansów z dnia 20 kwiet­
nia 1970 r. w sprawie . udzielania 
przez Państwowy Zakład. Ubezpie­
czeń pomocy finansowej na rozwój 
budownictwa indywidualnego na 
wsi (Monitor Polski Nr - 14, póz. 
118).

W myśl tego zarządzenia, PZU 
w ramach działalności zapobie-
gawczej może udzielać indywi­
dualnym właścicielom ubezpieczo­
nych budynków, położonych w gro­
madach, ' " 1
środków 
PZU.

Pomoc 
dzielona

pomocy , finansowej ze 
funduszu prewencyjnego

finansowa może. być u- 
w* formie bezzwrotnych

zasiłków, albo bezprocentowych 
długoterminowych pożyczek.
• Z pomocy finansowej mogą ko­
rzystać: 1) członkowie zespół ó w 
budowy, przebudowy i Odbudowy 
wsi oraz zespołów wymiany pokryć 
dachowych, 2) właściciele budyn-
ków nie zrzeszeni 
łach.

Członkowie zfespołów

w zespo-

budowy, 
wsi mogą 
zasiłki

przebudowy i odbudowy
otrzymać bezzwrotne 
na częściowe pokrycie kosztów: 1) 
budowy ognioodpornych stropów i
pokryć dachowych, 2) przeniesienia 
części budynków i urządzeń zgod-
nie z miejscowym planem 
spodarowania przestrzennego.

Członkowie zaś zespołów

zago-

wy-

DPOWIEDZ na to pyta- _•
i niei tylkó trochę przypór •

I Do CZAflO £4 UZVszenia «granatów, jak sa- '
ma nazwa na to wskazu­

je. Kosztorys według' aktualnej wie­
dzy w tym przedmiocie służy do o- 
kreślenia -ceny obiektu, która ; od­
zwierciedla Społecznie niezbędne 
nakłady pracy żywej i uprzedmio­
towionej. Dó tego należy też. dodać, 
że kosztorys nic, nie ma wspólnego 
z planem kosztów, gdyż w teń spo­
sób nawiązywałby do konkretnych 
warunków budowy. Natomiast jego 
posłannictwem jest odzwierciedla­
nie przeciętnych nakładów z oder­
waniem się od konkretnych warun­
ków, gdyż godziłoby td~ wrozrachu- 
ńek gospodarczy .-

Inaczej mówiąc, kosztorys daje 
informację, ile zamawiający ma za­
płacić wykonawcy, albo ile dane 
roboty mają kosztować zamawiają­
cego. Natomiast nie dąje informacji 
ile i o jakiej wartości na wykona­
nie- tych robót zostanie zużytych 
niezbędnych dó tego środków. Na­
suwa się więc pytanie, skąd wyko­
nawca ma czerpać- te informacje, 
bez których nie można zapewnić 
terminowego spływu tych środków 
na plac, budowy, nie można racjo­
nalnie organizować i kontrolować 
postępu robót.

Byłoby najmniejszym zmartwie- 
Iniem, gdyby jedynie brakowało sen­

sownej odpowiedzi na to bądź • co 
bądź retoryczne pytanie. Gorzej, że 
brak rozwiązania stworzonego w 
ten sposób problemu, co uniemożli­
wia uruchomienie istniejących - w 
przedsiębiorstwach budowlano-mon­
tażowych rezerw.

NIECO HISTORII
Po zakończeniu wojny w znisz­

czonym i szybko rozwijającym się 
naszym kraju zapotrzebowanie na 

i roboty budowlane było olbrzymie. 
F Za' dość burzliwym rozwojem wy- 
I kpnawstwa robót nie nadążało 
I przygotowanie inwestycji. Koniecz- 
I nością stało się .choćby w przybli-
| żeniu określanie wartości planowa- 
I nych robót. Wynikało to z potrzeby

zachowania odpowiednich proporcji

kosztorys
(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

EDWARD PIOTROWSKI

miany ■ pokryć dachowych mogą 
otrzymać bezzwrotne zasiłki lub 
bezprocentowe długoterminowe p o- 
ż y c z k i na zakup niepalnego lub 
trudno zapalnego materiału pokryw- 
czego na dachy.

Natomiast właściciele budynków 
nie z r zeszeni . w Zespołach 
mogą otrzymać bezzwrotne z a- 
s i ł k i lub bezprocentowe długo­
terminowe p o ż y-c z k i na zakup 
niepalnych lub - trudno zapalnego 
materiału pokrywczego na dachy, 
jeżeli dokcnują: 1) rozbiórki sta­
rego budynku i budują zamiast 
niego nowy budynek na podstawie 
zgłoszenia lub pozwolenia udzielo­
nego przez państwowy organ nad­
zoru budowlanego, 2) generalnego 
remontu budynku o konstrukcji 
ścian z materiału niepalnego, 3) 
zmiany na budynku pokrycia da­
chowego łatwo zapalnego na niepal­
ne lub trudno zapalne.

Właściciele budynków nie zrze­
szeni w zespołach mogą otrzymać 
bezzwrotne zasiłki także na częś­
ciowe pokrycie kosztów budowy og­
nioodpornych stropów i pokryć da­
chowych w budynkach wznoszonych 
w ramach budownictwa przyzakła­
dowego według typowych lub pow­
tarzalnych projektów budynków 
mieszkalnych i gospodarczych, za­
leconych do stosowania w danym 
rejonie. .

Zarządzenie ustala również k o- 
1 e j n o ś ć udzielania wspomnianej 
pomocy finansowej.

Szczegółowy tryb udzielania po­
mocy finansowej określa' Naczelny 
Dyrektor PZU.

GOSPODAROWANIE ZŁOMAMI 
WYROBÓW OGNIOTRWAŁYCH

podziału dochodu narodowego, oraz 
było podyktowane potrzebami pro­
wadzenia . kontroli tych procesów. Z 
tych więc względów niezbędne było 
nie tylko określenie wielkości na­
kładów inwestycyjnych, ale również 
określenie i w miarę jak najdo­
kładniejsze kontrolowanie wydatko­
wanego funduszu płac.

Z jednej więc strony przyjmowa­
no jak najdalej idące uproszczenia 
w sporządzaniu kosztorysów, co w 
znacznym stopniu przyczyniło się 
do przyśpieszenia sporządzania do­
kumentacji, a z drugiej strony zao­
strzono kontrolę funduszu płac. W 
tej sytuacji nie można było oprzeć 
kontroli funduszu płac na- wielkoś­
ciach ustalanych w tak sporządza­
nych kosztorysach. Konieczny po­
śpiech w ich sporządzaniu uniemoż­
liwiał każdorazowe określanie kon­
kretnych warunków, w których ro­
boty miały być wykonywane. Naj­
więcej trudności nastręczało ustale­
nie wartości robocizny wypłacanej 
za roboty pomocnicze (donoszenie 
materiałów, prace porządkowe, ku­
cie otworów itp.). Do tego niezbęd­
na była również znajomość rzeczy­
wistej organizacji robót. Trudno 
było zakładać, że nawet gdyby by­
ły opracowywane projekty organi­
zacji robót, to rzeczywiste wykony­
wanie tych robót byłoby zgodne z 
tym projektem. Organizacja tych 
robót zależała od doświadczenia 
personelu a zwłaszcza majstrów, 
ich intuicji i umiejętności omijania 
dość licznych przeszkód. W tych

więc wóirunkach najmniejsze pole 
błędu dawało oparcie kontroli furi- 
duszu płac na pełnej wartości kosz­
torysowej robót. To pole błędu by­
ło najmniejsze na centralnym 
szczeblu zarządzania, a powiększa­
ło się na każdym niższym szczeblu. 
W odniesieniu do konkretnych bu­
dów, metoda planowania i kontroli 
funduszu płac, polegająca na usta­
laniu procentowego udziału fundu­
szu płac w kosztorysowej wartości 
robót, niejednokrotnie prowadziła 
do oczywistych nonsensów. Pomimo 
bezsprzecznych wad tej metody, 
trzeba przyznać, że było to jedy­
ne rozwiązanie możliwe wówczas 
do zastosowania.

W tych warunkach wykształciły 
się metody planowania w przedsię­
biorstwie. W oparciu o wskaźniki 
zużycia podstawowych materiałów 
na jeden milion przerobu opraco­
wywano, plany zaopatrzenia. Plany 
te określały ilość środków pienięż­
nych na zakup materiałów. Nie o- 
kreślały natomiast jakie, w jakich 
ilościach i w jakich terminach po­
winny być dostarczane materiały.

Najwięcej zastrzeżeń budził zaw­
sze plan kosztów. Stosowany dość 
długo planowany poziom kosztów 
wskazywał na procentowy stosunek 
między kosztami a wartością kosz­
torysową robót. Stosunek ten zale­
żał od asortymentu robót, stopnia 
ich zaawansowania, a najbardziej 
od stopnia przefakturowania robót.

To ostatnie dość nagminnie wy­
stępujące w budownictwie zjawi­
sko, było wynikiem naporu na pła-

biorstw budowlanych, dla określenia 
sposóbu i kierunku ich ' poprawy,

ce. Kierownicy budów w pierW-
szym rzędzie dla uzasadnienia nad­
miernych wypłat robocizny starali 
się sprzedawać roboty jak najdro­
żej. Dlatego też tak dużą wagę 
przywiązywano do stosunków mię-
dzy 
Dość 
czeń 
żowe

wykonawcą, a zamawiającym, 
częste zmiany systemu rozli- 
za roboty budowlano-monta- 
miały na celu zwiększenie

efektywności kontroli nadzoru in­
westorskiego. Pod tym kątem na­
stępowały zmiany w katalogach 
scalonych cen jednostkowych, w 
układzie ksiąg obmiarów i koszto­
rysów. Potrzeby planowania, ewi­
dencji i kontroli wewnątrz przed­
siębiorstw budowlanych schodziły 
na plan dalszy. Rachunek kosztów 
tych przedsiębiorstw nie spełniał 
roli instrumentu kontroli procesów 
zachodzących na budowie. Wynika­
ło to z mankamentów nie tylko 
planowania, ale też i ewidencji. 
Tradycyjne metody pomiaru i udo­
kumentowania kosztów w miarę 
postępu technicznego stawały się 
coraz bardziej niewystarczające.

Najistotniejszym jednak proble­
mem był i niestety jest jeszcze do­
tychczas brak bazy porównawczej. 
Nie może w tym celu być wykorzy­
stana kosztorysowa wartość robót. 
Wynika to z nieporównywalności 
kosztorysu z kosztami rzeczywisty-
mi.
1 Rozważając sprawę
warunków działalności

aktualnych 
przedsię-

nąleży. między innymi
ZWERYFIKOWAĆ AKSJOMATY

Nie chodzi tu, rzecz jasna, o rze­
czywiste pewniki lecz o założenia, 
które za takie nie powinnyby ucho­
dzić. Pierwsza wątpliwość: Czy 
rzeczywiście kosztorys, kiedy będzie 
mógł być wykorzystany jako plan 
kosztów budowy, nie będzie speł­
niać wymogów rozrąchunku gospo­
darczego?

Do takiego wniosku można ewen­
tualnie dojść, kiedy postawi się 
znak równości między istotą rozra­
chunku gospodarczego w budownic­
twie; a przemysłem produkującym 
na przykład skarpetki. Nie umniej­
szając w niczym społecznej użytecz­
ności tego potrzebnego artykułu na­
leży stwierdzić, że w procesie jego 
produkcji zużywana praca nie ma 
wszystkich cech pracy społecznie 
użytecznej. Nie wiadomo bowiem, 
czy występujący wówczas anonimo­
wo odbiorca je zakupi.

Inaczej ma się sprawa z odbior­
cami produkcji budowlanej. Przed 
przystąpieniem do ' wykonywania 
robót odbiorca jest bardzo dokład­
nie określony. Swoje żądania w sto­
sunku 1 do wykonawcy robót określa 
bardzo precyzyjnie w dokumentacji 
projektowo-kosztorysowej. Społecz­
na użyteczność pracy, która ma być 
zużyta na wykonanie tych robót 
nie może być weryfikowana dopie- . 
ro na rynku po wybudowaniu ó- 
bięktu. W ten- sposób gospodarka 
narodowa ponosiłaby niewspółmier­
ne i niepotrzebne ryzyko. Spraw­
dzenie to dokonywane jest przy 
pomocy rachunku efektywności. 
Można mieć uzasadnione zastrzeże­
nia co do precyzyjności tego ra­
chunku, ale to w niczym nie zmie­
nia postaci rzeczy.

Pierwszym z warunków prawid­
łowego działania te'go rachunku jest 
dokładność przyjmowanych do nie­
go wielkości. Taką podstawową 
wielkością jest planowany koszt in­
westycji wyliczony w wartości kosz­
torysowej. Im bardziej wartość 
kosztorysowa będzie zbliżona do 
rzeczywistych społecznych kosztów, 
tym dokładniejszy będzie rachunek 
efektywności.

W tym przypadku twierdzi się, że 
ceny kosztorysowe odzwierciedlając 

. przeciętne nakłady w ten sposób 
odpowiadają kosztom społecznym. 
Sprawę tę można rozważyć odpo­
wiadając na pytanie: ile społeczeń­
stwo । w rzeczywistości płaci za te 
roboty. Dość. povvszechnie został 
przyjęty pogląd, że ceną płaconą 
przez społeczeństwo jest wartość 
kosztorysowa. Straty i zyski z dzia­
łalności przedsiębioi%tw budowla­
no-montażowych w rozumowaniu 
tym zostają pominięte, przy założe­
niu, że jest to ich wewnętrzna 
sprawa. W rzeczywistości zaś stra­
ty te są pokrywane z funduszy spo­
łecznych, względnie na dobro- tych 
funduszy są odprowadzane zyski.

W końcowym więc rachunku społe- biących w danej chwili robo - 
czeństwo płaci za te roboty według ków. Mało kto jednak zastanar 
rzeczywistego kosztu własnego. się, że ci robotnicy mogą oczekiwąc 

Przemieszczenie kwot pieniężnych- ńa opóźnione, .dostawy oiatenaio.
z tytułu rozliczeń wyników przed- Dość liczne są przypadki jąwneg 
siębiorstw budowlano-montażowych biimelanctwa, /pijaństwa i jmarTO- 
jest zaprzeczeniem twierdzenia- o frawstwa na budowach., jeanas. 
odżwierćiedlaniuiprżez ceny kósżto.- trzon załóg “przedsiębiorstw buap- 
rysowe przeciętnych nakładów pracy wlanych to ludzie pracowici, s ~ 
żywej i uprzedmiotowionej. Należy mieńni, traktujący serio swe oo -

......................... - • " wiązki. Trzeba sobie zdawać spra- 
wę!'Z tego, że wszelkie uogólniające, 
zbyt „pochopnie wyciągane,., wnioski 
krzywdzą tych • ludzi. Moralne Zaś 
bodźce też posiadają-istotne znacze­
nie. Następnym truizmem jest to, 
że- roboty' nie są wykonywane - w 
gabinetach, dyrektorów prze^si^- 
biorstW' budowlano-montażowych, 

U podstaw założeń licznych bodź­
ców;' które' mają oddziaływać na 
bddownictwo tkwi ■ pewna niekon-

przy tym : podkreślić, że twierdzenie 
to zostało wysunięte dość dawno.
W międzyczasie nastąpiła huśtawka 
rentowności. Przedsiębiorstwa wy­
kazywały już w tym okresie wielo­
milionowe straty, by następnie wy­
kazywać wysokie zyski i by z ko­
lei znowu ponosić straty. Jedynie 
twierdzenie o przeciętnych nakła­
dach odzwierciedlanych nrzez ceny 
kosztorysowe pozostało bez zmian..

Drugim twierdzeniem mającym 
obalać wnioski , odnośnie zmian, 
zasad kosztorysowania jest to, że w 
przypadku - kiedy kosztorys stanie' 
się-planem kosztów, wówczas cena 
za obiekt nie będzie wielkością -o- 
biektywną, co spowoduje brak za­
interesowania ; obniżką - kosztów 
własnych budowy.

Z dalszej argumentacji można sa­
dzić, że nie ma różnicy : między 
kosztami planowanymi, a kosztami 
rzeczywistymi. Kosztorys spełniają­
cy -.rolę planu kosztów, to znaczy 
spełniający wymóg porównywalnoś­
ci z kosztami rzeczywistymi, będzie 
mógł być 'przyjęty jako zestawienie 
kosztów wzorcowych. Przyjmując 
tego rodzaju nazwę łatwiej będzie 
chyba zrozumieć, że koszt wzorcó-

sekwencja.' Polega ona * na. przece­
nianiu oddziaływania o cha­
rakterze ekonomicznym na , ca­
łość j przedsiębiorstwa, a niedoce­
nianiu działań o tym charakterze" na 
poszczególne budowy- W szeregu 
przypadków traktuje się przedsię­
biorstwo budowlano-montażowe ja­
ko" monolityczną całość zakładając, 
że ■ bodźce działające na dyrektora 
automatycznie, z takim samym skut­
kiem oddziaływają na personel--bu­
dów. Przecenia się tutaj z kolei 
działanie środków o charakterze^ ad­
ministracyjnym będących w dyspo­
zycji zarządu przedsiębiorstwa. Tym­
czasem już specyfika produkcji bu­
dowlano-montażowej wskazuję na

_ _ __ ____ ____ _ topże środki te. śąi ograniczone, 
wy w stosunku - do kosztu rzeczywł- choćby z tytułu trudności w prze- 
stęgo jest wielkością obiektywną. ■ kazywaniu informacji między budo-
Wzorzec może być porównywany; z 
kosztami rzeczywistymi. To nie mu­
si powodować jego zmian, chyba 'że 
byłby wadliwie sporządzony. Nato­
miast w takiej postaci spełnia on 
szereg funkcji informacyjnych, co 
ma szczególne znaczenie przy uru­
chamianiu prawidłowo, działających 
bodźców,, może stać się wówczas 
jasnym i zrozumiałym kryterium 
oceny pracy. . „
NIE MOŻNA TEZ ZAPOMNIEĆ 

O TRUIZMACH

wą a dyrekcją. Dla egzekwowania 
wykonania podejmowanych decyzji

‘ Taką pierwszą ogólnie znaną, ale 
dość często zapominaną prawdą jest 
to, że same bodźce nie wystarczają

Minister Przemysłu _ Ciężikiego 
wydal zarządzenie z dnia 7 maja 
1970 r. w sprawie gospodarowania 
złomami wyrobów ogniotrwałych 
(Monitor Polski Nr 14, poz. 120).

Zarządzenie reguluje gospodarkę 
złomami wyrobów ogniotrwałych 
w jednostkach gospodarki uspołe­
cznionej, posiadających przemysło­
we urządzenia cieplne do przepro­
wadzania procesów technologicz­
nych w wysokich temperaturach, z 
zastosowaniem wymurówki z wy­
palonych materiałów ogniotrwa­
łych, o ogniotrwałości 161 sP i po­
wyżej.

Skuo złomów ogniotrwałych oraz 
sprzedaż skupionych złomów dla 
potrzeb jednostek gospodarki uspo­
łecznionej zarządzenie powierza na 
zasadzie wyłączności Przedsiębior­
stwu Wtórnych Surowców Ognio­
trwałych z siedzibą w Gliwicach. 
Zgłoszenia posiadanego złomu na­
leży dokonać w ciągu 30 dni li­
cząc od dnia nagromadzenia zło­
mów ogniotrwałych, ze wskazaniem 
ich rodzajów i ilości. Przedsiębior­
stwo upoważnione jest do przepro­
wadzania kontroli całokształtu go­
spodarki złomami ogniotrwałymi u 
użytkowników, w szczególności w 
zakresie ujawnienia zapasów, wła­
ściwego gromadzenia i magazyno­
wania złomów ogniotrwałych.

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

W Fabryce Samochodów 
Ciężarowych Starachowice
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Pozytywne doświadczenia i trud­
ności w realizacji planów postępu 
ekonomicznego w FSC w latach 
1966—1967 zostały wykorzystane W 
latach następnych. Przede wszyst­
kim znacznie zmniejszono zakres 
planów. Drugim kierunkiem dzia­
łania były próby stworzenia wła­
snego ośrodka koncepcyjnego w po­
staci silnego Działu Analiz i Po­
stępu Ekonomicznego. Dział taki zo­
stał powołany w roku 1965. Ponad 
80 proc, obsady tego działu to pra­
cownicy z wyższym wykształce­
niem. Aczkolwiek cel nie został w 
pełni osiągnięty ze względu na zbyt 
młodą kadrę i brak predyspozycji 
organizatorskich u 4 kolejnych kie­
rowników — jest to droga, do wy­
korzystania której, zmusza koniecz­
ność. Obciążenie specjalistycznych 
działów ekonomicznych problema­
tyką bieżącą jest bowiem coraz 
większe i przypadek FSC nie jest 
chyba odosobniony.

Można oczywiście wybrać także 
inną drogę, a mianowicie tworze­
nie zespołów roboczych dla okre­
ślanych tematów. Tą drogą w la­
tach 1968—1969 uporządkowano w 
FSC m. in. takie zagadnienia, jak: 
opracowywanie, kontrola i zatwier­
dzanie kalkulacji oraz cen koope­
racyjnych, rozdział zadań i środ­
ków na poszczególne wydziały, 
wprowadzenie punktowego systemu

premiowania pracowników dniów- 
kowo-premiowych, wprowadzenie 
premiowania robotników akordo­
wych za wzrost wydajności pracy, 
wprowadzanie 4-brygadowego sy­
stemu pracy w odlewni staliwa, 
wprowadzenie systemu codziennej 
informacji o realizacji planów pro­
dukcji towarowej i globalnej.

Największym osiągnięciem orga­
nizacyjno-ekonomicznym tego okre­
su jest przygotowanie warunków do 
wprowadzenia nowego miernika pro­
dukcji — cen przerobu.

*
Plan postępu ekonomicznego stał 

się równorzędnym elementem planu 
techniczno-ekonomicznego przedsię­
biorstwa. Z roku na rok obejmuje 
on tematy coraz trudniejsze, ale 
jednocześnie bardziej realne. I tak 
na rok 1970 założono: dalszy rozwój 
i aktywizację wydziałowych służb 
ekonomicznych, doskonalenie syste­
mu analizy zużycia materiałów w 
stosunku do ustalonych norm, 
wdrożenie rachunku ekonomiczne­
go w zakresie lokowania zamówień 
kooperacyjnych, wdrożenie stałej 
kontroli wpływu postępu technicz­
nego na koszty produkcji wyrobów.

Podstawowy kierunek działania w
1970 r. obniżka kosztów produkcji
i wprowadzenie wewnętrznego rozra­
chunku gospodarczego. Efekty, jakich 
należy oczekiwać w wyniku realizacji 
założonej tematyki są z uwagi na cha­
rakter i zakres przedsięwzięć trudno 
wymierne, z doświadczenia jednak wia- 
domo, że uzyska się obniżkę kosztów

niezbędny jest' nie tylko sprawny 
system informacji, ale zapewnienie 
odpowiednich warunków material­
nych, by te decyzje mogły, być. wy­
konywane. Poza tym nieodzownym 
warunkiem wyegzekwowania, wyda­
nych nakazów 'jest możliwość kon­
troli ich wykonania. W - ograniczo­
nym stopniu; zarząd przedsiębior­
stwa może przeprowadzać \ kchtrola 
w trybie doraźhym. Brak w zasa­
dzie. instrumentu umożliwiającego, 
systematyczną • kontrolę nie .tylko 
przez zarząd przedsiębiorstwa, lecz 
również i przez bezpośrednfclr wy-
konawców. Takim ■ instrumentem 
mógłby być ; prawidłowo funkcjonu­
jący rachunek kosztów. Sprowadza- 

odpowiedniej ilości ludzi o ódpo- nie jego roli do wykazywania od- 
wiednich kwalifikacjach. chyleń między ogólną sumą;kosztów

Pierwszym nieodzownym warun- własnych danego obiektu ;a -warto-; 
kiem zabezpieczającym prawidłowy-; ścią kosztorysową ; wykonanych; ro-^ 
tok robót jest posiadanie wewłaś- bót ogranicza możliwości wykorzy- 
ciwym czasie informacji co do po- . stanik go do. zarządzania przedsię- 
trzeb budowy. Koncepcja sporzą- biorśtwem. Do tego należy też .do-; ; 
dzania tak zwanego kosztorysu ro- dać,, źe oprócz możliwości wysnucia 
boćzego ' zakłada dublowanie prac mniej lub bardziej trafnych hipotez, 
kosztorysowych, co byłoby marno- nie można jednoznacznie określić 
trawstwem wysokoKwalifikowanej źródeł tych odchyleń. Jak już. pod- 
pracy. Poza tym: przedsiębiorstwa kreślono wynika to z zasad koszto-i 
budowlano-montażowe nie posiada- rysowania,, które ■uniemożliwiają2 dó-; 

, ją nadmiaru pracowników o tego kqnywanie tego rodzaju porównań' 
rodzaju kwalifikacjach. Oparcie za- oraz z -systemu - udokumentowani» , 
spokajania potrzeb budów o do- operacji gospodarczych.;, . . 7^ 
świadczenie i intuicję spełniających Dostosowując . zasady kosztorysom 
te funkcje pracowników powoduje wania do potrzeb zarządzania prżęd^ 
hamowanie toku prac, szarpanie siębiorstwem bud^ 
nerwów, co w konsekwencji unie- wym. można, by ograniczyć ilość wy- 
móżliwia'1 uruchomienie istniejących staiyianyćh dokumentów; do jidoku-' 
rezerw, „bajcie nam we właściwym mentowania odchyleń między ko- 
czasie materiały, a wykonaniem ró- sztami wzorcowymi, a rzeczywisty- 
bót — możecie się nie martwić” •— mi: Nie jest to, rzecz jasna, jedyna 
twierdzą robotnicy wykonujący .te możliwość . usprawnienia rachunku 
roboty. Być może, że' jest to dość kosztów. Wydaje się; jednak uzasad- 
daleko idące uproszczenie, ale trud- niońe twierdzenie, że bęz uspraw- 
no temu twierdzeniu odmówić słusż- nienia kosztorysowania nie‘ u- 

-ności. Tempo i' rytm pracy na: bu- sprawni ' się rachunku kosztów, 
dowie określają w pierwszym rzę- < Dostosowanie zasad kosztorysowa- 
dzie dostawy, materiałowe oraz nia dó potrzeb zarządzania': przed- 
dostawy sprzętu. Jeśteśmy skłonni siębiorstwem jest między, -innymi 
wysnuwać, uogólniające twierdzenia warunkiem, bv-bodźce-ekonomiczne 
obserwując • z' chodnika ślimacze działały również ppza gabinetfem 
tempo robót, czy widząc nic nie ro- dyrektora.

do wykonania robót. Do tego trzeba 
jeszcze odpowiedniej ilości materia­
łów, sprzętu, no i przede wszystkim

ańailzy ekonomicznej poważniejszych calności uruchomienia ’ produkcji 
nowych uruchomień. samoĄodów „Star 28”, „Star 29”' i

Do roku 1968 ; wpływ postępu „star 266” oraz pion ekonomiczny 
technicznego na .obniżkę-kosztów przejął bieżącą kontrolę opłacalno- 
nie był wyodrębniony, tym bar- ści zmian konstrukcyjnych i wstęp- 
dziej nieoczekiwane Skazały , się ;ną analizę opłacalności wniosków 
wyniki. I tak np. obniżka kosztów j racjonalizatorskich.
Z’ tytułu, przedsięwzięć zawartych <_ .. , . .
w Planie Rozwoju Nauki i Tech- Pierwsze opracowania rachunku 
niki w ogólnej obniżce stanowiła efektywności .nowych uruchomień 
w roku 1968 — 34,6 proc, w r. 1969 bazowały na wytycznych zawar- 
— 13,8 proc., na rok 1970 — 23,4 V^h w Zarządzeniu Nr 88 Prze- 
DrQC. wodniczącego Komitetu Nauki i

.stosunkowo niski udział postępu tech- Teęhriiki z dnia ^9.12.1964 r. Oczy- 
nicznego w obniżce kosztów stworzył wiście , nie były ’, to opracowania 
dogodną pozycję dfa pionu ekonąmicz-r kompleksowe, . gdyż podstawowym 
ne8° «*° krytykiH wskaźnikiem efektywności wgsiewzięc oraz podstawo do określania ,
zadań ekonomicznych-dla działów tech- wspomnianego -zarządzenia - - jest 
nicznych. w tych warunkach pion eko- okres. zwrotu nakładów liczony.. X 
nomiczny FSC: opracował w r. 196» ofpktów docelowych pierwszy kompleksowy program obniżki eieKtow aoceiowycn.

no na r. 1969, a następnie na rok im. ukazanie, - się Uchwały Nr 103 R.M. w 
__ r.....  ....... .  ........... . ......... ....... Następnym etapem zaangażowa- '••r’™i^?y..WnK.lyownIC*
nie odczuwała potrzeby pomocy i nia kadry technicznej do pracy nad pIpr x 
współdziałania ze strony ekonomistów. obniżką kosztów było powołanie W współpracy stało si, wspólne o“?«o-

r. 1958 Komisji Opiniodawczej d's mywanie szeregu wariantów przyszłego
kalkulacii i cen elementów z koo- P,an5! s-.Iet.n,e«° ‘ analiza opłacalnościKaiKuiacp 1 cen elementów z iłou uruchomienia produkcji nowego samo- ■
peracji. Chodziło o praktyczne chodii o ładowności 6 ton.. Została na-
wskazanie skutków nie zawsze uza- wiązana ścisła współpraca zawodowa

- - oraz współpraca między stowarzyszenia­
mi technicznymi a PTE.

znacznie przekraczającą poniesione na­
kłady. , -

Planowanie i realizacja postępu tech­
nicznego ma znacznie większą ..trady­
cję niż postęp ekonomiczny. Bardziej 
ujednolicone i konkretniejsze są formy 
działalności technicznej. Powołanie 
służb ekonomicznych w .zasadzie nie 
zmieniło tych form, tym bardziej, że 
nawet zasady wyliczania efektów okre­
ślone w 1964 r. przez Przewodniczącego 
Komitetu ' Nauki i Techniki pozostały 
dotychczas bez zmian. Z.tego też wzglę­
du przez szereg lat służba techniczna

Uproszczony rachunek ekono­
miczny sprowadzony do okresu 
zwrotu nakładów wystarczał do u- 
zasadnienia tematów, umieszczenia 
ich w planie i zabezpieczenia fi­
nansowania. Rachunek ten przepro­
wadzały komorki „postępu technicz­
nego w pionie technicznym.

W FSC istniała wprawdzie sek­
cja ekonomiczna w dziale technicz­
nego przygotowania produkcji, któ­
ra poza uproszczonym wyliczaniem 
efektów zajmowała się analizą 
zmian konstrukcyjnych i zagospoda­
rowywaniem zapasów, ale general­
nie zasady planowania techniki nie 
odbiegały od powszechnego sche­
matu.

Korzystne, zmiany nastąpiły w FSC 
od 1968 r., a to w wyniku Pisma Okól­
nego MPM Ńr 5 i Uchwały Kolegium 
dyrektorów " Zjednoczenia Przemysłu 
Motoryzacyjnego z maja 1968 r. Wpro­
wadzono wówczas obowiązek przedkła­
dania rozliczenia planowanej i uzyska­
nej obniżki kosztów według źródeł tej 
obniżki oraz obowiązek szczegółowej

sądnionych modernizacji wyrobów 
i zmian konstrukcyjnych. Współ­
praca inżynierów- i ekonomistów na
tym odcinku dała wielomilionowe 
oszczędności.

Programowanie obniżki kosztów 
i współudział w zatwierdzaniu cen 
nie' załatwia jednak problemu do 
końca. Przez szereg lat nie było 
obowiązku przedkładania rachunku 
opłacalności przez działy i piony 
proponujące tematykę do Planu 
Rozwoju Nauki i Techniki. Nie był 
także „ przeprowadzony wstępny 
rachunek opłacalności: praonauko- 
wo-badawczych, nowych urucho­
mień, harmonogramów poprawy ja­
kości.
S Punktem zwrotnym jest rok 1968, 
kiedy to wspólnie z pionem tech­
nicznym opracowano analizę op€a-

W bieżącym roku praktycznie 
większość zmian konstrukcyjnych 
jest akceptowana ' przez służbę 
ekonomiczną. Rachunek opłacalno­
ści przeprowadza się w zakre­
sie inwestycji. Objęty zostanie kon­
trolą efektywności również harmo­
nogram poprawy jakości wyróbów. 
Celem tej kontroli nie jest hamo­
wanie postępu technicznego,' lecz' 
stworzenie możliwości oddziaływa­
nia służby ekonomicznej na podej­
mowanie przedsięwzięć rzeczywiście 
opłacalnych oraz stworzenie prze­
świadczenia u wszystkich służb, że 
przedsięwzięcia nieopłacalne, a ko­
nieczne można podejmować, ale 
tylko z pełną świadomością skutków.

TADEUSZ BANACH
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 IE ulega obecnie ’ . 

wości, „ że najbardziej wy­
dajną' maszyną rolniczą 
jest samolot. / J ' .’
plus czterech wykwalifiko­
wanych pomocników może 

obsłużyć w ciągu 30 minut taką 
samą powierzchnię ziemi, jaką pię­
ciu robotników rolnych w ciągu po- • 
nad 60 godzin.

Pierwsze próby z użyciem samo­
lotów w leśnictwie, a potem w rol­
nictwie, robiono w okresie między­
wojennym. .Prawdziwa „eksplozja” 
usług rolniczych nastąpiła po II 
wojnie światowej. W 1947 było na 
świecie 200 sztuk samolotów rol­
niczych, w 1961 już 10 500 i obsłu-

wątpli- Należy pamiętać, że w NRD czy nosi odpowiednio duże straży (obeu- 
■ ‘ y- CSRS jeden traktor przypada na nie np. przy niektórych za.Diegacn

lą^ roimczą kilkadziesiąt ha. U nas na sto kil- subwencje Ministerstwa , Roinictwa
Jeden pilot kadziesiąt (136 ha). Wydaje się, że sięgają do 100 proc, ceny usług).

’ .... właśnie z uwagi na mniejszą ilość Wyciągnięcie z tych praęslanek
traktorów w rolnictwie powinniśmy wniosku, że lotnictwo roimcze
preferować usługi lotnicze! niepotrzebne byłoby‘absurdem. Na

Z kolei można by postawić pyta- obecnym etapie' rozwoju rpincctwo
nie dlaczego nasze samolo- nie .może obejść się bez samolotu,
ty za mało pracują? Jak do- Trzeba jednak tę technikę umieć
tychczas działalność lotnictwa zol- wykorzystać. Dla pełnego. obrazu
niczego w Polsce ma głównie cha­
rakter interwencyjny: niszczenie
szkodników pól i lasów, zwalczanie
chorób roślin występujących z róż-

wykorzystać. Dla
warto przytoczyć kilka liczb obra­
zujących sytuację w RWPG. W 
1965 r. • usługi ■ agrotechniczne objęły 
w CSRS — 0,64 min ha, na Wę-

ńym nasileniem w poszczególnych grzech — 0,32 min ha, w Bułgarii 
■ • • - • • ------ ------------- — 1,3 min ha, w Polsce — 0,2, w

ZSRR — 55 min ha. w NRD —
latach. Gdyby w naszych
kach klimatycznych nie

warun- 
stosować

Lotnicze

0,47 min ha. Jeśli sobie uzmysłowi­
my, że poza , ZSRR jesteśmy naj­
większym terytorialnie krajem W 
RWPG, to te liczby nie, wymagają 
komentarza. W bieżącym roku lot­
nictwo wykona usługi na obszarze: 
w CSRS — 2,1 min ha, WRL — 1.2 
min ha, Bułgarii — 3 min ha, 
ZSRR — 135 min ha, NRD 1,4, a 
w Polsce — 0,37 min ha.

Niemiecka Republika Demokratyczna prezentuje na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich 1970 specjalny program wystawowy najbardziej 
dynamicznych gałęzi przemysłu. Ekspozycje zorganizowane są w nastę­
pujących punktach:

PAWILON 14

Elektrotechniczne i elektroniczne przyrządy naukowe

Przemysł chemiczny

Maszyny tekstylne

Hydraulika (technika wentylacyjno-klimatyzacyjna) armatura

TEREN OTWARTY MTP - centrum

Dźwigi i maszyny budowlane

COLLEGIUM MAIUS, 
ul. Fredry 10 

„Wyposażenie i zaopatrze­
nie placówek służby zdro­
wia i placówek szkolenio­
wych z Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej”

Serdecznie zapraszamy do odwiedzania naszych ekspozycji. j-23

DOM KULTURY 
W POZNANIU - 
sala kinowa 
„Przemysł fotograficzny 
NRD”
PGR NARAMOWICE 
„Technika rolnicza

usługi 
dla rolnictwa

ALEKSANDER URBAŃSKI

żyły one 60 min ha. W bieżącym ro­
ku liczba samolotów ma osiągnąć 
20 000 sztuk i mają one obsłużyć 
ponad 200 min ha.

Już od wielu lat samolot prze­
stał służyć tylko’ dó niszczenia szko­
dników lasów i pól. Spośród całej 
gamy czynności dokonywanych 
przez samolot rolniczy dużego zna­
czenia nabrały chemiczne pielenie, 
nawożenie i siew z powietrza. W 
1966 r. w Australii samoloty zasiały 
nasiona traw na obszarze 400 tys. 
ha, w Nowej Zelandii rozrzuciły 
1 min ton nawozów, a w ZSRR po­
nad 3,5 min ton.

Dokarmianie zbóż i użytków zie­
lonych w okresie wegetacyjnym 
podnosi plon zbóż średnio o około 
30 proc. Należy dodać, że użycie do 
tego celu typowych maszyn rolni­
czych jest niemożliwe, zarówno ze 
względu na zbyt wilgotną glebę, a 
później — tratowanie upraw. W 
warunkach polskich według badań 
Instytutu Uprawy Nawożenia i 
Gleboznawstwa każdy kilogram na­
wozu (w czystym składniku) daje 
wzrost plonu-o &‘kg ziarna. W PGR 
Rżąśpik’ ^śtóśó^ańó eksperymen­
talnie’ nawożenie 302 fra'n i e z m e- 
liorowanych łąk (dawką 400 kg 
nawozu na ha). Z nawożonej części 
łąk zebrano 60 q z ha, natomiast z 
pozostałej tylko 15 q z ha.

Duży samolot rolniczy (udźwig 
chemikaliów około 1400 kg) może 
zastąpić pracę 50 traktorów z zesta­
wem maszyn naziemnych. Przyjmu­
jąc cenę nowego średniego samolotu 
na 2 min zł, a cenę ciągnika z ze­
stawem maszyn na 100 tys. zł, o- 
trzymujemy zysk na nakładach in­
westycyjnych 3 min zł. Oszczędność 
na płacy (zamiast 50 kierowców 
ciągników i pięciu mechaników — 
jeden pilot i jeden mechanik samo­
lotowy) około 100 tys. zł miesięcz­
nie.

Nie ma jednak róży bez kolców; 
obecnie w Polsce zastosowanie sa­
molotu do celów rolniczych kosztu­
je średnio dwa razy drożej niż 
maszyny naziemnej. Przyczyn, które 
się na to składają jest bardzo wiele. 
Generalnie można powiedzieć, że 
samoloty za mało pracują.

Aby przedsiębiorcy lotniczemu 
podejmującemu pracę w rolnictwie 
działalność przynosiła zyski samolot 
musi pracować około 400 godz. w 
roku. Nasze samoloty pracują śre­
dnio tylko 140 godz. rocznie. Tym­
czasem w CSRS. WRL. NRD średni 
nalot na samolot rocznie oscyluje 
właśnie w granicach 400 godzin 
(gospodarstwa duże).

środków ochrony roślin roczne stra­
ty ńa plonach wynosiłyby wiele mi­
liardów rocznie.

Działalność samolotów w akcjach 
typu interwencyjnego jest-praktycz­
nie nie do zastąpienia. Krótki ter­
min, wysokie uprawy, podmokła 
gleba czy ochrona lasu wykluczają 
użycie maszyn naziemnych. Np. 
szkodniki rzepaku słodyszka i cho- 
wacza można zwalczać tylko w cią­
gu 4 dni w okresie kwitnienia. W 
1967 roku tylko w woj. olsztyńskim 
należało obsłużyć 12 000 ha. W 
akcji użyto 19 samolotć'”. Przy sta­
rej technice należałoby zgromadzić 
45Ó ciągników z zestawem maszyn 
lub 6 000 robotników z opryskiwa­
czami ręcznymi. Rzepak rośnie gęs­
tym łanem o wysokości 55—80 cm. 
Użycie ciągników powodowałoby 
straty około 15 proc, plonów (przez 
stratowanie).

W Kazachstanie w 1964-roku za­
szła potrzeba walki ze szkodnikami 
na obszarze 600 tys. ha. Akcja 
trwała około miesiąca. Niekiedy na 
tym obszarze podczas akcji latało 

,300-^samolotów rolniczych , równo- 
.cześnię! Gdyby do .akcji: ,użyć, trak­
torów trzeba byłoby zgromadzić 
7,5 tys. sztuk.

Ograniczenie się do akcji typu 
interwencyjnego rzutuje ujemnie na 
całość ekonomiki lotnictwa rolnicze­
go. A na tym, niestety, się u nas 
bazuje. Pod względem ilości areału 
obrabianego z powietrza w stosun­
ku do całości użytków zajmujemy 
ostatnie miejsce w RWPG. W 
bieżącym roku usługi rolnicze lot­
nictwa obejmą w Polsce 1,58 proc, 
użytków, na Węgrzech — 9,2 proc., 
w CSRS ‘— 8,7 proc. Warto zwrócić 
uwagę na liczby wskazujące profil 
usług: w 1968 r. walka ze szkodni­
kami i chorobami roślin objęła u 
nas 91,5 proc, usług, na Węgrzech 
— 41,1 proc., w CSRS 18,1 proc.

. Bardzo znamienny przykład w 
rozwoju agrolotnictwa stanowi Buł­
garia. W 1956 r. nasi piloci poma­
gali Bułgarii walczyć ze szkodnika­
mi. W latach późniejszych Bułgaria 
zaopatrywała sie u nas w samoloty 
rolnicze (PZL-101 Gawron i AN-2). 
Obecnie Bułgaria zajmuje trzecie 
miejsce w świecie (po USA i ZSRR) 
pod względem usług agrolotniczych 
przypadających na jednostkę użyt­
ków rolnych i leśnych.

Również i w Polsce rolnicy i leś­
nicy chętnie zamawialiby więcej 
usług, gdyby były one tańsze. Sa­
molot jednak jest drogą maszyną 
rolniczą i jeśli nie wykona określo­
nej pracy, to zamiast zysków po-

Wielkość pola jest jednym z. za- 
śadniczych elementów w ekonomice 
usług. Średnia, powierzchnia ..poi* 
w Pcisce (PGR) wynosi 14 ha. Koszt 
obróbki obniża się wraz z wielkoś­
cią pola. W NRD pięć lat współ­
pracy (1957—62) lotnictwa rolnicze­
go z różnego rodzaju instytutami 
naukowymi dało zwiększenie śred­
niego pola do obrąbki lotniczej i 
14,6 ha do 25,6 ha. Współprac* 
przedsiębiorstwa lotniczego (oddział 
Interflugu) z instytutami jest stała 
i daje konkretne wyniki. W latach 
1956-65 koszty usług spadły w NRD 
średnio o 35 proc. Obecnie nastąpił 
celowy podział zadań dla samolo­
tów rolniczych i maszyn ntóem- 
n ych. We wszystkich krajach 
RWPG (z wyjątkiem PRL) prowa­
dzi się kompleksowe badania eko­
nomicznej efektywności" samolotów 
w gospodarce narodowej. U naa 
tymi sprawami nikt się nić zaj­
muje.

Jest zrozumiale, te „komasacja’’ 
pól dla celów obróbki lotniczej jest 
bardzo trudna. Możliwe jest -jednak 
„łączenie” upraw na sąsiadujących 
polach należących do różnych wła­
ścicieli. Szereg przesłanek wskazu­
je na to, że obniżka kosztów jeat W 
naszych warunkach możliwa.

Gdyby zwiększyć zawartość czy­
stego składnika w nawozach ■ ó 3® 
proc, koszt nawożenia z powietrza 
spadłby o około 45 proc. Zmniejsze­
nie czasu załadunku samolotu typu 
An-2 z 15 do 18 minut (załadunek 
ręczny lub pólmechanlcżńy.) do 4,5 
minut dałoby obniżkę kosztów o 10 
do 15 proc, i zmniejszenie ilości sa­
molotów o około 30 proc, (albo 
zwiększenie obrabianego are&ht 
przy tym samym taborze).

Obok wielkości pola b. istotnie na 
ekonomikę zabiegów wpływa tzw. 
średni promień dolotu (odległość 
obrabianego pola od lądowiska). 
Wieloletnie statystyki lotniczego 
zespołu usług gospodarczych podają 
że średnie promienie- dolotu w Pol­
sce wynosiły: przy opryskiwaniu — 
20 km, przy opylaniu —- 17, km, 
przy nąwążępiy. — 7,5 km. W iń- 

’ nych krajach wielkości .te odpowie­
dnio wynoszą 10; 5; 2,5 km,. ,

Przy skróceniu dolotów w Polsca 
średnio o 50 proc, wydajność ope­
racyjna samolotów wzrosłaby śred­
nio o 35 proc. PomimOj że brak w 
Polsce kompleksowej analizy eko­
nomicznej użycia samolotów, wielo­
krotnie odzywały się głosy za zwię­
kszeniem ilości samolotów.

*

Samolot}’ to najbardziej nowo­
czesne maszyny rolnicze, ale. ma­
szyny bardzo drogie. Należycie 
wykorzystane przynoszą . niewspół­
miernie większe zyski niż mąśzyny 
naziemne. Samoloty nie wykorzysta­
ne należycie przynoszą niewspół­
miernie duże straty w stosunku do 
techniki naziemnej. Tymczasem ńp. 
samolot An-2 wylatuje średnio’ 270 
godz. rocznie. Żywotność .płatpwca 
obliczona jest na 12 000 godz., czyli 
miałby być w użydu przez 45 lat 
(Gawron odpowiednio 3 200 godz. i 
26 lat). Przy obecnym stanie po­
włok antykorozyjnych tylko za 
względu na żrące działanie chemi­
kaliów (niezależnie od innych czyn­
ników) samolot nie wytrzyma wię­
cej niż 8 do 10 lat. W tym określa 
(maksimum) samoloty muszą być 
wyeksploatowane. W przeciwnym 
wypadku nie zamortyzują się i stra­
ty mogą wynosić nawet 60 proc, 
ceny nowego samolotu.

■

Wózki 

a pale 

tyzacja

Już po raz drugi Bułgarskie 
Zjednoczenie BALKANCAR zorga­
nizowało w Warszawie samodzielną 
wystawęj na której prezentowało 
wiele ciekawych wyrobów ze swej 
różnorodnej produkcji. Wśród eks­
ponatów znalazły się wózki akumu­
latorowe i spalinowe różnych typów, 
manipulator regałowy — maszyna, 
która najwyraźniej udowadnia za­
lety nowoczesnej techniki składowa­
nia, elektrowciągi, a także urządze­
nia hydrauliki sitowej.

Duże zainteresowanie wśród fa­
chowców i handlowców wzbudziły 
maszyny i urządzenia podnosząco-

trańspórtowe. Zainteresowanie to 
wskazuje na ogromne zapotrzebo­
wanie Zakładów na wózki elektrycz­
ne jezdniowe unoszące i podnośni­
kowe. ,W kilku resortach gospodar­
czych przeprowadzono ankietę, któ­
ra wykazała, że zapotrzebowanie na 
te urządzenia jest 5-krotnie wyższe 
od rzeczywistych dostaw. Obecnie 
w kraju produkujemy około 6 tys. 
wózków w trzech zakładach: Stalo­
wej Woli, Suchedniowie i Zawido­
wie. W bieżącym roku polscy pro­
ducenci, wychodząc naprzeciw żą­
daniom użytkowników, planują wy- . 
puszczenie na rynek kilku typów 
wózków podnośnikowych.

Korzystnie układa się współpraca, 
z Bułgarią w tym zakresie. W ostat­
nim okresie nawiązano kontakty w 
ramach współpracy naukowo-gospo- 
darczej, specjalizacji i kooperacji 
w zakresie produkcji wózków jezd­
niowych. Można 'oczekiwać, że obie 
strony będą zainteresowane w wy­
mianie doświadczeń i dostawach 
zunifikowanych elementów do tych 
maszyn.

Powiększający się z roku na rok 
import z Bułgarii nie pokryje jed­
nak w najbliższych latach deficytu 
na środki transportu wewnątrzza­
kładowego. W tej sytuacji konieczne 
wydaje się zwiększenie produkcji 
wózków elektrycznych przez krajo­

wych wytwórców. Rozszerzenie tej 
produkcji ma uzasadnienie nie tylko 
ze względu na efekty ekonomiczno 
(oszczędność siły roboczej w ;mani- 
pulacjach magazynowych i w trans­
porcie wewnątrzzakładowym), ale 
także wypływa z potrzeb coraz sze­
rzej stosowanej paletyzacjl.

Realizowanie przewozów na pale­
tach płaskich i skrzyniowych przy 
jednoczesnym zastosowaniu mecha­
nizacji przeładunków daje'poważne 
korzvśc> ekonomiczne i co ■ warto 
podkreślić okres zwrotu nakładów 
wydatkowanych na paletyzację jest 
stosunkowo krótki: wynosi bowiem 
I 38 roku. Należy dodać, że ’ przy 
wdrażaniu paletyzacji powstają do­
datkowe efekty trud no wymierne 
polegające na wzroście dyscypliny 
i wydajności pracy w transporcie 
zakładowym, zmniejszenie wysiłku 
fizycznego i zwiększenie bhp przy 
pracach przeładunkowych, oraz 
zmniejszenie uszkodzeń przesyłek w 
transporcie i składowaniu.

MIECZYSŁAW MARCINIAK

GOSPODARCZE
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Turystyka morska 

pod biało czerwoną banderą 
TADEUSZ DZIEKOŃSKI

W dniach 2—3 czerwca odbyło średniego (wyjątkowo korzystnie Wśród nawet
się w Warszawie sympozjum po- wygląda pod tym względem sytu- tęchniczny "„im no 8
święcone problemom kształcenia i acia w WZ PGR Poznan, .gdzie 60,6 
doskonalenia: zawodowego pracow- proc, dyrektorów legitymuje się 
ników : państwowych ’ przedsiębiorstw Wyższym wykształceniem, a tylko 
rolnych zorganizowane przez Zarząd 6,1 proc, nie posiada, wykształcenia 
Główny •Związku Zawodowego Pra- średniego). . " _ _
ćuwmków : Rolnych przy współ- Niepokojąco natomiast przedsta- 
udziałe zainteresowanych resortów, wia się struktura wykształcenia 
CRZZ i placówek naukowych. tzw. specjalistów’, którzy winni sta-

Wygłoszonc szereg referatów’. Wi- nowić kadrę organizatorów produk-

Wien regres. W 1968 roku 30,8 pro­
cent tychże pracowniKOW (bez ka- 
drr kierowniczej i administracyj­
nej) legitymowało się podstawowym 
wykształceniem, a w roku następ-

ceministe:

TURYSTYKA morska w Polsce 
ma stosunkowo , długą tradycję.

• Już w latach trzydziestych statki 
pasażerskie pod . polską banderą 
..Polonia” (7 500 BRT), „Pułaski” 
(6 345 BRT) i „Kościuszko" (6 852 
BRT), a następnie „Piłsudski” 
(14 294 BRT) odbywają rejsy tury­
styczne z pasażerami polskimi i za- 
granicznymi.-

Statki „Polonia”, Pułaski”, „Koś­
ciuszko” — odbywały ’ rejsy tury­
styczne , do krajów skandynawskich, 
do portów angielskich i francuskich. 
Natomiast „Piłsudski” i „Batory” — 
rejsy turystyczne głównie ż pasaże­
rami amerykańskimi na. Morze 
Karaibskie, Maderę i Wyspy Kana­
ryjskie.,

Po wojnie tonaż pasażerski pod 
polską banderą zmalał tak dalece, 
że jeśli chodzi o turystykę morską, 
pozostał jedynie „Batory”, który 
poza żeglugą liniową mógł w pew­
nych okresach odbywać rejsy wy­
cieczkowe z turystami, głównie z 
zagranicznymi. W czasie tych rej­
sów „Batory” pływał na Morze 
Karaibskie, Wyspy Kanaryjskie, 
Maderę oraz do Casablanki.

■ Niezależnie od tych, do pewnego 
stopnia typowych, wycieczek dla 
turystów zagranicznych „Batory” 
sporadycznie udawał się na krótkie 
rejsy wycieczkowe, ńp.: na Fiordy 
Norwegii, do Londynu, Antwerpii, 
Amsterdamu, a wreszcie do Helsi­
nek i Leningradu.

Rejsy „Batorego” cieszyły się na 
ogół dużą popularnością wśród pa­
sażerów — obcokrajowców, nie 
mówiąc już o pasażerach polskich.

Najliczniejszą grupę turystów sta­
nowili z reguły obywatele brytyjscy, 
następnie — obywatele państw 
skandynawskich (Szwedzi, Duńczy­
cy). Uzupełnienie tych dwóch grup 
stanowili obywatele NRF, Francji, 
Belgii.

Natomiast w rejsach wycieczko­
wych do Helsinek i Rygi — brali 
udział prawie wyłącznie obywatele 
polscy. „Batory” w okresie lat 
1958—1968 wykonał 20 rejsów wy­
cieczkowych na Atlantyk (Wyspy 
Kanaryjskie) i Morze Karaibskie 
i Śródziemne oraz 15 rejsów wy­
cieczkowych na Fiordy Norwegii, do 
Helsinek, Leningradu i Rygi — jako 
przedłużenie rejsu kanadyjskiego. 
Łącznie więc — 35 rejsów o charak­
terze wycieczkowym, w których 
wzięło udział ok. 19 000 pasażerów.

Po wycofaniu „Batorego” z żeglugi 
morskiej w końcu 1968 r„ jego 
miejsce zajął nowy transatlantyk 
„Stefan Batory”. W pierwszym roku 
eksploatacyjnym — 1969 — statek 
ten nie podejmował rejsów tury­
stycznych, wykonał jedynie 9 okręż­
nych rejsów liniowych do Kanady, 
które cieszyły się ogromną frekwen­
cją.

W bieżącym roku, . po wykonaniu 
planowych 9 rejsów liniowych do 
Kanady przewidziane jest skiero­
wanie „Stefana Batorego” w okresie 
zimowym 1970/1971 na rejsy tury­
styczne.

Prócz „Batorego” — rejsy wy­
cieczkowe organizowane były na 
statku „Mazowsze”. Statek ten zbu­
dowany w r. 1955 na stoczni buda­
peszteńskiej. z uwagi na swą wiel­
kość i szczupłość pomieszczeń pasa­
żerskich nadaje się raczej do żeglugi 
kabotażowej niż do żeglugi na 
pełnym morzu. Mimo to, w braku 
innego odpowiedniego tonażu był 
on i jest wykorzystywany prócz 
żeglugi kabotażowej na rejsv wy­
cieczkowe w basenie Morza Bałtyc­
kiego i Północnego. „Mazowsze” 
odbyło od r. 1955 do r. 1970 ogółem 
ok. 250 pełnomorskich rejsów tury- 
strcznych, pie licząc rejs'ów przy­
brzeżnych miedzy portami polskimi. 
Statek przewiózł w rejsach tury­
stycznych 40 000 turystów polskich 
i zagranicznych.

Plan rejsów turystycznych „Ma­
zowsza” ustalony na 1970 r. prze- 
widuji m.in. odbvcie 24 ośmiodnio­
wych rejsów do Leningradu, Tallina 
oraz do Rostocka. ,

Niezależnie od „Stefana Batorego” 
i „Mazowsza” istnieją pewne możli­
wości uprawiania turystyki morskiej 
na liniowych statkach frachtowych 
PLO, które utrzymują regularną 
komunikację ha kilkudziesięciu li­
niach bliskiego, średniego i dalekie­
go zasięgu oraz na statkach-trampo­
wych Polskiej Żeglugi Morskiej.

Z podróży na statkach frachto­
wych PLO, dysponujących miejsca­
mi pasażerskimi, skorzystało w 1969 
r. ogółem 3 620 pasażerów. Ilość taj 
jest daleka od faktycznych możli­
wości przewozowych na statkach 
frachtowych PLO. Oczywiście, wiele 
osób, które podróżowały na statkach 
frachtowych PLO, nie może być 
traktowane jako turyści. Dotyczy to 
w szczególności osób, które odbywa­
ły podróż na statkach Linii Północ- 
no-Amerykańskiej, Południowo- 
Amerykańskiej i Angielskiej. Były 
to < bowiem wyjazdy głównie, w 
celach rodzinnych, służbowych bądź 
naukowych. Eliminując więc pasa­
żerów tych lini» oraz biorąc po­
prawkę na pasażerów innych, linii, 
których podróż miała charakter 
inny niż turystyczny, można przyjąć, 
że ok. 2 000 osób odbywało podróż 
na statkach frachtowych PLO wy­
łącznie w celach turystycznych. 
Byli to m.in. przedstawiciele sto­
warzyszeń twórczych: dziennikarze, 
literaci, plastycy, pracownicy gospo­
darki morskiej, inżynierowie, leka­
rze oraz inne osoby.

Z podróży nń statkach frachto­
wych , PŻM liniowych i trampo­
wych, skorzystało w r. 1969 — 
przeszło 6 000 osób. Z tej ilości 
przyjąć można, że w celach tury­
stycznych podróżowało ok. 50 proc, 
czyli ok. 3 000 ospb.

Nie ulega kwestii, że w naszych 
warunkach podróże turystyczne na 
statkach frachtowych mogą mieć 
szansę znacznego rozwoju, o ile 
tylko zostaną ułatwione formalnoś­
ci paszportowe i bankowe. Oczy­
wiście, że z uwagi na niewielką 
ilość miejsc pasażerskich na stat­
kach frachtowych (2, 4, 8 lub 12) 
nie należy liczyć- na organizację 
grupowych, wyjazdów turystycznych. 
Wyjazdy te muszą mieć charakter 
raczej wyjazdów indywidualnych, 
tak jak to zresztą było dotychczas. 
Nie ulega jednak kwestii, że ilość 
turystów indywidualnych może 
znacznie wzrosnąć, ponieważ ten 
sposób turystyki morskiej daje nie­
jednokrotnie o wiele więcej wrażeń 
i możliwości poznawania obcych 
portów i miast, niż turystyka zbio­
rowa.

*

Ten ograniczeni’ potencjał prze­
wozowy. jakim dysponuje turystyka 
morska w Polsce oraz fakt ogrom­
nego zainteresowania całego naszego 
społeczeństwa rejsami morskimi, 
czego najlepszym dowodem jest, że 
wszystkie rejsy wycieczkowe orga­
nizowane „Batorym” oraz rejsy 
organizowane przez „Orbis” na ob- 
crch statkach mają zawsze 100 proc, 
frekwencję, wysuwają potrzebę po­
siadania przez Polskę pełnomorskie­
go statku turystycznego. Sprawa 
ta jest dyskutowana od wielu lat. 
Wvsuwane byłv różne, mniej lub 
bardziej szczęśliwe pomysły doty­
czące założeń eksploatacyjnych ta­
kiego statku, jego parametrów tech­
nicznych itp.

Najwłaściwsza koncepcja eksploa­
tacyjna statku turystycznego odpo­
wiadająca również naszym warun­
kom ' limatycznym jest ta, która 
przewiduje eksploatację statku w 
okresie co najmniej 10 miesięcy. W 
okresie letnim statek eksploatowany 
byłby w oparciu o porty polskie, 
a w pozostałych miesiącach w 
oparciu o pofty Morza Czarnego czy 
Adriatyku.

Ta koncepcja eksploatacyjna zna­
lazła wrraz w obszernym studium 
ekonomicznym do założeń budowy 
statku turvstyczno-wczasowego o- 
pracowanego w ramach studiów

Instytutu Morskiego przez specjał-. 
ńy. zespół pod kierownictwem doc.’ 
dr Macieja Krzyżanowskiego. W 
tym studium zostały określone 
ścisłe założenia eksploatacyjne stat­
ku, jak też jego główne parametr}’ 
ekonomiczno-techniczne, a miano­
wicie: pojemność rzędu 5 000 BRT, 
prędkość 16 węzłów, pomieszczenia 
na 300 pasażerów, przy współczyn­
niku przestrzenności kształtującej 
się w granicach 16 BRT na pasa­
żera.

W porównaniu do eksploatowane­
go obecnie „Mazowsza”, którego 
pojemność wynosi 1 180 BRT, 
prędkość 14 węzłów, a współczynnik 
przestrzenności kształtował się po­
niżej 10 BRT na jednego pasażera, 
projektowany statek byłby przeszło 
4-krotnie większy od „Mazowsza”, 
byłby poza tym szybszy-, a co naj­
ważniejsze znacznie obszerniejszy, 
zapewniając pasażerom odpowiedni 
komfort podróży. Jego walory ńa- 
wigacyjne • byłyby bez porównania 
wyższe niż „Mazowsza”,

*
Również i nasze porty włączane 

są coraz częściej do programów rej­
sów turystycznych statków bander 
oocych. I tak, gdy w r. 1966 do 
Gdyni zawinęło 8 statków turystycz­
nych z 3 000 pasażerów z krajów 
zachodnioeuropejskich, socjalistycz­
nych i USA, to w r. 1969 (od maja 
do października włącznie) statki 
obcych bander odwiedziły Gdynię 
aż 19 razy, przywożąc łącznie ok. 
10 tysięcy turystów; i tak statki 
bandery NRD odwiedziły Gdynię 
9-krotnie: były to „Volkerfreund- 
schaft”, „Fritz Heckert”, statki ban< 
dery ZSRR — 4 razy, były to „Ma­
ria Uljanowa”, „Michaił Kalinin” 
i „Nadieżda Krupskaja”. Ponadto 
Gdynia gościła statek bandery 
hiszpańskiej („Cabo San Vincente”), 
brytyjskiej („Carmania”), USA 
(„Brasil”), NRF („Europa”) i nor­
weskiej („Meteor”).

Pisząc o naszej turystyce morskiej 
nie można pominąć pełnomorskiego 
promu pasażerskiego „Gryf”, kursu­
jącego między Świnoujściem a por­
tem szwedzkim Ystad. Prom ten sta­
nowi pomost między Szwecją i Pol­
ską dla turystów skandynawskich. 
Cieszy się on ogromnym powodze­
niem. W okresie lat 1967—1969 z 
usług „Gryfa” skorzystało ponad 170 
tysięcy turystów — głównie szwedz­
kich. Prócz turystów zwykłych i 
zmotoryzowanych, „Gryf” przewiózł 
dotychczas ponad 30 tysięcy samocho­
dów osobowych i blisko 8 tysięcy 
samochodów ciężarowych. Obcy 
przewoźnicy bardzo chętnie korzy­
stają z drogi promowej Świnoujście- 
Ystad, prowadzącej z Polski do 
Szwecji i z powrotem, gdyż trasa 
ta jest o 100—150 km krótsza od 
szlaku Sassnitz—Trelleborg. Pozy­
tywnie oceniany jest również czas 
rejsu „Gryfem”, który wynosi ok. 7 
godzin, czyli tyle ile według prze­
pisów szwedzkich winien odpoczy­
wać kierowca po 6 godzinach nie­
przerwanej jazdy. W ten sposób 
kierowca, po wypoczynku na pro­
mie (w kabinie) może od razu, po 
zawinięciu promu do portu w Ystad 
lub Świnoujściu kontynuować jazdę 
do miejsca przeznaczenia.

Dotychczasowe doskonałe wyniki 
eksploatacyjne promu „Gryf” po­
twierdziły nie tylko celowość uru­
chomienia komunikacji promowej 
na trasie Świnoujście-Ystad, lecz 
dały wszelkie podstawy ekonomicz-- 
ne do uruchomienia na tej linii 
drugiego promu. W związku z tym 
„Skandynawia” — ostatnio zakupio­
ny przez Polskę prom — rozpocznie 
regularną żeglugę w jesieni bieżą­
cego roku.

Niezależnie od tego istnieją rów­
nież przesłanki ekonomiczne ku 
temu, by uruchomić w przyszłości 
połączenie promowe na trasie Gdy­
nia—Helsinki. Wzmogłoby to ruch 
turystyczny z Finlandii do Polski 
i z Polski. Czechosłowacji i Węgier 
do Finlandii.

■ nym — 33.3 procent.
Największym zmianom (in minus) 

uległa struktura kadry kierowni- 
„„ xe„. ,»x- ——------- —---------------  .------- ków- wydziałów chemizacji. Z wy-
Rolnictwa — dr Longin cjt Tymczasem tu notujemy spadek kształceniem wyzszyrn m.-usm.

■ - - - . . •, z wyksz;.ałceniem 1968 r. 12.2 proc, tychże; pracowni­
ków, a ~w rok później’ tylko lO.o 
proc. Zmniejszyła się również gru­
pa pracowników z wykształceniem 
średnim — z 66.6 proc, do 63,4 proc. 
Z i uwagi na zwiększający się znacz.- 
ńie zakres i znaczenie prac chemi- 
zacyjnych sytuacja powyższa może 
mieć bardzo poważną następstwa.

Cegielski omawiał „Zadania w dzie- pracowników 
dżinie kształcenia i doskonalenia \
zawodowego pracowników państwo­
wychprzedsiębiorstw rolnych w 
świetle założeń planu pięcioletnie­
go", : prof. dr Michał Godlewski — 
„Doskonalenie zawodowe pracowni­
ków rolnych w Polsce i państwach
sąśiednlch”, doc. dr Czesław Ma-:
ziarz „Pedagogiczne aspekty dosko­
nalenia zawodoivego kadr rolni­
czych”, wiceminister Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego :— Waldemar 
Wińkiel „Przygotowanie młodzieży 
wiejskiej w zakresie szkoły podsta­
wowej ogólnokształcącej i zawodo­
wej rolniczej”, Czesław Zieliński 
„Stanowisko ZZPR w kwestii kształ­
cenia kadr dla państwowych przed­
siębiorstw rolnych”.

Sympozjum stało się dogodną 
platformą do wymiany poglądów na 
temat nader ważny, aczkolwiek czę­
sto niedoceniany. Kształcenie kadr 
i doskonalenie kadr dla rolnictwa, 
a w szczególności dla PGR ma'nie­
bagatelne znaczenie z uwagi na 
konieczność intensyfikacji rolnictwa, 
która jest niewątpliwie związana z 
poziomem zawodowym rolników.

Przy tej okazji odnotować nale­
ży, że obecnie już trzecia część pra­
cowników produkcyjnych PGR ma 
udokumentowane kwalifikacje za­
wodowe, a w POM-ach ok. 70 proc, 
pracowników.

Na przestrzeni ostatnich dwóch 
lat (1966—1968) notuje się pozy­
tywne zmiany w stanie wykształce­
nia kadr kierowniczych państwo­
wych przedsiębiorstw rolnych: i 
tak np. udział kadry z wykształce­
niem wyższym wzrósł z 23.5 proc, 
w 1966 r. do 26,1 proc., w 1968 ro­
ku. Liczba pracowników z wykształ­
ceniem wyższym wzrosła w ciągu 
omawianych lat o 25,8 procent, a z 
wykształceniem średniem o 12,5 pro­
cent. W chwili obecnej 36,1 proc, 
dyrektorów państwowych przedsię-
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wyższym (z 27 proc, w 1966 r. do 

duży25,7 proc, w 1968 r.), nadal 
procent tych pracowników nie po-

biorstw rolnych posiada wyższe
wykształcenie (27 proc, w 1966 r.),
39,4 proc. wykształcenie średnie
(41.7 proc, w 1966 r.) oraz 24,5 proc, 
wykształcenie podstawowe (31,3 
proc, w 1966 r.). Warto tu także od­
notować, że w przedsiębiorstwach 
podległych WZ PGR 27 proc, dyrek­
torów nie posiada wykształcenia

siada wykształcenia Średniego (22;6 
procent) przy czym w przedsiębior­
stwach podległych WZ PGR odsetek 
ten jest jeszcze wyższy (24.8), po­
dobnie jak w Zjedn. Hodowli Zaro­
dowych (25,4). Sytuacja ta odbija 
się nader niekorzystnie naproduk- 
cji. Jednocześnie stwierdza się po­
zorne bezrobocie wśród absolwen­
tów szkół rolniczych; w wielu gos­
podarstwach brak bowiem .stano­
wisk pracy, nie ma nawet ' możli­
wości zatrudniania stażystów.

Również i w Państwowych' Ośrod­
kach Maszynowych sytuacja kadro­
wca nie przedstawia się różowo, jest 
przede' wszystkim niezbyt stabilna.

Podczas sympozjum mówiono tak­
że o konieczności zmian w kształce­
niu traktorzystów. Dotychczasowe 
metody kształcenia tych pracowni­
ków, na 4 miesięcznych kursach, 
nie gwarantują dopływu kadry, któ­
ra potrafi nie tylko pracować ciąg­
nikiem, ale również dbać o ten, 
kosztowny przecież, sprzęt. Docho-r 

' dzl tu jeszcze zupełny niemal brak 
wiedzy agrotechnicznej. Zachwiane 
także - zostały proporcje między 
kształceniem v traktorzystów a ro­
botników wykwalifikowanych. W 
województwie białostockim, ■ na 
przykład; w sezonie 1968/69 prze­
szkolono 1,5 -tys. -traktorzystów i 
tylko 75 pracowników wykwalifiko­
wanych. To zestawienie mówi już 
samo za siebie.
" Poważnym’ problemem staje kię 

■ również dalsze kształcenie tych 
pracowników, którzy nie mają u- 
kończónego wykształcenia podsta­
wowego. Spora grupa młodzieży 
wiejskiej rokrocznie nie kończy 
szkoły podstawowej, w dużej mie­
rze młodzież ta „zasila” kadrę PGR. 
Dotychczasowy system , szkolenia 
(zgrupowanie 12 osób o równym po­
ziomie wiedzy) już nie wystarcza. 
Metoda samokształceniowa nie ma 
■wielkiej szansy wśród ludzi nie 
przywykłych do tego rodzaju pra­
cy. nie mających odpowiednich na­
wyków i klimatu. Problemem jest 
zatem stworzenie nowego systemu 
kształcenia wieczorowego (pólzaocz- 
nego) dla dorosłych, podobnego do 
tego, jaki istnieje w miastach. Spra­
wa nie jest zbyt łatwa, ale wyma­
ga podjęcia odpowiednich kroków.

Przed rolnictwem stają coraz bar­
dziej odpowiedzialne zadania. Trud­
ności jakie się wyłaniają, np. w ho­
dowli, mają swe źródło także w 
braku odpowiednich kwalifikacji 
ludzi zajmujących się tą dziedziną.

J. Was.

Wartość produkowanych potraw’"» 
zakładach gastronomicznych sieci 
otwartej wynosi rocznie ok. 26 mld 
złotych. Z punktu widzenia racjo­
nalnego żywienia, a zarazem uroz­
maicenia asortymentowego sprzeda­
wanych potraw w gastronomii, za­
sadnicze znaczenie mają proporcje 
zużywanych surowców i towarów 
handlowych w placówkach tego 
działu gospodarki. Z tych wzglę­
dów w’arto przeanalizować sporzą­
dzanie potraw z takich surowców, 
jak ryby, drób, przetwory zbożowe, 
warzywa, twarogi i jaja.

Zużycie wymienionych surowców 
w zakładach gastronomicznych, w 
czwartym kwartale 1968 r. w po­
równaniu z takim samym okresem 
1969 r. przedstawia się następująco: 
w IV kwartale 1968 r. gastronomia 
zakupiła 10 529.9 ton mięsa, w 
1969 r. — 10 097,3 ton, tym samym 
spadek wyniósł 4,1 proc. W IV 
kwartale 1968 r. zakupiono 997,4 
ton drobiu, a w 1969 r. — 1 174,1 
ton, czyli dynamika wzrostu wynio­
sła 17.7 proc. W IV kwartale 1968 r. 
zakupiono 366.2 ton ryb atlantyc­
kich, a w 1969 r. już 672,1 ton; 
wzrost osiągnął 83.5 proc. W IV 
kwartale 1968 r. zakupiono 824,2 ton 
ryb z wyłączeniem atlantyckich, na­
tomiast w 1969 r. — 974.4 ton. W 
tym przypadku wzrost wyniósł 18,2 
proc. W IV kwartale 1968 r. zaku­
piono 839,8 ton masła, w 1969 r. — 
800.4 ton, czyli spadek wyniósł 4,7 
proc. W IV kwartale 1968 r. zaku­
piono 2 456,5 ton innych tłuszczów 
jadalnych, w 1969 r. —-2 714.6 ton, 
tym samym wzrost os:ągnął 10.5 
proc. W IV kwartale 1968 r. zaku­
piono 12 253.3 tys. 1 mleka, a w 
1969 r. — 13 269,5 tys. 1. Stąd wskaź-

Struktura zużycia
surowców w
nik warositu osiągnął 8,2 proc. W 
IV . kwTartale 1968 r. zakupiono 
11412,4' ton świeżych warzyw, a w 
1969 r. — 12 916,9 tón. A'-zatem 
wzrost osiągnął 13,2 proc.

Należy podkreślić, że w zakupie . 
surowców będących ■ źródłem , białka 
zwierzęcego, udział mięsa zmniej­
szył się z 39,7 proc, w czwartym . 
kwartale 1968 r. do 38,1 proc, w 
tym samym okresie 1969 r.

Ukierunkowanie zakupu surow­
ców w gastronomii zwiększa wpraw­
dzie zużycie artykułów’, które z 
punktu widzenia gospodarczego i 
fizjologii żywienia powinny być 
preferowane, niestety nie zapewnia 
w zupełności odpowiedniego asor­
tymentu wyrobów. W tym celu 
przedsiębiorstwa gastronomiczne zo­
stały zobowiązane do ustalania dla 
każdego zakładu asortymentu wyro­
bów zabezpieczającego potrzeby 
konsumentów. Naturalnie powinno 
to przyczynić się do ukształtowania 
struktury zużycia surowców; w pro­
dukcji gastronomicznej, a jednocze­
śnie lepszego dostosowania asorty­
mentu do potrzeb konsumentów.

*
Równocześnie’ pozytywnym zja­

wiskiem jest fakt, że w zakładach 
gastronomicznych występuje syste­
matyczny spadek sprzedaży napo­
jów alkoholowych. Zasługuje to na

gastronomii
tym większą uwagę, że jeszcze do 
niedawna odczuwaliśmy trendy od­
wrotne. Tak np. w. ciągu ostatnie­
go dziesięciolecia coroczny przyrost 
sprzedaży wynosił od 9 do 10 proc. 
Obrót wyrobami alkoholowymi w 
1968 r. był'o 10,3 proc, wyższy niż 
w 1967 r. Rok 1969 po raz pierwszy 
od długich lat przyniósł załamanie 
tej tendencji — sprzedaż okazała 
się wyższa w porównaniu z 1968 r. 
tylko o 5,5 proc. Istotny zwrot na­
stąpił w pierwszych miesiącach 
bież. roku. Mianowicie w pierw­
szym kwartale 1970 r sprzedaż al­
koholu,. włączając do obliczeń wino 
i piwo wyniosła 94,4 proc, sprzeda­
ży zrealizowanej w pierwszym 
kwartale 1969 r. Kwietień dalej po­
twierdził tę korzystną tendencję; 
sprzedaż wyniosła 86,5 proc, sprze­
daży kwietnia ub. roku. Łącznie w 
ciągu czterech miesięcy bież, roku 
zanotowano zmniejszenie sprzedaży 
wyrobów alkoholowych o 7,6 proc, 
w porównaniu do analogicznego o- 
kresu 1969 r.

Trzeba jednak stwierdzić, że gas­
tronomia zbyt jeszcze mało uwagi 
poświęca sprzedaży napojów bez­
alkoholowych, takich np. jak cock- 

’ taile mleczne, napoje firmowe, kwas 
chlebowy itd. Niedostateczna jest 
także troska o pełniejszy wybór 
wód mineralnych i gazowanych.

(msk)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
wytycznych, to jednak rówmocze­
śnie pilnie musimy się uczyć samo­
dzielnego oceniania sytuacji gospo­
darczej oraz wyciągania własnych 
wniosków z tej oceny. Równocze­
śnie jednak zrozumieliśmy koniecz­
ność realistycznego myślenia i oce­
ny, które z wymaganych od 
nas przedsięwzięć w jakim stop­
niu dojrzały do realizacji. Nie 
wystarczy bowiem odwaga wdra­
żania tego, co uznaliśmy sa­
mi za potrzebne: niezbędny jest 
również realizm w ocenie na ile in­
ne ogniwa będą chciały, czy mogły 
tu z nami współdziałać.

Dyr. Włodzimierz Raciborski swe 
pokursowe refleksje wyrażał m. in. 
następująco:

— Kurs zasiał w nas ziarno nie­
pokoju: czy dyrektor, który tylko 
wykonuje roczne zadania i nie po­
woduje konfliktów we współpracy z 
„dołem” i z „górą” jest rzeczywiście 
dobry? Kurs zasiał we mnie głęboki 
niepokój nawrnt co do moich wła­
snych kwalifikacji dyrektorskich, 
co do systemu mojej pracy. Czy ja

Nr £3 (97 7) - 7.VI.1970 r-.

Szkoła dyrektorów
w ogóle czymś zarządzam? Ja wy­
konuję zarządzenia, jestem trans­
misją resortu do zakładów. Krępu­
je mnie coraz większa lawina za­
rządzeń ingerujących w drobiazgi. 
I ja sam pracuję w ten sposób. Po 
powrocie z kursu moim pierwszym 
posunięciem było zwołanie kierow­
ników i zarządzenie, żeby zabrali z 
mego biurka stertę papierów, któ­
ra tam co dzień płynie, uniemożli­
wiając mi jakąkolwiek koncepcyj­
ną pracę. Zabrali, ale za chwilę 
przynieśli mi moje własne zarzą­
dzenia, którymi pozbawiłem ich 
swego czasu kompetencji decydo­
wania o tych wszystkich sprawach. 
To dało mi dużo do myślenia...

— Oczywiście niema recepty na 
zarządzanie — kontynuował dyr. 
Raciborski. — Nikt nie może dać 
gotowej odpowiedzi, jak rozstrzy­
gać należy tvsiące spraw z zakresu 
organizowania produkcji, a zwłasz­
cza gospodarki kadrami. Tu trzeba 
mieć nie tylko wiedzę, lecz wyczu­
cie, powiedziałbym talent. Na kur­
sie uzyskaliśmy jednak wiele cen­
nych wiadomości. Np. bardzo przy­

datna wydaje mi się propozycja, 
ażeby przy ocenie pracownika za­
dać sobie przede wszystkim takie 
dwa pytania pomocnicze: czy prze­
szkadzałbym, gdyby ten pracownik 
chcial odejść i czy przyjąłbym go 
do pracy, gdyby za miesiąc np. 
zgłosił się ponownie? Odpowiedź 
na te pytania bardzo pomaga oce­
nić obiektywnie kwalifikacje pra­
cownika i jego przydatność dla za­
kładu.

— Na kursie rzeczywiście cenne 
były też przedstawione nam socjo­
logiczne elementy systemu zarzą­
dzania — dodał dyr. Demski — 
zwłaszcza gdy chodzi o stosunek 
zwierzchników do podległych im 
pracowników. Na przekonywają­
cych przykładach pokazano nam, 
jak ważne jest aby bardziej inte­
resować się . inicjatywą każdego 
pracownika, a zrezygnować z nieu­
stannych pouczeń i strofowań. Od­
czuwamy to również my, dyrekto- 
rzy zjednoczeń coraz częściej sta- 
jemy przed skomplikowanymi pro­
blemami dalszego rozwoju swojej 
branży,.nie zawsze potrafimy się z 

nimi sami uporać, ale nasi przeło­
żeni mają zbyt mało czasu na dys­
kusję z nami na wysłuchanie na­
szych opińii, natomiast nieustannie 
spływają na nas zarządzenia, pou­
czenia... ~

W czasie redakcyjnej dyskusji 
padło wiele cierpkich uwag o szer­
szym systemie zarządzania, za któ­
rego mankamenty część winy po­
noszą jednak również sami dyrek­
torzy — ale to już odrębny temat. 
Wracając zaś do oceny kursu dla 
dyrektorów zacytujemy jeszcze fra­
gmenty wypowiedzi dyr. Zbigniewa 
Prochota, który m. in. stwierdził:

— Na IV Plenum podkreślono, że 
obok rezerw, które wyzwolić może 
rozwój techniki, potężne rezerwy 
tkwią w dziedzinie organizacji i 
zarządzania. Wszelki postęp w tej 
dziedzinie zależy oczywiście od po­
ziomu przygotowania i zaangażo­
wania kadry kierowniczej. Od 
szeregu lat Centralny Ośrodek 
Doskonalenia Kadr Kierowniczych 
prowadzi kursy dokształcające. Do 
tej pory koncentrowaliśmy uwagę 
głównie ną . szczeblu przedsię­

biorstw. Obecnie nowe metody za­
rządzania wymagają generalnych 
zmian w sposobie myślenia wszyst­
kich ludzi kierujących przemysłem i 
handlem, stąd zorganizowanie, kur­
sów dla : dyrektorów zjednoczeń 
przemysłowych, zlecone CODKK za- 
rządzeniem Prezesa Rady Mini­
strów. Powinniśmy także przygoto­
wać kadrę specjalistów’w dziedzi­
nie organizacji i zarządzania, wy­
łonioną z kadr naukowców z uczel­
ni i. praktyków z resortów i zjed­
noczeń, którzy mogliby prowadzić 
branżowe, resortowe ośrodki kształ­
cenia , kadr. Szereg takich ośrodków 
już istnieje, ale każdy resort powi­
nien pomyśleć o przygotowaniu już 
we własnym zakresie kadry kierow­
niczej przedsiębiorstwa.

— Nowe techniki i metody, które 
przekazujemy uczestnikom kursów 
— mówił dalej dyr. Prochot. — sa­
me przez się niczego nie załatwią, 
to tylko narzędzia, którymi kadra 
kierownicza powinna się posługi­
wać. Nie możemy dawać jakichś 
generalnych recept, każde rozwią­
zanie' musi być podejmowane w 
konkretnej sytuacji. Taka forma 
dokształcania została już dziś uzna­
na za pożyteczną, ale pełniejszą 
ocenę jej przydatności ’ uzyskamy 
dopiero później, po kilku miesią­
cach boirtem od każdego z kur­
santów mamy dostać informacje ną 

temat: co z tego, czegośmy ich 
uczyli, mogli w swej pracy wyko­
rzystać, a co okazało się mniej uży­
teczne. Dzięki temu będziemy mo­
gli w przyszłości tego rodzaju kur­
sy ulepszyć.

W swej końcowej wypowiedzi 
Prezes Tadeusz Kochanowicz m. in. 
stwierdził:

— Możliwości oddziaływania na 
dyrektorów poprzez różnego rodza­
ju kursy są jednak istotnie ogra­
niczone, bo przecież o wynikach 
pracy każdego działacza decy’”!ą 
co najmniej cztery cechy: wiedza, 
doświadczenie, zdolności i inicja­
tywa, a my na kursach możemv 
tylko pogłębiać wiedzę i pobudzać 
inicjatywę. To drugie obecnie jest 
bardzo istotne, gdyż chodzi o wy­
tworzenie klimatu, w którym per­
sonel kierowniczy chciałby'nie tyl­
ko zwalać winę za wszelkie niedo­
statki na obiektywne trudności, ale 
przede wszystkim szukać niedocią­
gnięć u siebie, we własnej pracv i 
te niedociągnięcia jak najszvbciej 
ushwać. Tylko przez taką aktywną 
postawę opartą o nowoczesne tech­
niki zarządzania, możemy uzyskać 
tak bardzo dziś naęn potrzebne 
przyspieszenie intensyfikacji naszej 
gospodarki.

(WSG)
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N
IE tylko w Polsce ranga i miej­
sce nauki w rozwoju gospodar­
czym urasta do czołowego pro­
blemu, ńie tylko u. nas poszukuje 
się dróg zwiększenia efektywności 
prac badawczych, przyspieszenia ryt­

mu postępu technicznego. We 
wszystkich krajach socjalistycznych 
sprawom tym poświęca się obecnie
bardzo dużo uwagi, krytycznie ana­
lizuje się dotychczasowe doświad-

szkańca) 1 jest 2.5—3,5 i raza większ.A. 
W : produkcji materiałów budowla^ 
nych ocenia się opóźnienie na 5--15 
lat (jakość; asortyment, ilość). Niski 
jest udział wyrobów ; cdpowiadają-
cych standardom, światowym. Tylko 
10 proc, produkcji przemysłowej w 
roku 1968 stanowiły wyroby nowe, 
a czego mniej niż 1/3 odpowiadała 
przodującym parametrom technicz-

cej z zakupów importowych. Ok. 75 
■proc, instalowanych w Czechosło­
wacji maszyn i urządzeń pochodzi 
z produkcji krajowej, a zaledwie 
25 proc, -z importu. Dowodzi to 
ignorowania korzyści, wynikających

. . . .- nym i ekonomicznym,
czenia w tej dziedzinie, formułuje *
się postulaty na przyszłość. Obszer­
ny szkic na ten temat zamieścił 
np. ostatnio czechosłowacki tygod­
nik „Hoswdarskć Noviny" (Antonin 
Mrazek, Jarosiav Kubik — Rezulta­
ty i perspektywy państwowej poli­
tyki w dziedzinie nauki i techniki, 
HN nr 19/1970). Autorzy zastrzega­
ją się, że nie istnieją obiektywne 
kryteria, umożliwiające z absolutną 
ścisłością określenie optymalnego 
poziomu nakładów na te cele w go­
spodarce narodowej. Ważne są bo­
wiem nie tylko nakłady, ale także 
to, jak się nimi gospodaruje, w ja­
kim stopniu gospodarka przystoso­
wana jest do wchłaniania nowej 
myśli badawczej, jakie cele rozwoju 
gospodarczego się stawia. Pod 
względem poziomu nakładów na 
prace badawczo-rozwojowe — twier-

Gdzie tkwią przyczyny tego stanu 
rzeczy? Autorzy szkicu w „Hospo- 
dśfskich Novinach” wymieniają ich 
kilka. Do najważniejszych zaliczają
m. in. nieumiejętność przystosowa­
nia się do nowych warunków dzia­
łalności gospodarczej. W pierwszych 
latach powojennych, jak wiadomo, 
chodziło o rozszerzenie profilu pro­
dukcji o te wyroby, których import 
spoza obozu socjalistycznego objęty

z międzynarodowego podziału pracy.
W rezultacie tego rozproszenia sił 

średni czas trwania prac badaw­
czych nad rozwiązaniem jednego 
zagadnienia wynosi w CSRS 5—7 
lat, gdy przeciętnie w świecie 2—3 
lata. Na 1 zadanie przypada zaled­
wie 3—4 pracowników zaplecza na­
ukowo-technicznego. w tym niewie­
le ponad 1 pracownik z wyższym 
wykształceniem, a jeden samodziel­
ny pracownik badawczy ma do 
„obsłużenia" w ciągu roku ok. 4 za­
dań. Zarazem nieprawidłowa jest
struktura zatrudnienia w zapleczu
naukowo-badawczym wadliwa

W
 OSTATNICH latach 

w NRD — -w . kra­
ju, który należy ' do 

'•najbardziej rozwinię­
tych gospodarczo państw 
socjalistycznych — ‘ ele­

menty intensyfikacji wzrostu gospo­
darczego odgrywają coraz to więk­
szą rolę. Polityką selektywnego 
rozwoju zakłada, co zresztą znalazło 
swój wyraz w praktyce, koncentra­
cję wysiłku i środków na takich 
dziedzinach, jak: elektronika, che­
mia tworzyw sztucznych, produkcja 
maszyn matematycznych, budowni­
ctwo z lekkich metali itd. Do roz­
wiązania problemów, które decydu­
ją o powodzeniu w zakresie prefero­
wanych kierunków rozwoju podcho­
dzi się w snosób kompleksowy, 
zwracając szczególną uwagę na 
tworzenie całościowych systemów 
maszynowych, automatyzację pro­
cesów wytwarzania towarów i prze­
twarzania informacji. Jest to oczy­
wiście podejście podyktowane prze­
de wszystkim specyficzną sytuacją 
w żakresie siły roboczej, ale także 
ma swe głębokie uzasadnienie w 
wymogach współczesnej rewolucji 
naukowo-technicznej.

Na tym tle szczególnie duże zna­
czenie przywiązuje się w NRD do 
wprowadzania nowoczesnych metod 
elektronicznego przetwarzania da­
nych i elektronicznego sterowania 
procesami produkcyjnymi. Forsow­
ne wprowadzanie ETO do gospodar­
ki rozpoczęło się kilka lat te­
mu wraz z faktem rozpoczęcia pro­
dukcji Robotrona 300 (maszyny tej 
się w ogóle nie eksportuje) i im­
portem sprzętu o średnim poziomie 
światowym. Przyjęto przy tym za­
sadę, że (Wobec szczupłości środków 
i braku solidnych podstaw prakty­
cznych w zakresie zastosowań kom­
puterów w gospodarce socjalistycz­
nej) główne kierunki wprowadzania 
ETO powinny być tzwiązane^bądź z 
tymi organizmami',' które decydują 
o rozwoju preferowanych dziedzin 
produkcji, bądź z tymi, które mają 
skomplikowany proces wytwórczy i 
obiegu informacji, bądź wreszcie z 
tymi, w których maszvny liczące 
mogłyby zagwarantować wysoki sto­
pień wykorzystania majątku trwa­
łego.

Na te cele nastawiono nie tylko 
koncentrację śyodków materialnych 
(maszyn), ale także i zintensyfiko­
wano prace naukowo-badawcze i 
kształcenie kadr specjalistów oraz 
dokształcanie pracowników kierow­
niczych.

W rezultacie przede wszystkim 
wprowadzono ETO do bankowości, 
do handlu wewnętrznego, do niektó­
rych wybranych przedsiębiorstw 
przemysłowych, budowlanych i rol­
niczych i do aparatu partyjnego. W 
mniejszym stopniu część potencjału 
zaangażowano w pracę innych in­
stytucji centralnych (głównie wpro­
wadzono do organów statystycznych 
i planistycznych).

Rozwój ETO w przedsiębiorstwach 
i kombinatach NRD cechuje obecnie 
tworzenie częściowo lub całkowicie 
zintegrowanych systemów przetwa­
rzania danych (IDVS) w połączeniu 
z kompleksowym badaniem rynku, 
średnio- i długofalowym planowa­
niem, technicznym przygotowaniem 
produkcji, gospodarką materiałową, 
kontrolą produkcji i jej kierowa­
niem, zbytem oraz księgowością i 
statystyką.

Główną bazę techniczną stanowią 
Robotrony 300. W niewielkiej częś­
ci potencjał ten uzupełniony jest 
maszynami importowanymi, które 
jednakże również dalekie są od po­
ziomu światowego. Poziom maszyn 
matematycznych pracujących w go­
spodarce NRD jest zresztą uważany 
w niektórych przedsiębiorstwach za 
bardzo poważną przeszkodę w dal­
szym rozwijaniu i udoskonaleniu 
praktycznym ETO, staje się więc 
barierą dla dalszego jej wdrażania. 
Toteż w miarę zdobywania doświad­
czeń w tvch instytucjach, w których 
ETO stoi już na mocnych nogach, 
daje się odczuć potrzebę zaangażo­
wania komputerów o bardziej no­
woczesnych, zwłaszcza w zakresie 
organizacji logicznej, maszyn. W 
wyjątkowych tylko przypadkach 
NRD dysponuje sprzętem o świato­
wym poziomie, co ułatwia prakty­
czne forsowanie nowych zastosowań 
ETO.

Pomimo tych kłopotów sądzi się, 
że rozwijanie w ostatnich latach za­
stosowań ETO w oparciu o przesta­
rzały sprzęt było potrzebne i poży­
teczne. albowiem praktyczna wiedza 
o stosowaniu komputerów w gospo­
darce socjalistycznej była stosunko­
wo uboga. Ta drogą zaś uzyskano 
szereg cennych doświadczeń, m. in. 
np. w opracowaniu szeregu rozwią­
zań typowvch. Równocześnie zaś 
przezwyciężono chociaż po ęzęści 
uprzedzenia jakie żywiły kierowni­
ctwa niektórych organizacji gospo­
darczych do ETO, unaoczniając 
praktycznie zalety zastosowania 
komputerów w gospodarce.

Oczywiście głównym kryterium 
zastosowań komputerów’, była opła­
calność; I tak np. w fabryce „Opti­
ma” w Erfurcie obliczono, że gdyby 
tylko obecnie usunąć ETO ze sfery 
gospodarki materiałowej, to ilość 
pracowników zatrudnionych w tej 
dziedzinie musiałaby powiększyć się 
o około 50 proc. Jednakże obok tego 
dużą wagę przykłada się do osią­
gania efektów, niewymiernych, wy­
rażających się np, w unowocześnia­
niu organizacji, w poprawie plano­
wania i zarządzania, w uporządko­
waniu pola dla decyzji kierowni­
czych, w ładzie w zakresie'dokumen­
tacji technicznej itd.

Sądzi się powszechnie, że NRD 
pokonała już w ten sposób pierw­
szy wstępny etap wprowadzania 
ETO do gospodarki. Dalszy zaś roz­
wój zintegrowanego przetwarzania 
danych powinien umożliwić' w naj­
bliższych pięciu latach przejście do 
zintegrowanych systemów zautoma­
tyzowanego przetwarzania informa­
cji (ISAIV).

W ramach tych przedsięwzięć 
chodzi głównie o połączenie w jed­
ną całość, dwóch, niezależnych do­
tąd sfer zastosowania komputerów, 
sfery zarządzania i sfery sterowania 
produkcją. JSAIV ma obejmować 
swym zasięgiem obie te sfery, ma 
ściśle powiązać systemy organiza­
cyjne z automatyzacją procesów 
planowania, przygotowania i reali­
zacji produkcji oraz systemy tech­
niczne z wykonaniem produkcji. Na 
tym polu poważnie już zaawansowa­
ne są prace teoretyczne.

Fachowcy z NRD jako główne ce­
le wytknięte dla ISAIV wymieniają 
m. in.:
• zapewnienie optymalnego przy­

rostu dochodu narodowego lub 
zysku • przez przyśpieszenie wszyst­
kich faz procesu reprodukcji,
• skojarzenie planowania opera­

tyWnego7 żd śfednił  ̂:i -dlugofatowym,
• ■poWiążąhie wysokiej stabiliibś- 

ci organizacji z konieczną szybkoś­
cią przetwarzania danych dostoso­
waną do dynamicznego rozwoju 
ekonomicznego,

0 zapewnienie wysokiej efektyw­
ności pracy w ramach systemu 
przez przygotowanie, ujęcie, oczysz­
czenie i przetworzenie informacji w 
danym czasie,

0 coraz szersze śledzenie wyni­
ków decyzji i ich bezpośrednie re­
widowanie,

0 zapewnienie współpracy i ko­
ordynacji między różnymi szczebla­
mi zarządzania i produkcji, .

0 zapewnienie wysokiej efektyw­
ności przetwarzania informacji i do­
stosowania we właściwym czasie sy­
stemu informacji do nowych wymo­
gów.

Tego rodzaju podejście ma mieć 
miejsce głównie na tych odcinkach 
gospodarowania, które -odgrywać 
będą decydującą rolę w selektyw­
nym rozwoju ekonomiki NRD. Pod 
tym kątem widzenia ułożony jest 
program rozwoju ETO na lata 1971- 
1975, w ramach którego nastąpić 
ma duża koncentracja środków i na 
te cele (głównie na zakup maszyn, 
edukację i prace wdrożeniowe). 
Również i system bodźców jest na­
kierowany na tę dziedzinę gospodar­
ki. -

Przewiduje sie, że w 1975 r. duża 
gruoa przedsiębiorstw i kombinatów 
bedzie pracowała w oparciu o 
ISAIV. Sądzi się również, że pro­
ces ten obejmować będzie w niektó­
rych przypadkach także i wyższe 
szczeble zarządzania. Jest to jednak 
uzależnione od postępów, jakie 
przyniesie w praktyce stosowanie 
tej drogi rozwoju ETO w przedsię­
biorstwach i kombinatach. Równole­
gle jednak ma się dokonywać pro­
ces udoskonalania ETO na szczeblu 
centralnym. Można więc powiedzieć, 
że ETO wprowadza się do gospo­
darki NRD dwoma drogami: „od 
dołu” i „od góry". Dla instytucji 
mniejszych zorganizowano już tere­
nowe ośrodki obliczeniowe,. które 
nadal będą się rozwijać.

Już dziś te z przedsiębiorstw, któ­
re wprowadzają ETO bądź do sfery 
zarządzania, bądź do sfery sterowa­
nia wytwórstwem, starają sję W 
wielu przypadkach przy konstrukcji 
programów nie zapominać o tym, że 
w przyszłości ma nastąpić zsynchro­
nizowanie tych dwóch stron proce­
su produkcji. Być może nie jest to 
jeszcze zjawisko powszechne w 
praktyce, ale na pewno zyskało już 
sobie prawo obywatelstwa, w świa­
domości kierownictwa gospodarcze­
go przedsiębiorstw i ludzi zajmują­
cych się na co dzień sprawami. ETO.

Te założenia wymagają również’ 
stworzenia odpowiedniej bazy ma­
szynowej. Wobec tego, niezależnie 
od importu komputerów o wyso­
kim poziomie przetwarzania danych, 
zamierza się w najbliższym czasie 
uruchomić produkcje nowego typu 
Robotrona o dość wysokich, jak na 
stosunki europejskie, walorach użj’t- 
kowych.

K. S.

był embargiem. „Niedostrzeganie 
tego faktu — piszą A. Mrazek i J. 
Kubik — związanego z ekonomiczną 
koniecznością stanięcia za wszelką 
cenę na własnych nogach, oznacza­
łoby ignorować ogromne wysiłki, 
jakich państwo podejmowało w tym 
czasie w dziedzinie- prac badaw­
czych". Rezultatem musiało być jed-

struktura rozmieszczenia kadr, Tyl­
ko co czwarty pracownik tego za­
plecza ukończył szkołę wyższą, a ok. 
70 proc, kwalifikowanych pracow­
ników naukowych skupionych jest 
w szkołach wyższych i placówkach 
Czechosłowackie] Akademii Nauk. 
Instytuty przemysłowe pozbawione 
są w dużej części kadry samodz!el- 
nych pracowników badawczych. 
Fłabe jest wyposażenie placówek

NA ŁAMACH PRASY CZECHOSŁOWACKIEJ

Miejsce nauki
dzą autorzy szkicu — Czechosłowa­
cja zajmuje stosunkowo ekspono­
wane miejsce, przynajmniej w po­
równaniu z mniejszymi krajami 
Europy.

Szacuje się, że w przeliczeniu na 
1 mieszkańca, wydatki na prace na­
ukowo-badawcze sięgają w Czecho­
słowacji 25—30 dolarów rocznie. Je­
dynie w USA są one znacznie wyż­
sze, wynoszą ok. 97,75 dolarów. W 
Wielkiej Brytanii ocenia się je na 
39,20 dolarów rocznie, w NRF — 
33,96 dolarów, we Francji — 29,26 
dolarów, w Holandii — 20,2 dolary, 
w Belgii — 17,12 dolarów, w Nor­
wegii — 10,3 dolarów. Znacznie 
większa rozbieżność istnieje, jeżeli 
oceniać efekty tych nakładów.

W tyle pozostaje rozwój dziedzin 
produkcji będących nosicielami po­
stępu technicznego. Np. udział prze­
mysłu elektrotechnicznego i środ-

nak rozproszenie sił. To rozprosze­
nie sił występuję nadal, w dalszym 
ciągu próbuje się robić wszystko sa­
memu, chociaż warunki się zmieni­
ły. Rozwój potencjału gospodarcze­
go pozostałych krajów socjalistycz­
nych, zdobyte przez nie doświadcze­
nie i umiejętności, tworzą wszelkie 
niezbędne przesłanki dla ■ ścisłej 
współpracy i integracji potencjałów
badawczych z korzyścią dla
wszystkich partnerów, w tym rów­
nież Czechosłowacji. Z tej możli­
wości korzysta się obecnie w nie-
wielkim stopniu.

Autarkiczne tendencje przeja-

ków automatyzacji globalnej
warte lei produkcji czechosłowackie­
go przemysłu elektromaszynowego 
wynosi ok. 12 proc., gdy w krajach 
wysoko rozwiniętych sięga ok. 30 
proc: W śj-le pazostaje rozwój-prze­
mysłu chemfeznego1-' ora'z - Surowców 
chemicznych. Udział chemii w glo­
balnej wartości produkcji przemy-- 
słowej jest w krajach wysoko roz­
winiętych o połowę wyższy niż w 
CSRS, a np. produkcja tworzyw 
sztucznych (w przeliczeniu na 1 mie-

wiają się nie tylko w nadmiernym 
rozproszeniu prac badawczych i nie­
wykorzystywaniu możliwości współ­
pracy z pozostałymi krajami socja­
listycznymi. Przejawem ich jest 
również bardzo niski udział zaku­
pów licencyjnych.- W rozwiniętych 
krajach przemysłowych Europy za­
chodniej na zakupy licencji prze­
znaczane jest ok. il—24 proc, środ­
ków przeznaczanych na badania na­

rna cen z 1 stycznia 1967 roku i dal­
sze zfniśnycen doprowadziły do te- ■ 
go, że ich;' poziom znacznie wzrósł 
(chodzi o ceny zbytu i ceny hurto­
we) ; rezultat był taki, że szybki 
wzrost cen posłużył do sfinansowa­
nia nadmiernych- kosztów produkcji 
i przedsiębiorstwa zasilone zostały 
taką masą środków, że mogły, spo­
kojnie odłożyć na bok jakiekolwiek 
wysiłki zmierzające do poprawy • 
techniki wytwarzania i ekonomićz- 
ności produkcji.

Nie stworzono nacisku ńa popra­
wę gospodarności, koszty niegospo­
darności przerzucając na państwo i 
społeczeństwo. Dochód globalny, 
który miał być źródłem finansowa­
nia działalności przedsiębiorstw i 
praktycznie jedynym kryterium 
efektywności tego działania, okazał 
się zawodnym instrumentem ekono­
micznym, Na te niebezpieczeństwa 
związane z tak pojmowaną reformą 
gospodarczą — podkreślają autorzy 
szkicu — pracownicy zaplecza ba­
dawczego i technicznego zwracali 
uwagę jeszcze w roku 1967. Glos ich 
jednak nie został wzięty pod uwagę.

Reforma zarządzania jest nie- 
®będna, ale polegać ona powinna na 
tym, by planowe kierowanie socja­
listyczną reprodukcją w coraz więk­
szej mierze wyrażało procesy rozwo­
ju naukowo-technicznego. Rozwój 
naukowo-techniczny powinien być 
osią polityki gospodarczej państwa, 
treścią działalności przedsiębiorstw. 
Celem polityki rozwoju ekonomicz­
nego nie powinien być rozwój jaki­
kolwiek. ale rozwój oparty na nie­
ustannym postępie techniki i ekono­
miki. Z tego punktu widzenia jest 
rzeczą konieczną, by narodowy plan 
gospodarczy integrował w sobie 
główne kierunki rozwoju naukowo- 
technicznego; by system opodatko­
wania działalności gospodąrczej był 
zbudowany w ten sposób, aby . pra­

taplecza w niezbędny «przęt i apa­
raturę: na inwestycje przeznacza 
się w CSRS tylko 10 proc.- środków 
asygnowanych na rozwój badań i 
postęp techniczny. W większości 
krajów rozwiniętych udział tego ro­
dzaju wydatków jest dwukrotnie 
wyższy.

Ale, podkreślają autorzy wspom­
nianego szkicu, rzecz polega nie 
tylko ’ na tym. Gospodarka a w 
szczególności przemysł, nie stwarza 
nacisku na rozwój badań i szybkie 
wdrażanie nowych opracowań do 
praktyki. Istniejący- system zarzą­
dzania nie wytwarza rzeczywistego 
zapotrzebowania na postęp technicz­
ny i ekonomiczny, zaś zmiany, jakie 
w tym systemie następowały w 
ostatnich latach, jedynie pogłębiły 
rozdźwięk między perspektywiczny­
mi interesami gospodarki narodowej 
a doraźnymi dążeniami przedsię­
biorstw. Lansowana teza o konieczno­
ści stworzenia jednakowych warun­
ków działania dla wszystkich przed-

ferował przedsiębiorstwa Opierające 
swój rozwój na wykorzystywaniu 
osiągnięć nauki i techniki; by zróż­
nicowana była polityka finansowa 
i kredytowa—tzn„ aby z preferen­
cji w tej dziedzinie korzystały . te 
działania, które zabezpieczają efek­
tywne i szybkorentujące wykorzy­
stanie postępu naukowego i tech­
nicznego, a nie te, które prowadzą • 
jedynie do; podwyższania nakładł 
chłonności produkcji i.nie gwaran­
tują szybkiego zwrotu poniesionych 
nakładów; aby stworzony został ze­
spól zachęt do twórczej pracy, "Skła­
niający do angażowania przez ■ 
przedsiębiorstwa ‘ sił’ i środków 
badaniach naukowych i wdrożenie- , 
wych, usprawnianiu organizacji pro­
dukcji. poprawie jej jakośej itp. 
Ważna rola, przypada w tym zakre­
sie racjonalnej polityce cen. ■

Spełnienie tych warunków utrud­
nione jest jednak obecnie prżeż Ju­
kę, jaka jeszcze istnieje -w teore­
tycznych badaniach na. ten temat, 
przez to, że brak jest jeszcze obiek­
tywnej oceny doświadczeń innyćh 
krajów, socjalistycznych, w tej •dzie­
dzinie, a także doświadczeń rozwi-
miętych państw kapitalistycznych, że 
■brak ■' jest "jeszcze . sprecyzowanejukowe i ,. postęp, techniczny, a W ----- —------ - - ------

Austrii np.nawet ok. 45proc. śród-. SWKS^Sftw,. rezygnacji "z jakichkol- .brak- 
................................ - . w ten sposób Jpmćeo^ 

.idealną konku- praktyczne wypróbowanieków>r! Roczne ? '■ wydatki; tna ten cel • 
sie7-".'ą w tych krajach 100—200 min 
dolarów. W Czechosłowacji na za­
kup licencji wydaje się ok. 0,7 proc, 
środków (ok. 2 min doi.). Przeja­
wem tych tendencji jest także bar­
dzo niski udział techniki pochodzą-

RANK XEROX — 
POWIELANIE NA SUCHO

Powielanie aparatem RANK 
XEROX wyklucza potrzebę 
używania odczynników che­
micznych, farb i jakichkol­
wiek płynów.

Obsługa aparatu jest nie­
zwykle prosta. Wystarczy za­
łożyć oryginał, nacisnąć od­
powiedni guzik, a otrzyma się 
zaprogramowaną ilość goto­
wych, nadających się do na­
tychmiastowego użytku, ko­
pii.

Cały proces powielania jest 
tak czysty, te nie zachodzi 
potrzeba mycia rąk ani prze­
mywania aparatu po zakoń­
czeniu pracy.
RANK XEROX oferuje trzy 
typy powielaczy:

0 największy I najbardziej 
wydajny — typ 3600, wyko­
nujący jedną kopię na se­
kundę;

0 najmniejszy, typ 660 — 
można go ustawić nawet na 
biurku;

0 model pośredni, typ 720 
zajmujący niewielką po­
wierzchnię.

Wszystkie typy powielaczy 
RANK XEROX mają wspól­
ną zaletę — ułatwiają pracę 
i zapewniają doskonale efek­
ty.
Po szczegółowe informacje 
prosimy zwracać się do firmy 
Maciej Czarnecki S.A. War­
szawa, Marszałkowska 87.

Informacji handlowych u- 
dzlela PHZ „VARIMEX", 
Warszawa, ul. Wilcza 50/52.

1-17-0

RANK XEROX

wiek preferencji — w .ten sposób Jtóhęrocjtye^
chciano stworzyć „idealną konku- Jących ńa praktyczne wypróbowanie 
rencję” mającą być podstawą dla różnych metod 1 sposobów oddzla- 
wolnej gry rynkowej — prowadzi- lywania w. kierunku postępu tech- 
ła jedynie do nasilenia istniejących nieznego w przedsiębiorstwach i Ich 
napięć ekonomicznych i pogłębienia zrzeszeniach, .
niepożądanych dysproporcji. Refor- (hk)

ZE ŚWIATA

ELEKTRYFIKACJA 
KOLEI RUMUŃSKICH

W Rumunii realizuje się szeroki pro­
gram elektryfikacji ważnych połączeń 
kolejowych. Uruchomiono linie Buka­
reszt — Braszow, zakończono też budo­
wą drugiej, ważnej magistrali: Craiova 
— FIliasi — Orszowa. Równocześnie z 
elektryfikacja tej linii prowadzono wiel­
kie roboty torowe w eelu usprawnie­
nia ruchu na tym górzystym, nierów­
nym terenie. Nowa trasa wznosi .się 
nad poziomem przyszłego zbiornika 
wodnego systemu energetycznego „Że­
lazne Wrota".

W ostatnich latach elektryfikacja ko­
lei ńa trasach ważnych dla transportu 
towarowego stała się- jednym z najważ­
niejszych przedsięwziąć zmierzających 
do modernizacji transportu kolejowego 
a obecnie będzie się rozwijać w znacz­
nie szybszym tempie. Mniej więcej 71 
proc, wszystkich, pasażerskich i towa­
rowych przewozów kolejowych w Ru-, 
niunil realizuje się przypomoern 
ezesnych lokomotyw spalinowych i elek­
trycznych.

W realizacji tych zadań duża rolę 
odgrywa rumuński przemysł maszyno-, 
wy, który w latach obecnej pięciolatki- 
oprócz lokomotyw Diesla z silnikami 
mocy UU> KM opanował seryjna pro­
dukcję elektrowozów o mocy «sto KM. 
Produkcja lokomotyw spalinowych i 
elektrowozów, w okresie bieżącej pię­
ciolatki ’ wzrasta ze 110 do ZM. sztuk, eo 
zaspokaja zarówno potrzeby rumuńskich 
kolei, jak i. stwarza możliwości wzro­
stu «koportu.

(k.k.)

USA ZMNIEJSZAJĄ 
REZERWY KAUCZUKU

W kołach rządowych Stanów Zjedno­
czonych, jak podaje „Financial Times", 
zapadła: decyzja zmniejszenia rezerw 
wojskowych kauczuki» o 1«» żys. ton. 
Kauczuk hędrie sprzedawany o J/l cen­
ta na funcie prmiej ceny notowanej na 
giełdzie nowojorskiej i w ilości od * 
do 7 tys. ton miesięcznie.

Na wiadomość o decyzji rządu USA 
giełd* londyńska w dniu 13 maja za­
reagowała zniżką ceny o 1/2 pensa na 
funcie «urowea kauczukowego.

Decyzja o zwolnieniu do wolnej sprze­
daży 169 tys. ton kauczuku odbiła się 
niezbyt miłym echem w krajach pro­
dukujących kauczuk, a w szczegó-r. 
w Malajzji. Toteż rząd USA, aby nie 
dopuścić do załamania się cen na kau­
czuk, polecił kompetentnemu urzędowi- 
przeprowadzać ’ sprzedaż stopniowo, 
irezztą, w razie zbyt wielkiego spadku 
cen sprzedaż kauczuku z rezerw może 
być w każdej chwili wstrzymana.

(MP)

POPRAWA BILANSU-- 
HANDLOWEGO INDII

W ubiegłym roku finansowym, koń­
czącym się 11 marca saldo ujemne bi­
lansu haindlowego Indii spadło do I 570 
min rupii «11,1 min doi.), ezyli do naj­
niższego od 1« lat poziomu. Eksport w 
stosunku do roku poprzedniego pod­
niósł się niewiele, ale znacznie spadl 
Import na skutek poważnego zmniejsze­
nia się pnyweeu zboża.

Ogółem ekzport w IMS—7» roku wy­
niósł 14 100 min rupii, a import— 1* «7* 
min rupii,, podezas gdy w 196!—*» lOk^ 
odpowiednie danę wynosiły: eksport -W 
13 577 min rupiii a import — ił 10S min 
rupii (około 2146,4 min doi.).

REKORDOWY WZROST 
NADWYŻKI HANDLOWEJ 

W KANADZIE

Saldo dodatnie bilansu handlowego 
Kanady w I kwartale bieżącego roku 

, osiągnęło rekordowy, poziom w tumie 
623 min doi. wobec 187 min: doU w: ta* 
kim samym czasie 1S6S roku.

Jak podaje Federalne Biuro’ Suty-- 
styczne, eksport Kanady z 3M2 .min 
doi. w I- kwartale 1SSS roku podniósł 
się do 4 217 min w 1970 roku, a import 
w tym sapiym okresie z 3 643 młn dół, ; 
spadl do 3194 min dól, w 1970 roku.

(MP)

.URUCHOMIENIE ŻEGLUGI 
LINIOWEJ MIĘDZY

JUGOSŁAWIĄ I CHINAMI

Dnia 21 maja z portu Jugoslowliińskie- 
Co w Rieee odpłynął do Szanghaju w 
Chinach statek „Trepca" (12 J00 DWT). 
W ten sposób została zainaugurowana 
linia stałej żeglugi między Jugosławią 
i Chinami, której obsługę stanowić bę­
dą 4 statki Jugosłowiańskie.. Uruchomie­
nie regularnej linii żeglugowej, została 
dokonane na mocy porozumienia za­
wartego w Pekinie w grudniu 1M3 raka 
przez jugosłowiańską misję hąndjową, 
przy czym strona chińska zagwaranto­
wała minimum 10 proc, ładunku w obie 
stronv i zobowiązała się do wypłacania 
należności w walutach wymienialnych, 
np. w funtach anzielskleh.

Wydaje się, iż Chiny mają zamiar 
uczynić z portu w Riece punkt central­
ny w handlu ze środkową i wschodnią 
Europą, w październiku roku ubieg­
łego właśnie w Riece załadowano chiń­
ski statek rumuńskimi • samochodami 
ciężarowymi.

Zawarte porozumienie w sprawi* 4e- 
Klugi jest jedną z oznak poprawy - sto­
sunków miedzy obu- państwami. - Jak 
wiadomo, niedawno dokonano nomina­
cji ambasadorów. Jugosłowiański amba­
sador generał Bogdan Orescanin udr! 
się do Pekinu. Nazwiska chińskiego, am­
basadora nie podano jeszcze do wia­
domości publicznej. Od 19Sg roku w. obu 
krajach ambasadorów zastępowali ehar* 
g#s-d'affaires.

W związku z polepszeniem ile stosun­
ków chińsko-jugoslowiańsklcb „Finan­
cial Times” podaje dane liczbowe w 
zakresie obrotów handlowych między 
obu krajami. Eksport chiński do Jugo­
sławii z 3 min doi. w 1962 roku pod­
niósł się dn 12 min doi. w 1969 r. N»- 
tnrrfast eksport jtieostowlaósfci dn rr ' 
z 13 min doi. w 196» r. zmniejszył się 
do I min dcl. w rok^,
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ZATRUDNIENIE I PŁACE

Wo tempo wzrostu osobowegosiący br.
założonym* w planie rocz-poziomie

POLSKIEJ
tyczy

CHEMII
Ważny wynalazek

A

roku ponad 35 m3d 
trrykrotnle większe 
niż w 1965 roku.

naszej chemii 
na rozbudowieCo dalej? Uwaga

zwłaszcza. budownictwa.

funduszu plac ukształtowało się na

skupia się obecnie ___ _ ..
kombinatu rafineryjnego 1 petroche-

zł, co oznacza 
saldo dodatnie

gdzie w okresie 4 mieś. br. przy

o problemach gospodarczych
Potrzeba szybkiego wprowadzania postępu technicz- stosowanie w praktyce jednego projektu daje prze- 

• - • ' • --------------------. ciętnie 68 tys. lit oszczędności. Tak więc ponad owa
miliardy złotych jest: marnotrawione przez indolencję 
i niedowład organizacyjny, a równocześnie tysiące po­
tencjalnych lub rzeczywistych wynalazców i racjonali­
zatorów zniechęcanych do dalszych wysiłków.

nego i technologicznego do naszej gospodarki jest 
uznawana powszechnie. Po IV Plenum dokonano sze-
Tegu posunięć ekonomicznych i organizacjijnych, ma­
jących otworzyć zielone światło dla ekonomicznie 
opłacalnych innowacji w przemyśle. Również nowy 
system bodźców stwarza dla wdrażania nowej tech­
niki poważną zachętę w postaci powszechnego zada­
nia odcinkowego z tj-m związanego (umowa między 
dyrekcją i radą zakładową dotycząca planu postępu 
technicznego). Mimo to istnieje jeszcze sporo hamul­
ców, które trzeba będzie usuwać w ciągu najbliższe­
go czasu. O jednym z nich pisze w artykule pt. „Zlo- 

• to naszych cz-asów” Grzegorz Bialiy („TYGODNIK DE-
MOKRATYCZNY”).

Autor podkreśla znaczenie własne bazy naukowo- 
badawczej, nie ograniczając jej tylko do. instytutów 
czy zaplecza w przemyśle, które rozwojem techniki 
zajmować się powin.ny profesjonalnie. Zakupy licencji
bowiem, przy obecnym
technicznej, wielu 
Sprzedawana jest

tempie rewolucji naukowo- 
nie są w stanie rozwiązać.

io innych krajów z reguły technika
„dnia wczorajszego", wobec czego jej zakup ma sens 
tylko wtedy, gdy pozwala przeskoczyć pewien etap 
w badaniach i gdy własna baza jest w stanie rozwi­
jać i udoskonalać zakupioną technologię.
■ Ta własna baza to m.
ców i racjonalizatorów. Choć mam;

poważna armia wynalaz-

dzi to jednak efekty
wielu takich lu- 

.• w porównaniu
z innymi krajami nie są imponujące, ilość zgłoszeń 
patentowych na 100 tys. mieszkańców jest u nas 
pięciokrotnie mniejsza niż w Japonii, czterokrotnie 
mniejsza niż w Szwecji, trzy i pól raza mniejsza niż 
w Czechosłowacji. W sąsiedniej, o połowę mniejszej 
NRD ilość patentów była w 1963 r. -przeszło trzy razy 
■większa, niż w Polsce. I choć pewne różnice mogą 
wynikać z różnic w poziomie kultury technicznej 
społeczeństwa, to jednak wymowa tych liczb musi 
prowadzić do wniosku, że istnieją jakieś przeszkody 
w pracy wynalazczej, a w każdym bądź razie przy­
czyny zniechęcające do patentowania swych pomysłów 
czy opracowań.

Autor uważa, że jedną z takich przyczyn jest nie- 
właściwy klimat w zakładach pracy. Wynalazek zmu­
sza do zmiany istniejącego stanu rzeczy, wymaga do­
datkowych wysiłków, a często budzi.-zawiść i niechęć 
do'nowatora. Zakłady pracy w dotychczasowym sy­
stemie planowania i bodźców też nie tiyly zbytnio 
zainteresowane w szybkim wdrażaniu rodzimych po­
mysłów. W efekcie 31 tys. pomysłów wynalazczych, 
już rozpatrzonych i zaakceptowanych do produkcji, 
czeka na wdrożenie. Statystyka zaś wykazuje, że za-

Wartość projektu zależy m. in. od tego, czy jest to 
rzeczywiście .pomysł nowy i oryginalny. Rokrocznie .na 
świecie patentowanych jest około 400 tys. wynalazKÓw. 
Nie tylko więc' indywidualni’ wynalazca, ale i wy­
specjalizowane zespoły naukowe nie są w stanie znać 
na bieżąco wszystkich nowych odkryć w interesują­
cej jch dziedzinie. Pomocą powinien im w tym siu-, 
żyć Urząd Patentowy, ale'nie bardzo może, bo nie 
nadąża. Nie ma po prostu nowoczesnych urządzeń do 
powielania"'dokumentacji, czytelnia Urzędu jest tak 
mała, że nawet, na .miejsce (aby przejrzeć dokumen­
tację, którą Urząd Patentowy dysponuje często w jed­
nym tylko egzemplarzu) też trzeba czekać. Na infor­
macje. które chce się uzyskać drogą pisemną, trzeba 
oczekiwać 5—6 miesięcy.

Dokumentacja .patentowa- potrzebna jest (ściślej 
mówiąc powinna być potrzebna) nie tylko naukowcom 
i wynalazcom. Orientacja w tej dziedzinie jest nie­
zbędna do kierowania badaniami naukowymi, #do wy­
boru dziedzin, rodzajów produkcji i technologii, w któ­
rych chcemy się specjalizować. Tymczas m Urząd po­
wołany do rozwijania .techniki z braku właśnie pro­
stych urządzeń technicznych nie może się w pełni 

■ wywiązać ze swych zadań.
Z pozostałych pozycji chcemy zasygnalizować wy­

wiad z drr. Januszem Obodowskim, opublikowany 
w „TYGODNIKU KULTURALNYM". Dyrektor Obo- 
dowski, znany’ zresztą czytelnikom naszego pisma 
z publikacji na łamach ,,ŻG” kieruje zespołem Za­
trudnienia. Plac i Kadr Kwalifikowanych. w Komisji 
Planowania. Rozmowa dotyczyła spraw- racjonalnego 
zatrudnienia, skonćentrow-ała się jednak głów-nie na 
problematyce aktywizacji zawodowej kobiet, Rozmów- 
ca „Tygodnika Kulturalnego" uważa, że aktywizacja 
ta — jeżeli chodzi o kobiety bez przygotowania zawo­
dowego. jest w ostatnim czasie nadmierna, i że nale­
ży zastosować cały zespól środków w- dziedzinie poli­
tyki ekonomicznej i socjalnej, aby sprowadzić ją do 
rozmiarów społecznie i gospodarczo uzasadnionych. 
Również feminizacja pewnych zawodów przybiera 
niepokojący zakres. W niektórych wypadkach trzeba 
nawet działać metodami administracyjnymi, bo — do­
dajmy od siebie — równouprawnienie równoupraw­
nieniem. a bez męskiej ręki (a czasami i gloww) trud- 
-no jest się obejść.

S. C.

Z OKAZJI siódmego Już w Polsce 
Ludowej „Dnia Chemika” (7.VI.) 
warto uprzytomnić sobie, Jak wy­

datnie już waży przemysł chemiczny 
w naszym życiu codziennym. Mydlą, 
proszki, kosmetyki, tworzywa, włók­
na, wyroby gumowe, artykuły fil­
mowe, farby i lakiery, leki itd. itp. 
stanowią wzrastającą część całej 
masy towarów rynkowych. Udział . 
różnych wyrobów chemicznych w 
sprzedaży detalicznej zwiększył się 
z 6,6 proc, w 1365 roku do 7,8 pror. 
w bieżącym roku, a ilość nowych 
asortymentów wzrosła, szczególnie w 
ostatnich latach. O ile w 1965 roku 
zanotowano ich zaledwie 52, to w 
1967 roku — 169, 1368 r. — 218, W69 r. 
— 170 i w 1370 r. będzie Ich 138.

Jakie nowości otrzymał Już lub 
- otrzyma rynek w bieżącym roku? Są 

to m. In. 22 nowe wzory obuwia gu­
mowego 1 2 nowe wzory butów z po­
lichlorku winylu, pneumatyczna łódź 
motorowa „Gryf”, pneumatyczne ba-

wój proflutiej! wldKas ebemlcznych, 
a zwłaszcza syntetycznych, przyczy­
ni! się do Istotnych oszczędności na 
imporcie wełny i bawełny pozwala* 
jąc zarazem na unowocześnienia 
tkanin, dzianin i odzieży. W 1965 roku 
syntetyki przekraczały zaledwie 7 
proc. ogólnego zużycia surowców 
włókienniczych, a w bieżącym roku 
— już 15,7 proc., aczkolwiek daleko 
tu jeszcze do szczytu możliwości.

Kapitalne znaczenie dla wyżywie­
nia kraju i bilansu handlu zagrani­
cznego ma dynamiczny wzrost pro­
dukcji nawozów sztucznych. Dzięki 
temu ieh zuzycie na 1 ha (użytków 
rolnych) wzrosło z 55.5 kg (NPK) w 
1965 roku do ponad 130 kg w bieżą­
cym roku (wskaźnik wzrostu — 234,6). 
Jakie to ma znaczenie niech powie 
fakt, że przy naszym poziomie.na- 
wożenia — za 1 kg NPK uzyskuje 
się średnio zwyżkę plonów b 6 kg1 
ziarna zbóż.

spadku zatrudnienia proc.

Wszystko to świadczy o ogólnej dy­
namice rozwojowej przemysłu che­
micznego, która przewyższa tempo 
rozwoju wszystkich Innych gałęzi, z 
wyjątkiem niektórych wybranych 
dziedzin, jak np. Elektronika, auto- 
matyka itp. Ponad 290-tj’sięczna ka­
dra pracowników przemysłu chemi­
cznego dobrze już zasłużyła się go­
spodarce narodowej. Polski przemysł 
chemiczny zajmuje już 19 miejsce w 
świecie. W przemyśle krajowym re­
sort chemii jest na 3 miejscu pod 
względem wartości produkcji 1 aku­
mulacji, a osiągana wydajność pracy 
1 tempo jej wzrostu stawia ten prze­
mysł na miejscu pierwszym (prawie 
515 tys. zl wartości produkcji global­
nej na 1 pracownika ogółem w prze­
myśle). Warto podkreślić, że w* ciągu 
ostatnich 2 lat 65 przedsiębiorstw 
chemicznych objęto systemem cztero­
brygadowej organizacji pracy.

Wartość produkcji chemicznej osią­
gnie w br. 125 mld zl, w tym suma 
ponadnlanowa wynosi 19 mld zl. 
Średnioroczne tempo wzrostu pro­
dukcji w bieżącej pięciolatce osiąga 
14 proc, wobec planowanego 13,1 
proc. Ponad 15 proc, produkcji to­
warowej resortu idzie na eksport 
(trzeci eksporter resortowy w kraju), 
zaś poprawa salda obrotów zagrani­
cznych w latach 1966—1970 sięgnie su­
my 1 mld zl dew. Ponadto od sze­
regu lat resort spłaca z nadwyżką 
zainwestowane weń sumy. Nadwyżka 
wpłat do budżetu nad środkami 
otrzymanymi wyniesie w bieżącym

Wstępne dane za kwiecień br.- 
v skazują, że tempo wzrostu zatrud­
nienia w gospodarce uspołecznionej 
uległo dalszemu osłabieniu (z 1,8 proc, 
w H kw. br. do 1,6 proc, w kwietniu) 
1 było niższe niż- w źatoźeniaclrTJlami 
rocznego (1,9 proc.)". Osłabieniu 'tenv 
pa; wzrostu zatrudnienia, w kwietniu 
bn sprzyjały póża ogólnym zaostrze­
niem dyscypliny zatrudnienia, nieko­
rzystne dla budownictwa i niektó­
rych dziedzin przemysłu warunki 
atmosferyczne. W konsekwencji np. 
zatrudnienie w budownictwie było o 
1,3 proc, niższe niż w kwietniu uh. r.

Wraz z osłabieniem tempa wzrostu 
zatrudnienia osłabieniu uległo tempo , 
wzrostu funduszu plac (z 4,9 proc., 
w I kw. br. do 3,9 proc, w kwiet­
niu). Łącznie więc w okresie 4 mie-

nym (4,5 proc.)»
Zgodne z założonym w planie tem­

po wzrostu funduszu plac, przy słab­
szym od planowanego wzroście za­
trudnienia pozwala na osiągnięcie 
wyższego niż planowano tempa wzro­
stu przeciętnej płacy (2,6 proc, w 
okresie 4 miesięcy br. wobec 2,5 proc, 
założonych w planie).

Wnioskowane tempo wzrostu za­
trudnienia jest więc w br. czynnikiem 
dynamizującym przeciętną plącę, przy 
słabszym niż w poprzednich latach 
tempie wzrostu funduszu płac. Do-

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

jeny kąpielowe, farba rdzochłonna 
„Pcnotroi” do nakładania na powie­
rzchnie nieoczyszczone z rdzy 1 wj3- 
goci, lakier do konserwacji części 
chromowanych, nowy typ taniej far­
by emulsyjnej dla gospodarstw wiej­
skich. autoszampon polerujący. 9 no­
wych odmian olejów 1 smarów, 27 
nowych leków*. 20 nowych rodzajów 
kosmetyków itd.

Warto podkreślić, źe rvnek otrzy­
muje coraz więcej wyrobów chemicz­
nych ze znakiem jakości. W 1966 ro­
ku było Ich 115; ich ilość rosła z ro­
ku na rok, a w bieżącym roku sięg­
nie 212. o ile w 1967 roku wartość 
ich wynosiła 1605 min zł, to w tym 
roku prawic 4,4 mld zh

Ogólne dostawy rynkowo wyrobów 
chemicznych wzrosły w 1969 roku o 
11.2 proc, (o 3,2 mld zł), a w bieżą­
cym roku o 10,3 proc, (o 3.3 mld zl). 
W okresie ostatniego pięciolecia do­
stawy tych wyrobów na rynek zwię­
kszyły się o 65 proc., osiągając war­
tość 35,4 mld zl. Plasuje to przemysł 
chemiczny na czwartym miejscu 
wśród wszystkich dostawców rynko­
wych. Dostawy rynkowe są częśc;ą
składową ogóle] chemizacji, 
czyni w nowej gospodarce 
szybkie postępy.

która 
bardzo

mlcznego w Płocku. Obiekt ten z peł­
nym uzasadnieniem nazywać może­
my „budową narodową” — nie tyle 
ze względu na jej rozmiary, co zna­
czenie dla całej gospodarki. Nie trze­
ba już dziś tłumaczyć, że bez rozleg­
lej palety najrozmaitszych przetwo­
rów ropy naftowej — niemożliwe jest 
najszerzej pojęte unowocześnianie 
całej gospodarki narodowej. Płock 
przerób'! w 1975 roku ok. 12 młn ton 
ropy, czyli przytłaczającą większość 
całej dysponowanej ilości tego su­
rowca (ok. 14 min ton).

Przyszły plan 5-letnl chemii Jesl 
dopiero w toku opracowań i dysku­
sji. Znane są dopiero niektóre gene­
ralne założenia. Jednym z nich jest 
rekonstrukcja przemysłu, m. In. azo­
towego i przetwórstwa tworzyw, wio- 
dąca do wielokrotnie wyższej wydaj­
ności 1 wielkich oszczędności pallwo- 
wo-surowcowych. Drugim oczywistym 
kierunkiem jest rozwój petrochemii 
z pełnym zagospodarowaniem ropy 
w procesie głębokiej przeróbki. Na­
stąpi rozwój przemysłu polimerów 
dm włókien syntetycznych, tworzyw 
sztucznych I kauczuków. Do proble­
mów tych będziemy Jeszcze niejed­
nokrotnie wracać, (wd)

Pracownicy Naukowo-Badawczego 
Instytutu Budowy Maszyn Poligraficz­
nych w ZSRR skonstruowali urządze­
nie, które pozwala z oryginalnej fo­
tografii zrobić kliszę o rozmiarach 
mniejszych lub większych. Granice 
zmniejszania lub zwiększania fotogra­
fii są stosunkowo duże — klisza może 
być o połowę mniejsza lub 1,25 raza 
większa. Tak więc nietrudno jest już 
uzyskać odbitkę, która będzie o 1,12 
raza większa od oryginału lub 0,75 ra­
za mniejsza. Ważną zaletą tego urzą­
dzenia Jest fakt, iż może być ono do­
pasowywane do obecnie używanych 
maszyn poligraficznych. Wynalazek 
radzieckich specjalistów został opa­
tentowany w Stanach Zjednoczonych 
i w Szwajcarii. (NT PAP)

Staruszek na oceanie
Do portu w San Francisco przybył 

ostatnio niezwykły statek — ostatni 
na świecie parowiec z bocznymi ko­
łami łopatkowymi. Przebył on trasę z 
Anglii do San Francisco w 6 miesię­
cy. Kapitanem staruszka-parowca Jest 
redaktor naczelny jednej z gazet w 
San Francisco. (WiT-AR)

Pełnowartościowe substytuty che­
miczne w niektórych grupach towa­
rowych pokrywają w pełni Hub pra­
wie w pełni potrzeby odbiorców ma­
sowych. Są to m. In. nawozy sztucz-
ne, farmaceutyki, farby lakiery,
Kosmcvki, barwniki, środki niorącr, 
wkladzlny podłogowe. Udział zuży­
cia wyrobów chemicznych w ogólnym 
zużyciu surowców I materiałów w 
przedsiębiorstwach 10 podstawowych 
resortów zwiokszvt się z 9.64 proc, 
w 1965 roku do ok. 11 proc, w ubieg­
łym roku. Najszybsze jest tempo 
chemizacji budownictwa, włókiennic­
twa oraz rolnictwa.

W strukturze surowcowo-materlało- 
wej przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych podległych 10 wybranym 
resortom udział materiałów chemicz­
nych zwiększył się z 2,1 proc, w 1965 
roku do 5,6 proc, w 1969 roku. Roz-

przeciętna placa wzrosła o 3 proc. 
1 przemysłu, gdzie wzrostowi zatrud­
nienia o 1,6 proc, towarzyszy wzrost 
przeciętnej płacy o 2,7 proc.

Relatywnie większa niż w poprzed­
nich latach część funduszu plac prze­
znaczona na wzrost przeciętnej pła­
cy, a mniejsze niż w poprzednich 
latach zaangażowanie funduszu plao 
na finansowanie wzrostu zatrudnienia 
sprzyja prawdopodobnie przesunię­
ciom w strukturze wzrostu popytu 
(wyższe tempo wzrostu zakupów ży­
wności niż artykułów przemysło­
wych). (Sb)

Przyśpieszenie rozwoju kształcenia 
zawodowego rolników", zwłaszcza do­
boru takich jego form, które cieszy­
łyby się uznaniem rolników — pozo- 
staje więc nadal sprawą otwartą. Do-
tyczy zwłaszcza zasadniczych
szkół rolniczych, których liczba. jest 
mniejsza niż liczba powiatów. Nato- 

M miast absolwenci niektórych innych 
techników nie mogą znaleźć miejsc 
pracy. Za zmianą struktury branżo­
wej techników przemawiają więc 1 
potrzeby rozwoju gospodarki. (Sb)

gospodarczy

TECHNIKA, 
PRZYSPOSOBIENIA 
ROLNICZEGO

MNIEJ UCZNIÓW - 
WIĘCEJ NAUCZYCIELI

Przeprowadzone ostatnio przez GUS 
podsumowanie naboru uczniów do I 
klasy zasadniczych szkól rolniczych 
1 szkól przysposobienia rolniczego na 
rok szkolny 1963'70 wykazało, że licz­
ba tych uczniów w porównaniu z na­
borem w roku szkolnym 1968 69 
wzrosła o 8,4 proc, (o ok. 3.5 tys. 
uczniów). Zmalał przy tym nabór do 
szkół przysposobienia rolniczego (o 
ok. 34 proc.), a wzrósł do zasadni­
czych szkól rolniczych (o 84 proc.)

Przyśpieszenie rozwoju zasadniczych 
szkół rolniczych pozwoliło więc na 
zahamowanie tendencji do spadku 
zainteresowania młodzieży przygoto­
waniem do pracy w rolnictwie, ob­
serwowanym w ostatnich latach. Nie 
zdoła to już jednak zapewnić pełnej 
realizacji założeń planu pięcioletniego 
w zakresie szkolenia rolniczego. Plan 
ten zakładał bowiem, że liczba ucz­
niów w szkołach przysposobienia rol­
niczego wynosić będzie ok. 183 tys. 
osób, a w 'roku szkolnym 1969/70, 
łącznie z uczniami zasadniczych 
szkól rolniczych wynosiła ona tylko 
ok. 74,5 tys. osób.

Przeprowadzone ' Przez GUS podsu­
mowanie danych statystycznych za 
rok szkolny 1963/70 wykazało, źe w 
porównaniu z rokiem szkolnym 
1968/69 nastąpił /spadek liczby ucz­
niów szkól powszechnych (o. ok. 3 
proc., tj. o ok. 160 tys.) i liczby od­
działów (o 0,3 proc., tj. o ok. 800). 
Równocześnie jednak wzrosła liczba 
nauczycieli pełnozatrudnionychJ. (o 1,5 
proc., tj. o ok. 3;2 tys. osób) 1 liczba 
przepracowanych przez nich godzin 
nadliczbowych (o ok. 0,Ł proc). Nie­
co spadla natomiast Ijczba pracowni­
ków niepelnozatrudnionych. Bekom- ‘ 
pensuje to jednak skutki wzrostu , 
liczby nauczycieli w nieznacznym 
tylko stopniu.

Znacznego wzrostu zatrudnienia- i 
godzin nadllcżbowych w szkołach 
podstawowych nie usprawiedliwia fakt, 
że nieco liczniejszy by! rocznik mło­
dzieży w ósmych klasach, tj. w kla­
sach o większej liczbie godzin , nau- 
iczania.

Utrzymywanie tendencji wzrostowej 
zatrudnienia, w szkołach : podstawo- 
wych, których brak odczuwają inne 
nie wydaje się uzasadnione. Pochła­
nia bowdem wicie środków finanso­
wych, których, brak odczuwają inne 
dziedziny spożycia społecznego. (Sb)

Węgierski przemysł 
telewizyjny

na komunikacyjnych szlakach oblicza 
się już dziś na przeszło 1,4 mld ko­
ron. (Motor)

...nalicza się do europejskiej czołów­
ki. Już w 1970 r. mają ukazać się na 
rynku pierwsze węgierskie odbiorniki 
przystosowane do odbioru telewizji 
kolorowej. Budapeszteńska fabryka 
„Orion” sprzedaje aparaty do 14 
państw. Niedawno rozpoczęto seryjną 
produkcję ulepszonego, odbiornika „Vi­
ctoria”. Fabryka przedłużyła ostatnio 
gwarancję dla swych wyrobów z ro­
ku do dwóch, co znacznie zwiększyło 
popyt na „Oriony” na rynku krajo­
wym, zwłaszcza w. porównaniu ze 
współzawodniczącą firmą „Vldeofon”. 
Dyrekcja „Videofonu” podejmuje wy­
zwanie i ogłasza, źe już w przyszłym 
roku zdystansuje „konkurenta”. Wę­
gierski'przemysł telewizyjny sprzedał 
na rynku węgierskim blisko 1 100 tys. 
odbiorników. W bieżącym roku liczy 
na sprzedaż dwóch milionów, co przy 
zaludnieniu Węgier (10 min osób) jest 
swoistym rekordem. ’ („Ekonomika 
1 Organizacja Pracy” nr 4/70)

Silnik odporny na korozją

Jednym z wielkich problemów ko­
palnictwa jest woda, szczególnie u- 
ciążliwa w kopalniach odkrywkowych 
siarki. Zawiera ona związki chemicz­
ne powodujące szybką korozję! znisz­
czenie najważniejszych elementów 
elektrycznych silników pomp.. Specja­
liści z Instytutu Techniki Cieplnej

Łodzi Inż. Bolesław Pawlak
i mgr inż. Tadeusz Berowskl opraco­
wali konstrukcję.. takiej pompy, w 
której silnik elektryczny odizolowany 
jest od pompowanej cieczy, a tym . 
samym nie docierają tam osady 
i związki chemiczne niszczące łożyska 
silników lub powodujące ich zatar­
cie. (NT PAP)

Rekordy elektromobilów

Koszty zimy

Tegoroczna rima przysporzyła rów­
nież 1 Czechosłowacji poważnych kło­
potów. Śnieg spowodował znaczne 
szkody na drogach. Tym większe su­
my będą muslały być przeznaczone 
na ich naprawę 1 konserwację. Przed 
9 laty usunięcie skutków zimy po­
chłonęło w samej Czechosłowacji 150 
min koron, ale już w ubiegłym roku 
prawie 300 min koron. W br. szkody

Specjaliści twierdzą, te przyszłość 
komunikacji 'samochodowej leży w 
silnikach elektrycznych. Wskazują na 
to zresztą nieustannie wzrastające re­
kordy szybkości samochodów z napę-., 
dem elektrycznym. Jeszcze niedawno" 
nie mogły one nikomu specjalnie za­
imponować, ale dziś sytuacja zaczyna 
wyglądać Inaczej: kolejny rekord wy­
niósł już 223 km/h. Warto przypo­
mnieć, że w roku 1899 samochód z 
napędem elektrycznym był posiada­
czem absolutnego rekordu szybkości 
samochodów: 106 km/h. (W1T-AH)

I • Istnieje poważny, trudny do rozwią-
I zania problem gospodarczy, problem 
I sznurowadeł. W wielu miastach i regio-

■ nach kraju nie można ich nabyć. Wo- 
: bec tego reporter PAP zwróci) się do 

zjednoczenia pasmanteryjno-jedwabnicze- 
eo pytając o przyczynę? 1/Przebieg roz- ;

. mowy był prawdopodobnie następujący:
— Dlaczego nie ma sznurowadeł?
— Produkujemy 100 min metrów rocz­

nie.
— Czy to za mało, czy może dystry­

bucja jest wadliwa? i
— Produkujemy 100 min m rocznie. ■ • 3 

Może śą one złe 1 trzeba je .zbyt ; 
często zmieniać?

S — Produkujemy 100 min metrów rocz--’ 
a '■ : Zjednoczenie wie tylko to, że produ- 
n kuje'dużo, natomiast nikt nie wie, ile 
1 Polska potrzebuje sznurowadeł. Ponie- 
I waż zaś zaopatrzenie sklepów w ten 
I artykuł Jest niezwykle trudne z. przy- 
I czyn, których nie możemy się domyślić, 
■ ale które przez to nie ustają — handel 

proponuje, żeby do każdych sprzedawa­
nych butów dodawać parę zapasowych 
sznurowadeł. Każdy będzie w domu prze­
chowywał części zamienne,. do swoich 
butów 1 odpadnie konieczność starania 
się o to, żeby sznurowadła luzem były 
do nabycia w sklepach. Proponowany 
przez handel system ma trzy wady: 1) 
Mnie tam zapasowe sznurowadła zawsze

: gdzieś giną. 2) Istnieją buty tak trwałe, 
lub sznurowadła tak nietrwałe, że do 
Jednej pary zużywa, się więcej, niż dwie 
zmiany sznurowadeł. 3) Pokrzywdzeni 
będą cl, którzy oszczędzają sznurowadeł. 
Poza tym ewentualne starania, żeb.y zao­
patrywać handel w sznurowadła na nor­
malnych zasadach wolnej sprzedaży 
1 niepowodzenia, których tu doznajemy £ 
mogą przynieść cenny materiał poznaw- | 
czy na temat osobliwych niemożności | 
tyczących się nie tylko sznurowadeł, i 

' ii
• Na podstawie uchwały 10« Rady Mi­

nistrów z 14 czerwca 1969 w dniu M sty- ! 
cznla 1970 Minister Budownictwa wydal j 
zarządzenie w sprawie wprowadzenia no- I 
wego cennika projektów inwestycyjnych. E 

, Obowiązuje on Wobec obiektów, któ- E 
rych budowa rozpoczyna się po 1 kwiet- a 
nla 1970. Druk cennika ukończony był I 
z końcem maja. Pod koniec roku 1970 I 
znajdzie, się on w wolnej sprzedaży. I 
Zauważmy na tym skromnym przy kła- g 
dzie Jak biegnie i Jak jest traktowany H 
czas w naszej administracji. ■
• Kółko rolnicze w Mogilnie wybudo- K 

wało hale mieszczące garaże maszyn roi- g 
niczych i traktorów oraz warsztat repera- ■ 
cyjny. Obecnie przyjechał tam urzędnik Q 
z Torunia, który zapowiedział, że hale 9 

, będą rozebrane, bo w tym miejscu za- g 
planowana jest budowa elewatora zbo- H 
żowego. „Dlaczego tu, a boż mało w Mo- 3- 
glinie miejsca.’ Mogilno to nie Nowy S 
Jork” — kłócili się członkowie Kółka, I 
by się dowiedzieć, że na decyzję nie ma B 
rady. Elewator zlokalizowano nie przyj- H 
mujac do wiadomości, że coś Już w tym I 
miejscu stoi. g

• W numerze 41 „Chłopskiej Drogi” 
wydrukowany został wiersz-wezwanie 
„Do cywilizowanych", czyli do nas, w 
którym czytamy m. in.: „wrzućmy do­
lary w kloaczny dól I chodźmy żyć 
1 chodźmy żyć”. Ba, gdybyśmy to mieli 
co wrzucać:
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